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Ponury obraz
Skazanie sowieckich generałów. Konsekwencje

Nadspodziew anie szybko  załar 
tw iono się z  kwiatem, sow ieckiej 
generalicji — Tuchaczew skim , Ja 
kirem , K orkiem , Uborewiczem, 
E idem anem  i t. d. Zaledw ie zdą
żyliśm y dow iedzieć się, że są are
sztowani, oskarżeni o —  szpiego- 
stico, posadzeni na lawę oskarżo
nych, —  i ju ż  nadchodzi w iado
mość o w yroku  — S K A Z A N I N A  
ŚM IERĆ... S zybko  się załatwia  
te rzeczy w sow ieckim  państw ie!

Ponury, przygnębiający obraz. 
Aresztowania, straszliwe oskarże
nia i w yroki. W szędzie, na w szy
stk ich  polach pracy i w alki. R o 
sja Sowiecka wygląda dziś tak, 
jakgdyby ją  opętał S Z A Ł  IN K W I-  
Z Y C Y JN Y . Gonitwa za niepra- 
w om yślnym i, podejrzanym i, he
retykam i.

A le  nie m ów m y teraz o tym . 
C hcem y wskazać na k ierunek  za
rysowujących się K O N SE K W E N -  
CYJ. N aturalnie, nie jest to p ier
wszy proces. A le  w A R M II cze
goś podobnego jeszcze nie było. 
W ygląda to na pow ażniejszy  
wstrząs system u. M ożliw ie jak- 
najkrócej w skażem y na cztery za  
gadnienia, łączące się z  procesem.

Pierwsze  — W E W N Ę T R Z N Y  
R E Ż IM  w Z SSR . Coraz bardziej 
uwidacznia się  to, co ros. mień- 
szew ik Garwi nazywał „PLEBI- 
S C Y T A R N Y M  C E SA R Y Z M E M “ .
Nowa konstytucja  w praw dzie pro  
klam uje jakąś „dem okrację“( ! ) ,  
ale Sta lin  w sw ym  konsty tucyjnym  
referacie stw ierdził, że konsty tu 
cja m a charakter „m onopartyj- 
n y“, totalny. A na czele rządzą
cej partii stoi JE D N O STK A , — 
podejrzliw a i bezwzględna. Za
m iast d yk ta tury  proletariatu w i
d z im y  d ykta turę  ponurej, nie li
czącej się z  n iczym  postaci. Na 
ku lturze, na całym  życiu  ducho- 
tvym  ZSSR . ten stan rzeczy ciąży 
w sposób nieznośny, groźny. Przy  
pom inają  się naiwne słona fran
cuskiego kom unistycznego pisa
rza Barbusse'a w jego znanej a- 
pologii Stalina, w  książce o S ta li
nie  —  „jest R O Z T R O P N Y  („pru
den t1'! )  jako  lew"...

Powstaje wobec tego we wciąż 
trudn iejszej form ie  stary pro
blem, podkreślany przez tow. Bau  
sra i m ieńszcw ików  — czy uda  
ńę. Z SSR . przekszta łcić w DEMO

K R A C JĘ ? A le  dziś te perspekty- 
ivy są coraz bardziej zamglone...

Druga sprawa — sk u tk i w  KO- 
M IN T E R N IE , w  kom unizm ie  
światowym . Dziś kom unizm  świa
tow y przechodzi niezm iernie po
w ażny kryzys. Stąd np . we Fran
cji wzrost grup skrajnie socjali
stycznych, trockistow skich, anar
chistycznych etc. N ajbardziej od
dani, zaiczięci, o fiarni kom uniści 
przecierają oczy  — i zapytu ją: a 
więc czym  jest dziś K om intern?  
W szak jest igraszką w rękach so
wieckiego dyktatora. O statni pro
ces w ojskow y przyśpieszy tą ewo
lucję.

Trzecia sprawa. K onsekw encje  
w  P O L IT Y C E  Z A G R A N IC Z N E J. 
W alka kierunków  w arm ii sowiec 
k ie j m oże rozzuchwalić Japonię i 
Hitlera, m oże osłabić prosowiec- 
kie  prądy w Czechosłowacji i 
Francji. N aturalnie nie odrazu. 
Zobaczym y, co będzie dalej.

I wreszcie Czwat iu~ sprawa — 
proces w ojskow ych pokazał na
w et krótkow zrocznym  SŁABO ŚĆ  
TO T A L IZ M U . Nasi „dynam iści“
z rozkoszą zawsze mówią o „dyna 
m icznych" to talnych państwach. 
W  ich pojęciu  to ta lizm  jest gwa
rancją siły. N ie rozum ieją  i nie  
chcą rozum ieć, ja k  to ta lizm  DE
M O R A LIZU JE , zabija kontrolę, 
prow adzi do despotyzm u jedno
stek i W A L K I K L IK . A więc  — 
do niebezpiecznego osłabienia  
państwa. Ponury obraz dzisie j
szej R osji sow ieckiej jeszcze raz 
potw ierdza słuszność naszych po
glądów.

Oto są cztery k ierunk i zaryso
w ujących się konsekw encyj mo
skiewskiego procesu wojskowego.

Może m ądrzejsi, m n ie j bezkry
tyczni w swych opiniach kom u
niści zechcą uw ażnie przyjrzeć  
się ponurem u obrazowi nowego 
procesu i trochę podum ać nad  
nim . W arto... Jeśli oskarżenie 
niepraivdziwe  — 'o  cóż to za u- 
strój, w k tó rym  najzasłużeńsi (dla 
reżim u) raz po raz masowo pa
dają pod  ku lam i katów ? A  jeśli 
choćby częściowo prawdziwe  — 
co spowodowało . że ci najzasłu
żeńsi zwracają się przeciw  reżi
m owi? I czy to icogóle możliwe, 
żeby  najzasłużeńsi pe łn ili słu
żbę „szpiclowską“ w służbie za

granicznego w yw iadu? Czy ci ko
m uniści wierzą w to? A  jeśli nie, 
czy usprawiedliw iają te zaiste po
tworne m etody? N iech się zasta
nowią!

P onury to obraz. Jeszcze więc 
raz m iała rację stara PPS., gdy  
przestrzegała proletariat przed  en 
tuzjazm ow aniem  się SY ST E M E M  
trw ałej dykta tury, która się dege
neruje. R adom ski program pod
kreślił to wyraźnie.

Będziem y uw ażnie śledzili na
stępstwa procesu.

K. CZA PIŃSKI .

K rwawe walki o Bilbao
Radio w Bilbao ogłasza komu

nikat obrony kraju Basków: na
północy powstańcy rozpoczęli 
gwałtowne natarcie po gruntow
nym przygotowaniu artyleryjskim. 
Atak wspomagany był przez u- 
dział 35 samolotów, które zrzuciły 
wielką ilość bomb. Jednakowoż 
wojska baskijskie natarcie to od
parły i podjęły przeciwnatarcie. 
Według ostatnich wiadomości ak
cja rozwija się pomyślnie dla 
wojsk rządowych. Na odcinku gó
ry Lemona wojska rządowe prze
jęły inicjatywę w swoje ręce.

W ciągu nocy radiostacja pow
stańcza ogłosiła następujący ko

munikat uzupełniający do komu- oczyszczając teren pomiędzy pier-
munikat kwatery głównej w Sala
mance: według ostatnich wiado
mości z frontu biskajskiego woj
ska powstańcze zajęły pierwsze 
linie „żelaznego pasa“ Bilbao. Zdo 
byto wzgórze Uzcudu, wzgórze 
370, Arachabaldame, wzgórze 371, 
San Pedro, wzgórze 198, wzgórze 
100, Mentoriaje i San Martin de Ji- 
ca. W ten sposób zajęto w szyst
kie fortyfikacje nieprzyjacielskie. 
Straty wojsk rządowych wynoszą 
ponad 200 zabitych. W chwili o- 
glaszania komunikatu działania w  
dalszym ciągu trwają, a oddziały 
powstańcze posuwają się naprzód

T ajem niczy  m o r d  w  le s i e
Szczegóły zagadkowego zabójstwa 

2 dziennikarzy antyfaszystowskich we Francji
Jak  już podaliśm y, w lesie n ie 

daleko Bagnoles we F ranc ji, zna
leziono zwłoki dwuch włoskich 
dziennikarzy antyfaszystowskich.

Zwłoki braci Roselli znalezio
no w odległości dwuch kilom e
trów  za Bagnoles, w bliskim  są
siedztwie szosy, na k tórej stał po
rzucony samochód. Na ciele jed  
nego z zabitych znać ślady rany 
zadanej kulą pistoletow ą na wy
sokości skroni, na ciele zaś d ru 
giego z zabitych w idniała rana  na 
wysokości serca. W pobliżu  zna
leziono nóż o oksydowanym o- 
strzu. Na ostrzu w idniał^ wygra
werowane litery  .,R. 0 .“ . W kie
szeni Carlo Roselli znaleziono 25 
tys. franków , co wskazywałoby, 
że m orderstwo nie m iało charak 
te ru  rabunkowego. O baj Włosi 
przybyli do Bagnoles w dniu, w 
którym  popełniono zabójstwo.

Agencja Ilavasa donosi, że Car 
lo Roselli m ieszkał w Paryżu  przy 
ul. N otre Daine de Cham ps wraz 

żoną M arią Cave, A ngielką z 
pochodzenia i trojgiem  dzieci, już 
od trzech i pół lat. Syn byłego 
p rem iera  włoskiego N itti Józef, 
k tóry  był osobistym  przyjacielem  
zam ordow anych braci Roselli, o- 
świadczył, że Carlo Roselli od pe

BmilfHimle I m l H i H s l i t p
i siedmiu generałów sowieckich

Prasa zagraniczna donosi, że Marszałek Tuchaczewski i sied
miu generałów sowieokich, skazanych na śmierć przez sowie
cki sąd wojskowy, zostali już rozstrzelani.

Oficjalnego potwierdzenia tej wiadomości nie otrzymaliśmy.

M e c z  z Baskami
z a k a z a n y

1927 został on skazany w związ
ku  z tą  spraWą na dwa la ta  wię
zienia, k tó ra  to kara  została za
m ieniona na deportację na wys
py L iparyjskie. W r. 1929 przed 
końcem  kary  przy pomocy odda
nych m u przyjació ł udało m u się 
zbiec z m iejsca deportacji łodzią 
motorową. Drugi z zam ordowa
nych braci Nello Roselli był p ro 
fesorem h istorii na uniwersytecie 
florenckim  i przybył do P a yża, 
„.by obaerye --3 wą b raiaw r 
i ’Tatar.’ ’ ni.

Okoliczności zabójstw a braci 
Roselli przedstaw iają się następu
jąco: Dn. 9-go czerwca wieczo
rem  ok. godz. 20 dwa samochody 
przejeżdżały koło kaplicy w Ba
gnoles, w każdym  z nich  znajdo
wały się dwie osoby. Zauważono 
również około godz. 1-ej w nocy 
ludzi, poszukujących czegoś na 
drodze. W pierwszym sam ocho
dzie zauważono człowieka o blond 
włosach, w drugim  kędzierzawe' 
go b runta , właśnie w pobliżu te 
go m iejsca, gdzie w idziano tych 
ludzi, znaleziono zwłoki braci 
Roselli. M ordercy praw dopodob
nie, po ukryciu  zwłok swych ofiar 
w krzakach, wywieźli samochód 
Rosellieh na drugi koniec Bagno-

na m iejsce m ordu, władze śledcze 
przypuszczają, iż m ordercy jecha
li za swymi o fiaram i z A lencon i 
zastąpili im  drogę pod  Bagnoles. 
Carlo Roselli został zabity  natych 
m iast, otrzymawszy cios sztyletem 
w serce. Drugi z b raci Nello, 
ranny, począł uciekać w stronę sa 
m ochodu, strzelając w stronę na
pastników , lecz ugodzony w skroń 
pad ł na miejscu.

wszą a drugą Unią t. zw. „żelaz
nego pasa".

Na skutek gwałtownego uderze 
nia powstańców, popartego arty
lerią i przez lotnictwo, Baskowie 
ewakuowali grzbiet masywu gór
skiego Urchula 1 wycofały się do 
doliny na północny wschód od m. 
Lurrabezu, gdzie walka w  późnych 
godzinach wieczornych jeszcze 
trwała.

OBRADY 
RZĄDU HISZPAŃSKIEGO

Rada ministrów obradow ała 
wczoraj od 18-ej do 23 pod prze
wodnictwem premiera Negrina. 
Rząd postanowił w ezwać wszyst
kich przedstawicieli dyplomatycz
nych Hiszpanii z zagranicy, aby 
omówić z nimi generalną linię po
lityki Rządu.

Rozkład faszystów  
belgijskich

Hubert Dydeville, naczelny re
daktor „Pays Reel”, organu partii 
reksistowskiej i członek rady po
litycznej tejże partii, zgłosił na rę
ce Degrella dymisję. Jak 0 pow ody 
dymisji podał, że faszystow ski 
ruch Degrella znajduje się obec
nie pod wpływem ludzi dalekich 
od ideałów moralności, głoszonych 
przez partię.

Charakterystyczna wizyta
Premier Czechosłowacji w Rumunii

mierem wyjeżdża szef biura eko
nomicznego prezydium rady mini
strów Biterman oraz sekretarz ge
neralny centrum ekononomicznego 
Małej Ententy Vavrecka. Ciekawe, 
że wiz.' ‘a następuje w kilka dni 
po pobycie Prezydenta Mościckie
go w Rumunii i. przed przyjazdem 
króla Karola do Warszawy.

Mecz pomiędzy reprezentacją 
Basków a reprezentacją Ligi, który 
miał się odbyć w niedzielę w 
W arszaw ie został w ostatniej 
chwili zakazany przez władze ad 

ministracyjne. Motywy zakazu są 
dosyć dziwne i muszą wzbu-

dalc.ro mące z&u..~c_etua. 
j spraw y i jej kulis jeszcze po

wrócimy.

wnego czasu otrzym yw ał listy i te  : les, celem ucieczki. Sam ochód u- 
lefony z pogróżkam i. Był on w I siłowano wysadzić w powietrze, 
swoim czasie zamieszany w spra-1 zapalając  lo n t b ickforda, lecz ła 
wę F ilipa  T u ra tti, k tórem u uła- . dunek n ie  w ybuchł. Jeżeli clio- 
tw ił ucieczkę z Włoch. W roku  dzi o sprow adzenie braci Roselli

Zaburzenia strajkowe w Ameryce
Okupacje fabryk przemysłu stalowego i samochodowego

Wczoraj wieczorem amerykań
ski komitet organizacyjny związ
ków pod przewodnictwem Johna 
Lewisa zdecydował okupację tere
nów trustu stalowego i rozpoczę
cie strajku w zakładach Bethleem 
Steel Co w Johnstowns w Pen
sylwanii. W zakładach tych pra
cuje 12 — 15 tysięcy robotników.

W przemyśle samochodowym  
porzuciło pracę szczególniej w 
Michigan, ponad 43 tys. robotni
ków a to wobec braku stali, lub 
też na skutek strajku, podjętego 
dla podtrzymania strajkujących

robotników stalowni. Główne ośro 
dki obecnego bezrobocia w stanie 
Michigan, to Flynt, gdzie nie pra
cuje 14 tys. ludzi, Detroit — 12 
tys., Pontiac —  9.700 i w  Saginaw 
— 5.500 robotników. Mimo, że 
sytuacja jest bardzo naprężona, w 
ciągu ostatnich dni zanotowano za 
ledwie kilka odosobnionych w y
padków rozruchów. Samolot, któ
ry wystartował wczoraj z lotniska 
w Cleveland, zabierając żywność 
dla robotnikow zamkniętych w za
kładach, Republic Steel Co. w 
Warren (Ohio) został ostrzelany

Dziś w niedzielę premier Czecho 
Słow acji Hodża wyjeżdża z oficjał- 
ną wizytą do Bukaresztu, która 
potrwa dwa dni. Rozmowy, prowa 
dzone w czasie wizyty Hodży bę
dą nawiązaniem do rozmów / 
czasie pobytu premiera Tatarescu 
v/ Pradze. C harak te ' tych rozmów 
przede wszystkim będzie gospo
darczy, o czym świadczy, że z pre

Zwrolnikowo-kontynentalfie powietrze nad Polską

Dziś podobno będzie chłodniej
P. I. M. donosi, że Polskę w dal-1 dzo cieple powietrze zwrotnikowo-

szvm ciągu pokryw a suche i bar- kontynentalne, to też wczoraj w
godzin-'•h porannych panow ała w
całym kraju pogoda słoneczna o
bezchmurnym stanie nieba. Tem 
peratury najwyższe v, dniu wczo
rajszym w wielu miejscowościach 
przekroczyły 30 st., osiągając 34 
st. w Kaliszu, 35 w Toruniu, a aż 
36 w Częstochowie. Burze w ciągu 
doby ubiegłej ogarnęły Śląsk cie
szyński oraz Beskid sądecki, dając 
12 mm. opadu w Cieszynie, a 34 
mm. w Krynicy na Jaworzynie. Po 
za tym w całym kraju opadów nie 
notowano.

silnym ogniem karabinowym. Czte 
ry kule trafiły w skrzydła samolotu 
i tak go uszkodziły, iż musiał on 
lądować. W Pontiac strajkujący 
wrzucili jednego z łamistrajków 
do kadzi z roztopionym asfaltem. 
Gubernator stanu Ohio zawiado
mił wczoraj przewódców robot 
niczych i przemysłowców, formu
łując 7 warunków likwidacji za
targu. Do północy ani jedna ani 
druga strona nie udzieliła odpo
wiedzi.

Przewidywany przebieg pogody 
do wieczora dnia 13-go b. m.: 
Po przejściu burz i przelotnych 
deszczów, postępujących od za
chodu kraju, ponowne polepszenie 
się stanu pogody, lecz już chłod
niej.
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S k arga
t n w  I n b u łu  mmmm

w sprawie rozwiązania Rady tlielskiei w Łodzi
Upoważnieni przez większość roz

w i ą z a n e j  Rady Miejskiej pełnomoc. 
- nicy wnieśli przez adw. Kazimierza 

Hartmana przeciw decyzji Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 31 
marca b. r. w przedmiocie rozwiąza
nia Rady Miejskiej skargę, która 
brzmi:

SKARGA
na decyzję M inistra Spraw  We 

wnętrzn^ch z dnia 31 m arca 1937 r. 
za  Nr. SS. 4041/22/p/35, d o r ę 
czoną 3 kwietnia 1937 r., w przed- 
miocie rozw iązania Rady Miejskiej

m. Lodzi.
Decyzja pow yższa nie jes t  opar 

ta  na  należytych podstaw ach  p raw  
nych i podlega uchyleniu z n as tę 
pu jących względów:

Rozwiązanie Rady Miejskiej 
s tanowi w  stosunkach samorządo
wych środek w yjątkow y i przeto 
upraw nien ia  w tym względzie 
w ładz nadzorczych należy interpre 
tow ać śc ieśniająco. Przesłanki 
zaś, na których je s t  o par ta  decyzja 
P a n a  M inistra S praw  W ew nętrz
nych, w świetle ścisłej in te rp re ta 
cji, nie odpow iada ją  warunkom 
w ym aganym  przez art .  69 p. 1 u- 
s taw y  z dnia 23 m arca  1933 r. o 
częściowej zmianie ustro ju  samo 
rządu  terytoria lnego (Dz. Ust. 
Nr. 35, poz. 294).

1) Jak  wynika z oświadczenia 
większości Rady, złożonego na po- 
siedzenm w dniu 3 m arca 1937 r., 
radni większości bynajmniej nie 
odmówili przystąpienia  na p rzy
szłość do debat budżetowych, a j e 
dynie nie chcieli uchwalić budżetu  
tymczasowemu Zarządowi Miej • 
skiemu, do którego nie mieli zaufa-  
nia. Nieuchwaicnie w terminie 
przepisanym budżetu, s tw arza  ko 
nieczność gospodarow ania  przez 
pewien czas w ram ach p row izo
rium budżetowego, co jednak  w 
stosunkach samorządowych jest  
zjawiskiem dość częstym w w y 
padkach  nieuchwalenia, względnie 
niezatwierdzenia nowego budżetu 
przed zakończeniem s tarego  roku 
budżetowego. W yrażenie  zaś  tym 
czasowemu Zarządowi Miejskie
mu nieufności przez większość 
Rady powinno, zgodnie ze zw ycza
jam i parlam entarnym i,  być pow o
dem do us tąp ien ia  tego Zarządu, 
a nie do rozw iązania  Rady Miej 
skiej.

2) Jest zgodne z rzeczywistością, 
że głosowanie przez radnych, człon 
ków Klubu Obozu N arodowego, 
przeciwko wnioskom o za c iąg i /ę  
cie pożyczek spow odowało  nieu 
zyskanie przez odnośne uchwały 
w ym aganej przepisowo kw alif iko
wanej większości głosów i w kon 
sekwencji trudności gospodarcze, 
a  przede wszystkim niemożność 
zatrudnienia należytej ilości bez
robotnych. Nie daje  to jednak 
pow odu do zarzutu w stosunku do 
całej Rady nieudolnego i niedba-
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tego trak tow an ia  istotnych in te re 
sów gospodarczych, gdyż radni 
większości,  należący do klubów 
P. P . S. i Klasowych Związków 
Zawodowych, Bundu i Poalej Sjo- 
nu, głosowali za  pożyczkam i; a 
przede wszystkim rozwiązanie z 
tego względu Rady, nie było ani 
celowe, ani uzasadn ione^gdyż  tyn: 
czasowy Z arzą d  Miejski, po r o z 
w iązaniu  Rady, również nie ma 
możności zaciągnięcia d ługotermi
nowych pożyczek z uwagi na  prze ■ 
pis  art. 72 ustaw y z 23 marca 
1933 roku o częściowej zmianie 
ustro ju  sam orządu  terytorialnego.

3) N a  terenie Rady Miejskiej 
rzeczywiście miały miejsce w y 
stąpienia poszczególnych radnych, 
które U rząd  P rokura to rsk i  zakw a 
lifikował, ja k o  publiczną pochwa 
łę p rzes tęps tw a (radni Kowalski i 
Czernik) i były gorszące zajścia, 
ja k  niedopuszczenie do przemó 
wień (w  czasie przemówień rad 
nych Chodyńskiego, Głażewskie • 
go, Sztraucha,  Milmana i innych), 
o raz  krzyki i gwizdy, uniemożli- 
w iające  g łosowanie nad wnioska 
mi (d em onstrac ja  Klubu Radnych 
Obozu Narodow ego w dn. 3 i 16 
m arca 1937 r.) ,  ale, ja k  wynika 
to w yraźnie z protokułów i s teno
gram ów  posiedzeń Rady, nie było 
ani jednego wypadku, aby radni, 
należący do klubów większości u- 
niemożliwili przegłosowanie ja  
kiegokolwiek wniosku lub nie d o 
puścili do przemówienia jak iego 
kolwiek radnego  z opozycji ra 
dzieckiej. Z tego zaś  wynika n ie
wątpliwie, że większość Rady sta  
ła  n a  stanowisku rzeczowego i 
spokojnego obradow ania,  a n ie 
właściwemu zachowaniu poszcze
gólnych radnych i g rup  radnych 
miał obowiązek przeciwdziałania, 
w ramach przysługujących mu u- 
prawnień i obow iązujących prze 
pisów karnych, przewodniczący na 
Radzie Prezydent miasta .  Jeżeli 
zaś  Prezydent nie mógł dać sobie 
rady  z niewłaściwie zachow ujący
mi się radnymi, to nie można z 
tego powodu uważać, że Rada 
M iejska dopuszczała  s /f  lub tole
rowała gorszące wystąpienia  w ro 
zumieniu art .  69 p. 1 lit. c. cyto
wanej powyżej ustaw y z 23 m a r 
ca 1933 r. W  tych w arunkach b o 
wiem najm nie jsza  g ru p a  opozycyj 
nych radnych mogłaby przez sw o
je  zachowanie uniemożliwić o b r a 
dy każdej Rady Miejskiej,  śc ią
gnąć na nią w ten sposób zarzut 
to lerowania wystąpień, uw łacza ją 
cych pow adze o rganu  adm inis tra  
cji publicznej i spow odować ro z 
wiązanie Rady.

Z powyższych względów m oty
wy zaskarżonej decyzji są z p u n k 
tu widzenia obow iązującego p ra  
w a błędne, i nie odpow iada ją  po 
za tym stanowi faktycznemu, wy
nikającemu z protokułów i steno 
gram ów  posiedzeń Rady.

W nosząc przeto o zażądanie  ak< 
spraw y wraz z protokutami i ste 
nogram am i Rady Miejskiej i o prze 
prowadzenie jawnej rozprawy, 
proszę:

o uchylenie zaskarżonej de
cyzji pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych w przedmiocie 
rozwiązania Rady Miejskiej 
m. Lodzi.

W U P A Ł
NIEZASTĄPIONA

K U C H E N K A I
ELEKTRYCZNA!
Nie wydziela gorąca na- 
zew nątrz , nie dymi, nie 

przepala i nie brudzi

PRACUJE OSZCZĘDNIE 
i TANIO

Informacje, pokazy, kursy 
go tow ania  oraz sprzedaż

ratalna w

S A L O N I E
ELEKTROWNI
M I E J S K I E J
Ul. MARSZAŁKOWSKA 150

(wejśc ie  o d  K ie d y to w e j)  

c o d z ie n n ie  o d  10-ej do  19-ej

BIELSKIE SKŁADY S U K N A
R E W E L A C Y J N A  ZNIŻKA CEN m a t e r i a ł ó w  bie l skich na garni tury,  pal ta ,  kos t iumy  d am skie

Przegląd prasy
KONFISKATY.

W  m łodokonserwatywnej „Poli
tyce" cała pie rw sza s trona jest 
skonfiskowana. Biała pustka.

A z red. morżowej „Odnowy" 
donoszą nam : Nr. 35 tego tygod
nika skonfiskowano częściowo w 
dn. 19 b. m. Po wydaniu  drugiego 
nakładu z usunięciem odnośnego 
tekstu, nas tąp iła  ponowna konfis
kata w  dn. 11 b. m., obejmująca 
już cały numer bez wyjątku.

Podajem y to  do albumu p. KI. 
Hr. z „Kur. P o rannego"  dla roz
myślań na  tem at „nowej dem okra
cji".
ECHA KOMERSÓW. ROZMÓWKI 

„NARODOWE*/
„ABC" zjadliwie napisało, że p. 

Sew. Czetwertyński umieścił a r ty 
kuł w  „Dzienniku Nar.", a więc 
nie jest chyba „zaw ie trzony" i był 
na  komersie za zgodą Nar. S tron
nic twa?

Na to „Dziennik Por.":
Tylko czemuż tedy za to  samo 

„przestępstwo" dwaj młodo.endecy 
zostali zawieszeni czy usunięci?

Chyba po to jedynie, żeby wypel- 
niła się zasada: „co wolno (nie ty 
le wojewodzie ile księciu)”? itd.

Bo przecież n ik t nie uiwierzy w 
plotki o tym, jakoby na decyzje 
Stronnictwa Narodowego mogły w 
jakimkolwiek stopniu wpłynąć ró
żnice w sytuacji m ajątkowej księ. 
cia Czetwertyński ego i pp. mecena. 
sów Rabskiego czy' Stypułkowskie- 
go? No i chyba nie jakieś w z g lę rN -  

rasistowskie?...
Inny fragmencik rozmówek „ n a 

rodow ych” . „ABC" umieszcza n o 
ta tkę o endeckim „Kur. P oznań 
skim":

„Kur. Poznański" czy pruderyj
na ciotka?”. Pisze:

Dowiadujemy się, że „K urier

Poznański” jest zgorszony 1 tło. 
maczy zorganizowanie napadu w 
Częstochowie na kolporterów „A.B. 
C.” umieszczeniem w dodatku ilu
strowanym naszego pisma kobiety 
w kostiumie kąpielowym ( l ) .  Jak 
stwierdziliśmy, kostiumowi temu 
pod względem przyzwoitości nic za
rzucić nie można.

Nie nasza wina, że poważni wie
kiem  wydawcy „Kuriera Poznań. 
skiego‘‘ każdą kobietę chcieliby 
traktować jak Zuzannę w kąpieli. 
Z abaw ne rozmówki. Ci młodzi 

ONR-owcy naw et „wiek" w y m a
w iają  starym endekom.

PROCES WOJSKOWY w ZSSR. 
„Kur. Por." charakteryzuje po 

szczególnych skazańców  z o s ta t 
niego procesu wojskowego w  Z.S. 
S.R.:

Irani (obok Tuchaczewskiego i 
Jakira) oskarżeni w procesie Tu
chaczewskiego — Uborewicz, Kork, 
Eideman, Putna itd., należą do te

go samego pokolenia, co Tucha. 
czerwski, pokolenia, które wstąpiło 
do pvsfii komunistycznej w 1917— 
Y918 roku' zdobyło zaszczyty i sła
wę w woj ni domowej. UboreuAcP 
Syf komaruHr- sm pierwszego stop 
nia (co odpowiada generałowi bro
ni) i dowódcą białoruskiego okrę
gu wojskowego. Kork  był również 
komandarmem I stopnia i dowódcą 
moskiewskiego i  leningradzkiego 
okręgu wojskowego, ara® szefem 
Akademii Wojennej. Eideman był 
naczelnym kierownikiem Ossoawia. 
chimu — co odpowiada naszemu 
I/O PP.

K. Cz.

WYKWINTNA BIELIZNA
Warszawa, uL Wierzbowa 11

(PL Teatralny)

JAK NALEŻY SZUKAĆ 
numeru losu loteryjnego

Prze Kroje

o ionoi irzeciwu

Roiwaj K. K. 0. miasta st. Warszawy

Skarciliimy niedawno ,^4BC“ ta po
mieszanie K om u n y  Paryskiej 1871 r. % 
ko m unizm em  współczesnym . A le „ABC" 
nie  stanowi pod tym  w zględem  w yjątku. 
Sekunduje  m u w nieuctw ie ,M a ły  Dzień  
n ik" , k tóry, zamieszczając iv num erze z 
d. 11 b. m. fotografię francuskiego pla
katu. zawiadamiającego o pochodzie tra
dycyjnym  w d. 30 maja (rocznica maso
wego stracenia kom unardów  w  r. 1871) 
na cmentarz Pere ■ Lachaise w  Paryżu, 
zaopatruje fotografię w następujący 
podpis: ,J iie  w szystkim  wiadomo, że 
propaganda tego rodzaju odbywa się 
we Francji  /tod okiem  władz, które ją 
tolerują, a nawet popierają “ .

Do wiadomości bogobojnych bracisz
ków  z Niepokalanowa ko m u n iku jem y, 
że pochody do „muru sfederowanych “  

na cmentarzu Pere ■ Lachaise odbyw ały  
się n iety lko  za rządów Blum a, lecz i za 
rządów o wiele m ilszych sercu bracisz
ków  pp. Tardieu, Poincare. Lavala i jfi- 
nych, tudzież że o pochodach tych  i 
w tedy rozklejano w  Paryżu plakaty.

,M a ły  D ziennik “  jest jednak dość po
wściągliwy. gdyż żale, powyższe rozw o
dzi na ostatniej stronie. M niej umiaru  
w ykazuje ..ABC", które znów  przyła
paliśm y na ignorancji u- artykule wstę
pnym . A utor pom stuje w nim  na na-

W okresie od 1 stycznia do 81-go 
m aja r. b. wzrosły w Komunalnej 
Kasie Oszczędności miasta st. W ar
szawy wkłady oszczędnościowe o 
sumę zł. 11.719.182.15 a  wkłady na 
rachunkach bieżących o sumę zł. 
7.668.202.43.

Łącznie wkłady oszczędnościowe i 
bieżące wzrosły na dz. 31.V. 1937 r. 
do sumy zł. 136.351.170.90.

W omawianym okresie Kasa u-1 
dzieliła pożyczek hipotecznych, wek-1 
slowych, skryptowych i zastawni-1 
czych kupiectwu, rzemiosłu, praco-w-, 
nikom, właścicielom nieruchomości o-i 
raz przemysłowcom na sumę zł. | 
35.819.753.54. j

Suma wyżej wymienionych poży-1 
czek wg. stanu na dz. 31.V. 37 r. vty- 
nosi zł. 76.712,506.55.

Wielki pożar  na B a łu tach  łódzk ich
W czoraj około godz. 9 rano w y

buchł pożar  w ta r taku  przy ul. 
Łagiewnickiej na przedmieściu 
łódzkim Bałuty. P ożar  w  szybkim 
czasie rozprzestrzenił się na oko
liczne, przeważnie drew niane, b u 
dynki, tak  że w przeciągu  krótkie
go czasu w płomieniach stanęło kil 
kanaście  dom ów  mieszkalnych. Na 
ra tunek  pospieszyły wszystkie

oddziały s traży  ogniowej łódzkiej 
oraz straże ze Zgierza, Aleksandro 
wa, Pabian ic  i t. d. W  związku z 
panującą od  dłuższego czasu su 
szą, pożar  p rzybrał  katastrofa lne  
rozmiary. Mimo wysiłków straży 
do tej pory ogn ia  nie udało się zlo
kalizować. P o ża r  m a ciągle jeszcze 
tendencje do rozszerzenia się.

B L A C J Ę
CYNKOWĄ
po cen ach  k o nkurencyjnych  p o leca  

S k ł a d  M e t a l i

CH. GRON i S -W IE
W arszawa, Zam enhofa 5

lei. 121734 -  121764

szą urzędową statystykę przestępstw,
która rzekom o nie uw zględnia wcale 
rubryki wvznań. „Na sku tek  tego u- 
dział Żydów  w  poszczególnych katego
riach przestępstw  w  Polsce jest dla nas 
zagadką". Oto sens przydługiego wywo
du redakcyjnego.

Ludzie piszący w Polsce mają skrom 
nego, a n iezm iernie pożytecznego przy
jaciela w postaci dorocznie ukazującego  
się  ,M ałego  Rocznika Statystycznego". 
W  ostatnim  wydaniu tego „Rocznika" z 
r. 1936-go zna jdu jem y na str. 259 tabli
cę: S K A Ż A M  P RAW O M O C N IE  W E
DŁUG W Y Z N A N I A  W  POLCE W L A 
T A C H  1932 —  1934".

Dla publicystów  z „ABC" R ocznik  
Statystyczny w idocznie nie istnieje. Ale  
żeby tylko  „Rocznik"...

L. T.

N a jesieni ubiegłego roku Dyrekcja 
Polskiego Monopolu Loteryjnego, aby 
na zapytania graczy, gdzie znajdują 
się poszukiwane przez nich numery 
losów odpowiadać w sposób bardziej 
szybki i sprawny, wprowadziła no
wy system, a mianowicie: zapytanie
gracza kieruje bezpośrednio do wła
ściwego kolektora, z odpowiednim po
leceniem zarezerwowania numeru i 
porozumienia się z nim.

System ten dał bardzo dobre re
zultaty, ale jeżeli dodatnie jego 
strony dla graczy mają działać w ca 
łej pełni, nieodzowne jest, aby ze 
swej strony gracz kierował zapyta
nia w formie umożliwiającej szybką 
i sprawną odpowiedź, przede wszyst
kim aby zapytanie dotyczyło istot
nego numeru, na który zamierza

grać, a nie całej serii, z  której do
piero później, któryś sobie wybierze.

Wobec tego, że zapytania o losy 
zbiegają się wszybtkiena przestrze
ni 3— 4 tygodni i  dotyczą wielkiej 
ich ilości, a ponadto nie wszyscy ko
lektorzy podnoszą losy w Dyrekcji 
wcześnie, w interesie graczy zamie
rzających grać na kilka numerów: le
ży aby zapytania pisali w sposób u- 
możłiwiający Dyrekcji szybkie skie
rowanie ich do odpowiednich kolek
torów. Jeżeli więc zapytania nadsy
łają w listach, aby każdy numer z a- 
dresem i  nazwiskiem napisany był 
na oddzielnej kartce, jeżeli piszą na 
karcie pocztowej, aby kartę tę mo
żna było rozedrzeć i cześd orze słać 
do kolektorów.

Protest angielskich postów
u Hitlera

\śi Osta tn ie  5fOwo 
w kosmetyce Nie 
p ę c z n i e j e  pod 
wpływem ciepła 

wilgoci skóry.

PUDER

Tl BA
Z P U S Z K IE M

Ola poparcia 
strajku ącyd i robotników

w P u łtusku
W czora j  donosiliśmy o strajku 

głodow ym  robotników, p rac u ją 
cych na robotach publicznych w 
Pułtusku.

Dla poparcia  żądań  s tra jk u ją 
cych robotników w dr.. 10 b. m. i 
11 b. tn. zastra jkow ali  w Pułtusku 
robotnicy innych zaw odów.

WODA BRZOZOWA „0IV E T T A “ Do pielęgnowania włosów. WŁ Gustaw HER f i t  — W arszawa 
Żądać w perfumeriach i składach aotecznvch

Sytuacja 
w Palestynie
D ow ództw o  w ojskow e w P ale

stynie zaczęło w p ro w a d z a ć  w czyn 
plan rozrzucenia po całym kraju, 
zw łaszcza  w górzyste j  jego częś
ci, sieci mniejszych garn izonów  
zaopatrzonych  w  lekkie czołgi i ka 
rabiny m aszynow e. P rzede  w sz y 
stkim takie garn izony  będą za ło
żone w okolicach Abu - Gosz, Dza 
minu, Tul-Karim  oraz  n a  po g ran i
czu syryjskim. A rabow ie  są  p rze 
konani, że angie lska  komisja a n 
k ie tow a ogłoś; sw e  uchw ały  d o 
piero Po zakończeniu  przez w o j
skow ość  w szystk ich  zam ierzonych 
p rzygo tow ań .

Londyn.
Nie kończący się szereg wyro

ków śmierci, które niemieckie 
sądy do spraw szczególnej wagi 
wydają na przeciwników politycz 
nych narodowego - „socjalizmu", 
wywołuje oburzenie i odrazę w 
angielskich kołach mieszczańskich.

Dnia 11 b. m. 120 posłów Izby 
Gmin wysłało telegram do Hitlera, 
w którym w imię ludzkości proszą 
o zamianę dwuch wyroków śmier
ci wydanych na starych działaczy 
związków zawodowych Stamma i 
Remberlego.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ WALKI 

Z FASZYZMEM 
Nie podzielając stanowiska dele

gacji polskiej w Genewie w sprawie 
Abisynii składa Zofia Lipków aka, 
Sosnowica k Parczewa zł. 2.

NA KOLONIE LETNIE 
DLA DZIECI ROBOTNICZYCH 
Witold Komiłowicz, Cuzdec, zł. 2.

NA POWODZIAN 
Centralny Związek Robotników 

Przemysłu Chemicznego w Polsce, 
Skawina 200 zł.

NA STRAJKUJĄCYCH 
ROBOTNIKÓW W BIAŁYMSTOKU 

Związek klasowy Włókniarzy, Beł
chatów zl. 75.22.

NA OFIARY POGROMU 
W BRZEŚCIU N/B.

Henryk Woliński zł. 10.

]E NaRCISSE fjLEll 
deJYlury PARIS

vzBsovie

Pomiędzy podpisanymi na tele
gramie do kanclerza Rzeszy znaj
dują się z pośród posłów Labour 
Party podpisy W edgwooda, Pr i U 
ta, Grenfella, sir Crippsa i posłan
ki Ellen Wilkinson.

Z naprężoną uwagą oczekuje o- 
pinia angielska wrażenia, jakie 
telegram ten, podpisany przez 
czwartą część Izby, wywoła u 
kanclerza Hitlera.

Alf Evans.

G i N a l  

k re m
CA Z IM I  

M E T A M O R P H O S A
USUWA PIEGI.ZMARSZCZKlI 
WĄGRY I INNE WADY C E R Y l

Gość ze Szwecji
Z wycieczką dziennikarzy szwedz

kich przyjechał do Warszawy tow. 
Per Eckerberg, członek akademickiej 
organizacji socjalistycznej w Lund, 
współpracownik centr. organu Szwedz 
kiej Partii Socjalistycznej „Social- 
demokraten”.

Tow. Eckerberg odwiedził naszą 
redakcję i informował się o stanie ro
botniczego ruchu politycznego i za
wodowego w Polsce.

P O R A D N I A
Świadomego
M a c ie r z y ń s tw a
I m i e n i a  d r .  m a d .
J .  B u d z i ń s k i e j  -  T y lick ie j

Leszno 23 m. 3
Zapobiegan ie d ą ż y . leczenie chord 
kobiecych i bezpłodności. Porad 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, cobota—9—12 

coozienuie od 5 do 8
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Socfallzn a spółdzielczość M a ły  f e l i e to n

Podstawową zasadą ustroju 
kapitalistycznego jest gospodar 
ka dla zysku. Zysk jest punk
tem wyjścia. Produkuje się to
wary, aby osiągnąć z nich zysk, 
sprzedaje się towary, aby przy 
tej transakcji mieć zysk. Przy 
wszystkich problemach gospo
darczych, które życie wyłania, 
decydującym momentem jest 
dążenie do w iększego zysku. 
W ytwarza się i sprzedaje to co 
daje w iększy zysk, wytwarza 
się i sprzedaje tak, aby zysk  
był możliwie największy.

Zupełnie inna jest zasada gos 
podarcza socjalizmu. Celem pro 
dukcji i podziału jest zaspoko
jenie potrzeb społecznych. To 
jest nasz punkt wyjścia. Z od
miennego punktu wyjścia wyni 
kają zgoła różne konsekwencje. 
W ytwarza się to i wytwarza  
się tak, aby najlepiej zaspokoić 
potrzeby. W gospodarce kapi
talistycznej zaspokojenie po
trzeb jest przypadkowe, jest u- 
zależnione od-zysku, w  gospo
darce socjalistycznej jest ono 
planowe i konsekwentne.

Otóż ta naczelna zasada so
cjalizmu jest również podstawo 
w ą zasadą spółdzielczości, —  
W szelkie inne pojmowanie spół 
dzielczości jest sprzeczne z jej 
istotą. Istnieją tendencje, któ
re znalazły nawet pewien w y
raz w  naszym ustawodawstwie 
spółdzielczym, starając się spro 
wadzić pojęcie spółdzielczości 
do roli zrzeszenia ludzkiego, 
które ma na celu wspólne osią 
gnięcie zysku. W  tym ujęciu 
spółdzielczość byłaby tylko od 
mianą gospodarki kapitalisty
cznej, byłaby zbiorową formą 
tej gospodarki. Tymczasem w  
istocie spółdzielczość stoi w  
najzupełniejszej sprzeczności z 
zasadami ustroju kapitalistycz
nego. Jest to różnica nie tylko 
form, ale i celów . Kapitalizm, 
jak stwierdziliśmy, pracuje dla 
zysku. Spółdzielczość ma dwa 
zasadnicze cele: 1) najlepsze 
zaspokojenie potrzeb, 2) obro
na przed wyzyskiem .

Spółdzielczość jest zatem ga 
łęzią ruchu w yzw oleńczego mas 
pracujących. Jest gałęzią bar
dzo ważną. Odgrywa bowiem  
w tym ruchu podwójną rolę. Po 
pierwsze jest ona formą walki 
z wyzyskiem  kapitalistycznym, 
walki z krzywdą społeczną. Po 
drugie jest formą nowej, uspo
łecznionej gospodarki.

W yzysk występuje pod róż
nymi postaciami. Człowiek pra 
cy krzywdzony jest pod wzglę 
dem gospodarczym podwójnie, 
jako pracownik i jako spożyw
ca. I z każdą z tych form musi 
walczyć. Obrona bowiem przed 
wyzyskiem  jest kardynalnym  
prawem każdego człowieka. I 
obrona ta musi się przejawić 
wobec obu form wyzysku. Spół 
dzielczość spożywców przeciw  
stawia się krzywdzie społecz
nej, której doznaje spożywca  
W alka, którą prowadzi spół
dzielczość jest zatem w  nie- 
mniejszym stopniu walką klaso  
wą, niż walka, którą toczą 
związki zawodowe. Spółdziel
czość dąży do odebrania kapi
talizmowi jego rynków. W alka 
ta niema jednak nic wspólnego  
z walką konkurencyjną o ryn
ki którą prowadzą między sobą 
przedsiębiorstwa kapitalistycz
ne. Jest to bowiem nie starcie 
różnych koncernów przem ysło
wych, czy firm handlowych, 
ale walka dwóch różnych sy
stemów gospodarki społecznej.

Spółdzielczość jednoczy w 
sobie momenty negatywne i po 
zytywne. Zwalcza ustrój opar
ty na wyzysku, ale rów nocześ
nie tworzy nowe formy życia. 
W tym leży jej niezrównana 
wartość. Spółdzielczość jest już 
dziś dokonywującą się formą 
uspołecznienie. Żyjemy bowiem  
w fazie przejściowej. Gospodar 
ka kapitalistyczna jest formą 
panującą, ale pojawiają się już 
czynniki nowego życia. Aczkol 
w iek jsteśmy jeszcze przed mo 
mentem przełomu, może w je
go przededniu, wzory nowych  
form gospodarczych żłobią so
bie już ścieżki. Z pośród róż
nych form uspołecznionej gos
podarki, które dziś się już prze 
jawiają, spółdzielczość jest mo 
że  najbardziej zbliżona do orzv

szłych form gospodarki socjali
stycznej.

Spółdzielczość posiada war
tości społeczne przewyższają
ce zarówno gospodarkę etaty
styczną, jak i samorządową. O- 
bok czynnika własności społe
cznej i obok czynników kontro 
li społecznej, pojawia się tu 
czynnik kierownictwa społecz
nego. Sami konsumenci prowa 
dzą swą placówkę gospodarczą, 
ma zatem w szystkie warunki 
po temu, aby stać się w przy
szłości częścią planowej gospo 
darki socjalistycznej, obejmu
jącej całokształt życia gospo
darczego.

Rozwój spółdzielczości zale
ży ściśle od społecznych, poli
tycznych i kulturalnych warun 
ków bytu mas pracujących. Każ 
de ekonomiczne osłabienie kia 
sy robotniczej odbija się na ru
chu spółdzielczym. Ogranicze
nie swobód demokratycznych  
podważa lub osłabia postęp  
spółdzielczości. W państwach  
faszystowskich np. ruch spół
dzielczy napotyka na poważne 
trudności. Odsunięcie klasy 
pracującej od źródeł kultury 
pomniejsza równocześnie św ia
domość spółdzielczą. Natomiast 
w atmosferze demokracji i wol 
ności przed spółdzielczością o-

twierają się szerokie m ożliwo
ści rozwoju.

I u nas kierunki sprzyjające 
faszyzmowi patrzą na spółdziel 
czość z niechęcią i starają się 
zacieśnić jej horyzonty. Po o- 
statnich zjazdach spółdzielczych  
prasa endecka nie omieszkała 
udzielić ruchowi spółdzielcze
mu admonicji, pouczając go, że 
powinien ograniczać się do han 
dlu, a nie porywać się na dąże 
nia do zmiany ustroju społecz
nego. Chcąc spełnić to żądanie 
spółdzielczość musiałaby prze
stać być spółdzielczością. To 
jest tak, jakby wymagano od 
szkoły, aby przestała uczyć, 
lub od lecznicy, aby przestała 
leczyć. Spółdzielczość jest bo
wiem z samej swej istoty zmia 
ną ustroju społecznego, jest za 
sadą gospodarczą, która stano
wi jaskrawe przeciwstawienie 
w  stosunku do zasad panujące
go ustroju kapitalistycznego.

Soq'alizm widzi w  spółdziel
czości jedną z dróg walki z wy  
zyskiem i tworzącą się formę 
nowego życia społecznego.

Adam Próchnik

S Y P I A L N I E ,  J A D A L N I E  oraz M E B L E
wszelkiego rodzaju na dogodne spła
ty  poleca najtaniej STEIL i S-ka, 
Lwów, Kazimierza W. 28, tel. 264-13

N. D.
Z  góry uprzedzam , że n ie to, o czym  

m yślicie, będzie tem atem  niniejszego  
małego felietonu. ,

Trzeba sobie raz na zawsze w ybić z 
głow y przesąd, że  pewne określenia, pe
wne nazw y i pew ne znaki zawsze mają 
i w iecznie m ieć będą to samo znaczenie. 
A pollo  b y ł k iedyś bogiem  słońca i sz tuk  
pięknych, dzisia j jest k inoteatrem . Dia
na była  boginią łow ów , dziś jest zakła
dem  kąpielow ym . N eron by ł rzym sk im  
cezarem, a A za bohaterką K raszew skie
go i Ibsena, dziś co drugi ku n d el wabi 
s i~ N ero, a co trzecia suka  — Aza.

A  co się tyczy N . D. czyli ongi Naro
dow ej D em okracji, to sama w yrzekła  się 
dem okracji, nazwawszy się Zw iązkiem  
Ludow o Narodowym , a następnie Stron
nictw em  N arodow ym . I  to  — trzeba  
przyznać  — było  uczciwie z  je j  strony, 
bo co tu ludziom  świecić w  oczry dem o
kracją, k tó rej nie było.

U Narodow ej D em okracji by ło  aku
rat tyle  dem okracji, co u niem ieckich  
narodowych socjalistów socjalizm u. Mo
żna nawet u łożyć równanie algebraicz
ne: N D  : d  — N S  : s, co znaczy Narodo
wa Demokracja tak się miała do dem o
kracji, ja k  Narodowy Socjalizm  ma się 
do socjalizm u.

N D , k tórej poświęcam dzisie jszy  fe lie 
ton ik , to n ie Narodowa Demokracja, 
lecz Nowa Demokracja.

Czy identyczność inicjałów  jest dzie 

łe m  li ty lko  przypadku? N ie  podejm uję  
się odpow iedzieć na to  pytanie. W iem  
ty lko , że w  naszych sądach częste su 
sprawy wytaczane nieodpow iedzialnym  
zakładom  przem ysłow ym  za naśladowni
ctwo e tyk ie t lub nazw wyrobów  firm  re
nom ow anych, k tóre  bądź mają, bądź 
m iały k iedyś wzięcie...

Ludzie  zachodzą w  głow ę, co ma zna
czyć „nowa dem okracja“, skoro n ie  ma 
ani starej, ani przestarzałej, a jest tylko  
jedna, jasna, wyraźna, bezsporna i dla 
w szystkich zrozum iała.

O tóż sztuka polega na tym , że  przy
m io tn ik  „nowa" bardzo często zm ienia  
całkow icie treść wyrazu, do którego zo
staje przyczepiony.

W iem y, co znaczy w yraz „tor". Jest to 
droga pewna, mocna, w ytknięta  i prowa
dząca do wiadomego celu. A  dodajm y  
do tego p rzym io tn ik  nowa. Cóż to jest 
„nowa-tor“? Jest to człow iek  szukający  
noicych dróg, w ytykający nowe cele i nie  
ma nic wspólnego z torem .

Zresztą twórcy now ej dem okracji, aże
by n ie  b y ło  żadnych wątpliwości, nazy
wają ją także dem okracją skierowaną. 
I słusznie, m am y tu  do  czynienia z  fa k 
tem  „skierowania" demokracji...

K to  zaś n ie  w ie, co znaczy „rzecz 
skierowana“ lub „coś skierować", niech  
się po in form uje  u  m ieszkańców naszych 
przedm ieść, gdzie wyraz „skierować" ma 
swoje osobliwe znaczenie.

U LTIM U S.

w
RODEM K R A K O W A

O bywatele... IV klasy
Na odbywającą się w Liskowie wy

stawę wzorowej wsi i uroczystości 
spółdzielcze werbowano chłopów z ca
łej Polski, zapowiadając pociągi po
pu łarne.

Z biletami III klasy (75% zniżka) 
stawili się na różnych dworcach, skąd 
miały odejść pociągi popularne. Ale 
podstawiono nie pociągi osobowe tyl
ko świńskie, z których niedawno wy
ładowano bydcłko.

Chłopi się oburzyli i nie chcieli 
wsiadać. Z Łowicza, Łomży i Kutna 
„popularne" pociągi nie wyjechały 
wcale, a w Warszawie (10 bm.) wy- 
wcale, a w Warszawie (10 b. m.) wy. 
ród do boju" chłopi zalegli dworzec, 
gdzie spędzili całą noc, a nazajutrz 
rozjechali się do domów.

Władze kolejowe tłumaczyły się 
brakiem pociągów. Teraz się już zna 
lazły, gdy wybuchł skandal, i od dz'ś 
jadą normalne wozy. A na dancing— 
bridże itp. zawsze są dobre wozy... 

Wstyd!

GdańsK a Polska
Spraw y narodowościowe—zwła

szcza na  peryferiach, tam  gdzie 
płaszczyzna zadrażnień, w ynikają 
cych z różnic językowych, wyzna
niowych, obyczajowych i t. p., 
wzmaga się niepom iernie, dosię
gając nieraz stanu zapalnego — 
są zagadnieniam i niesłychanie 
trudnym i do rozwiązania. Zgodne 
współżycie różnych narodowości 
na jednym  tery torium  n ie  jest 
rzeczą łatw ą. M amy w prawdzie 
klasyczny przykład  takiego współ 
życia czterech narodowości (n ie
m ieckiej, francuskiej, w łoskiej i ro 
m aniolskiej) oraz rozm aitych wy
znań (protestatn tów  i katolików ) 
w obręb ie Federacji Szwajcar
skiej, współżycia, k tó re  W ielka 
W ojna bez widocznych następstw  
wystawiła na ogniową próbę. Ale 
ta  pogodna symbioza jest zresztą 
szczęśliwym w yjątk iem  i dla 
tych, co dłuższy czas spędzili na 
ziem i H elw eckiej n ie jest ta jem 
nicą, że i  na tym  słońcu są liczne 
plam y. Gorzej już, i to znacznie 
gorzej przedstaw ia się spraw a an
tagonizmów narodowościowych w 
Belgii np ., w k tó re j rozdźw ięki 
pom iędzy W alonam i a Flam an- 
dam i pogłębiają się coraz b a r
dziej. Z tych to antagonizm ów 
Degrelle usiłow ał naw et uczynić 
odskocznię dla ru ch u  „rexistów“ .

Rozdźwięki polsko - niem ieckie 
rów nie stare, ja k  dzieje Pol

ski. Szczęśliwą oazą na tle zao
gnionych naogół w przebiegu pro 
cesu historycznego stosunków poi 
sko-niem ieckich stanow ił Gdańsk, 
„m iasto niegdyś nasze“ , któro — 
m im o swego niew ątpliw ie n ie
m ieckiego charak te ru  —  ciążyło 
w yraźnie k u  R zeczypospolitej ja 
ko natu ra ln y  p o rt zaplecza pol
skiego w jego stosunkach gospo
darczych ze światem  zew nętrz
nym. M iasto, w którym  dziś — 
ja k  świeżo doniosła prasa — ku 
stosz kościoła M ariackiego zabra
n ia  przew odnikom , oprow adzają
cym m łódź szkolną z Polski, u- 
dzielać objaśnień po polsku, ■wy
bijało  na swych dukatach  nap is: 
„N um inis atque A quilas Geda- 
num  m unim ine tu tu m “ (G dańsk 
bezpieczny jest pod  Boga i  O rła 
Białego o p iek ą). W łączony po 
rozbiorach na przeciąg stu la t do 
państw a pruskiego, G dańsk prze
trw ał ten  okres jako jeden  z po
śledniejszych portów  obszaru n ie
m ieckiego, odcięty od swego n a 
turalnego zaplecza granicam i po
litycznym i i celnym i. D opiero 
T rak ta t W ersalski z r. 1919-go po 
wołał do życia znajdujące się pod 
pro tek to ra tem  Ligi Narodów  W ol 
ne M iasto, k tó re  m iało służyć 
wskrzeszonej Rzecypospolitej Po l 
skiej za p o rt handlow y. Zagw aran 
towano też w nim  Polsce szereg 
upraw nień  (oparta  na  parytecie 
polsko - gdańskim  R ada P ortu , 
włączenie G dańska do polskiego 
obszaru celnego, p rzekazanie P o l
sce zarządu nad  dalekobieżna ko-

m un ika ją  kolejową, reprezentacja 
gdańskich spraw  zagranicą i t .  p .) 
W stosunkach polsko - gdańskich 
przew ażają jednak  m omenty po
lityczne  nad  gospodarczymi. Od 
czasów przew rotu hitlerowskiego 
w Niemczech daje się to szczegół-

najw idoczniej do zam achu stanu 
o legalnych pozorach zm iany kon 
stytucji, pozw alającej na ostatecz
ne „zglajchszaltow anie44 W olnego 
M iasta z Rzeszą.

Na niebezpieczeństwo, zagraża
jące Polsce od strony Gdańska i

Z  NIEBA

N A D Z I E I A

nie  s p a d n ą  p ie n i ą d z e .  Trzeba  
g r a ć  n a  lo te r i i ,  b y  w y g r a ć  
g ł ó w n ą  w ygra ną .  Kup los I-ej 
klasy 39. Loterii w  n i ez m ie n n ie  
s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e  
Warszaw a,  Marsza łkowska  117 
- a  w z b o g a c i s z  s i ę !

n ie odczuć. W olne Miasto, lekce
ważąc sobie opiekę Ligi Narodów 
i własną konstytucję, dąży do cał
kowitego odseparow ania się od 
Polski i zespolenia nietylko pod 
względem ustrojow ym , lecz i po
litycznym  z Rzeszą Niemiecką. 
Faktycznym  w ielkorządcą G dań
ska jest obecnie hitlerow ski Gau
le ite r F orster wykonywający skru 
pu la tn ie  polecenia, otrzym ywane 
z B erlina i B erchtesgaden. Roz
wiązanie wszystkich stronnictw  o- 
prócz narodowo - „socjalistyczne- 
go“ i  trw ające wciąż aresztowania 
opozycyjnych posłów sejm o
wych wraz z zastępowaniem  ich' 
pow olnym i kandydatam i zm ierza

Na wywczasy i wyc eczki
t y i k o  o b u w i e  i  p o ń c z o c h y

trw ałe — praktycznetanie

„korytarza44, wskazywaliśmy n ie
jednokro tn ie , zw racając zwła
szcza uwagę na tolerancyjność lub 
conajm niej obojętność powoła
nych do pieczy nad  tym i spraw a
m i czynników urzędowych i m il
czenie zapatrzonej we wzory h it
lerowskie prasy prorządow ej i 
endeckiej wszelkich odcieni. N ie
raz biliśm y na trwogę. Aż wresz
cie przem ów iły naw et kam ienie. 
D nia 29 m aja r. b. zabrał wreszcie 
głos „W. D ziennik N arodowy44: 
„m usim y stw ierdzić — pisał w a r
tykule wstępnym  — że nowa, 
w zbierająca fala alarm ów gdań
skich zmusza i nas również do 
przerw ania m ilczenia. Coś za du
żo tu  jest dym u, by mógł on być  
całkiem  bez ognia (podkreślenie 
nasze). W tym , co porab ia  p. For
ster, w tym , co się w narodowo- 
h itlerow skim  G dańsku mówi i p i
sze, dźwięczą nuty , k tó re  zmusza
ją  nas do przypom nienia — i to

Dii jilitt s il t m t  miii?
Szybki rozwój .echnik i, elek

try fikacja  k ra ju , ożywienie w 
przem yśle, rozbudow a stosunków 
handlowych —  zw iększają zapo
trzebow anie na należycie przygo
tow anych, kw alifikow anych p ra 
cowników w ró r ych d z i a ł a c h  
przedsiębiorstw  przemysłowych, 
handlow ych i w adm inistracji.

To też już obecnie należałoby 
kierow ać część m łod ueży kończą
cej gim nazja ogólnokształcące do 
licznych now ootw ieranych liceów

zawodowych, k tóre  w przeciągu 
2 — 3 le tn ie j nauKi m ają  przygo
tować swoich uczniów do pracy w 
obranym  zawodzie.

N um er m ajow y D ziennika U- 
rzędowego K urato rium  Okręgu 
Szkolnego zaw iera k ilka  artyku 
łów o szkołach zawodowych z ich 
spisem ; również broszurka „Jaką  
w ybrać szkołę44, może być poży
teczną d la tych, którzy zain tere
su ją  się szkołam i zawodowymi.

do przypom nienia bardzo stano
wczo — że nic się w postawie n a 
szej wobec G dańska nie zm ieni
ło. „Status quo44 to  jest to  m in i
m um , na k tó re  się w  sprawie 
Gdańska godzimy. Wszystko, co 
to „status quo44 na naszą n ieko
rzyść w G dańsku narusza, to jest 
dla Polski „casus belli44.

W tak ie  oto tony uderzy ł naw et 
organ endecki. Od tego czasu m a
my do zanotow ania nowy zna
m ienny incydent: tajem nicze zni
knięcie socjalistycznego posła sej
mowego W iechm anna, u rzędn i
ka Polskich K olei Państwowych.
I  w te j sprawie, podobnie jak  i w 
w ielu poprzednich , G eneralny 
K om isariat R zeczypospolitej za
ją ł niew yraźne stanowisko. A 
G dańsk coraz bardzie j -taje się 
new ralgicznym  punkrem  Europy, 
najpierw szym  obiektem  hitlerow 
skiej zachłanności. C aveant con- 
sules! G dańsk stał się p ię tą  achil- 
lesową polskiej polityk i zagranicz 
nej.

* **
Z aspokojeniu wzmożonego za

interesow ania spraw am i gdański
m i dobrze służy nowy tom  świet
ne j serii „Cuda Polski44, wydawa
nej przez zasłużoną firm ę R. We
gnera w P o zn an iu * ). Już wielo
barw na okładka, rep rodukująca  
obraz T. Rożankowskiego, a przed 
staw iająca zbudow aną przez Jana 
Sobieskiego K aplicę Królewską 
na tle  masywu tum u P anny M arii, 
jest zapowiedzią treści książki. 
Jest ona m onografią „polskiego 
G dańska44. Czytelnik znajdzie tu  
więc szkic historyczny pow stania 
i  rozwoju Gdańska oraz stosun
ków polsko - gdańskich. N ajcie
kawsze dla czytelnikr polskiego 
są inform acje o „potencj: Inej pol
skości G dańska44, tu  i ówdzie roz
siane uwagi o polskiej przeszło
ści głośnego kąpieliska Sopotu 
(daw ny folw ark Przebendow- 
skich) i Oliwy, o licznych pol
skich pam iątkach  na obszarze 
W olnego M iasta, m etodycznie tę
p ionych i  niszczonych począwszy 
od końca ubiegłego stulecia, o 
B iałych O rłach przekształcają
cych się w czarnego orła prusk ie
go i  t. p . Jak  zwykle w „C udach 
Polsk i44, szata zew nętrzna książki 
jest źródłem  prawdziwego zadowo 
lenia estetycznego: p iękny  p ap ie r 
krem owy, właściwy całej serii, 
świetny d ruk  oficyny „B iblio teki 
Po lsk ie j44 w Bydgoszczy i grani
cząca już w prost z rozrzutnością 
obfitość rotograw iurow ych, nad
zwyczaj ostrych ilustracji. Wszyst 
ko to składa się na całość wyso
k ie j klasy, przynoszącą zaszczyt 
polskiej działalności wydawniczej 
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N e o trzym a pożyczki
bu: owianej

kia nie p ł ac i ł  na Piimoc Zimową
Sam orządom  przekazane zosta

ły do podziału  nowe kredyty B an
ku  Gospodarstwa Krajow ego, 
przeznaczone ne budownictwo 

; m ieszkaniowe. W sam orządach 
! powzięto uchw ały, że przy roz
dziale kredytów  wymaganym bę
dzie przedstaw ienie dowodów, i i  
peten t p łacił należne składki na  
Porno Zimową. Osoby, k tóre  ta 
kich zaświadczeń nie przedstawią, 
n ie mogą liczyć na uzyskanie po
życzek. (P1D.).

Ankieta o wzroście 
s tanu  zatrudnienia

M in. O pieki Społecznej rozpi
sało ankietę, k tó ra  ma na celu 
zobrazowanie popraw y stanu za
trudnienia w w yniku prowadzo
nych robót publicznych.

K w estionariusz te j ankiety m a 
szczegółowo ustalić  ilu  robotników  
sezonowych znalazło p racę n a  ro 
botach subw encjonow anych przez 
państwo i  sam oiządy, oraz w 
przedsiębiorstw ach pryw atnych.
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DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI
pod hasłem:

Spółdzielczość budufe sile społeczno - gospodarczą Polski
Stan i potrzeby
spółdzielczości robotniczej w Polsce

W  wyniku nowelizacji ustaw y
0 spółdzielniach, spółdzielczość 
robotnicza, oprócz spółdzielni 
mieszkaniowych, znalazła się w 
związku „Społem" — co zresztą 
odpow iada kierunkowi ideowemu
1 potrzebom zarów no spółdzielni, 
jak  i ich centrali.

Skoncentrowanie całej niemal 
spółdzielczości robotniczej u łat
wia zorientowanie się w  jej s ta 
nie. A więc, statystyka Związku 
„Społem" wykazuje, że w  dniu 
1 stycznia r. b, związkowych spół
dzielni pracy było w Polsce zale
dwie 14, spółdzielni zaś w ytw ći- 
czych, które również uw ażać moż
na za spółdzielnie robotnicze, było 
tylko 55, Oczywiście w stadium 
ojganizow ania się, czy w okresie 
oczekiwania na przyjęcie jest je
szcze peyvna ilość tego rodzaju 
spółdzielni. W każdym razie nie 
są to liczby imponujące. Przyczyn 
takiego stanu rzeczy jest niew ąt
pliwie bardzo wiele. Najważniej
sza z nich to okoliczność, że spół
dzielnie robotników - w ytwórców 
są trudne do zorganizow ania i do 
prowadzenia, a następnie — że już 
istniejące nie znajdują dostatecz
nego poparcia u tych dla których 
spółdzielnie te mogą i powinny pra 
cować —  to znaczy u Państw a i u 
samorządu.

Daleko lepiej rozwijają się fa
bryki i w arsztaty, będące w łasno
ścią spółdzielczości spożywców, 
gdyż pracują na zorganizowany 
rynęk. 214 warsztatów piekars
kich, masarskich i innych osiąg
nęło w  roku 1936 zł 9.523.336 o- 
brotu, 3 zaś fabryki Związku „Spo 
łem“ zatrudniały 428 pracowni
ków i w  roku ubieg.ym w yprodu
kowały towaru za zł 5.548.900.

Niewątpliwie, w śród różnych 
(rodzajów spółdzielni robotniczych 
p i  pierwsze miejsce i w Polsce 
w ysuw ają się robotnicze spółdziel
nie spożywców. Na 1.173 spół- 
dzielnie spożywców, należące do 
„Społem" na początku roku bie
żącego, było 173 spółdzielnie, w 
których członkowie-robotnicy sta 
nowili najliczniejszą grupę. Ogó
łem do „społemowskich" spółdziel
ni spożywców należy 100.893 ro
botników, 117.652 rolników, 43.077 
urzędników i 32.805 innych. 

Chociaż spółdzielni spożywców

robotniczych jest znacznie mniej 
niż chłopskich, to jednak pod 
względem gospodarczym mają 
one przew agę. Obliczenia za 1936 
rok dokonane dla 71 największych 
spółdzielni, a  więc nie dla w szyst
kich robotniczych,, w skazują, że ta 
grupa spółdzielni prow adziła 318 
sklepów, czyli 35% całego stanu 
posiadania ruchu, dokonała 65,5 
miliona zł obrotu, czyli około 55% 
tego, co osiągnął ogół spółdzielni 
związkowych, a roczna nadwyżka 
operacyjna (zysk) netto, nie odli
czając s tra t niektórych spółdzielni, 
wyniosła zl 1.128.514.

A więc w stosunku do spółdziel
ni pracy i wytwórczych, a i w sto
sunku do spółdzielczości spożyw
ców na wsi, robotnicza spółdziel
czość spożywców v/ Polsce wy
różnia się dodatnio.

Jednocześnie jednak działaczo
wi robotniczemu nasuw ają się pe
wne uwagi i zastrzeżenia.

Oto choć spółdzielczość spożyw
ców wszędzie na zachodzie najle
piej się rozw ija w środowisku ro
botniczym, to jednak w Polsce od 
szeregu la t rozwój spółdzielczości 
robotniczej, z kilkoma wyjątkami, 
został jakby zahamowany. Liczba 
członków —  robotników, na sku
tek dokonywanych wykreśleń tych, 
którzy nie czynili zakupów w  spół
dzielniach, na przestrzeni lat 10-U6 
— 1935 spadła z 209.000 do 
95.000 i dopiero w roku ubiegłym 
notujemy w zrost o 5 %.  W ośrod
kach robotniczych nowe spółdziel
nie praw ie nie powstają. Tym- 
czasem spółdzielczość spożywców 
na wsi robi gwałtowne postępy. 
W  r. 1936 pow stało nowych 248 
chłopskich spółdzielni spożywców, 
a ilość rolników w ruchu wzmogła 
się o 17%.

A jednak możliwości rozwoju 
spółdzielni robotniczych są w iel
kie. Niewątpliwie, ilość spółdzeilni 
robotniczych można by jeszcze po
dwoić, a ilość członków upięcio- 
krotnić.

Rozwój robotniczej spółdzielczo
ści spożywców jest dla klasy ro
botniczej zagadnieniem pierwszo- 
rzędnej wagi. Zasobniejsze w 
członków i obroty spółdzielnie 
mogłyby wpływać bardziej decy
dująco na poziom cen na rynku 
handlowym, mogłyby zwiększyć

swoją dochodowość, ale ponadto 
stałyby się w  jeszcze większym 
stopniu szkołą wyrobienia spo
łecznego i gospodarczego dla mas 
robotniczych, zmniejszając tym 
destrukcyjny wpływ kapitalistycz
nych form gospodarki na umysły 
i dusze ludzi pracy, co dla dąztr. 
wyzwoleńczych klasy robotniczej 
ma nadzwyczajne znaczenie.

Toteż powinno nastąpić ści
ślejsze współdziałanie robotni
czych związków zawodowych i 
TUR. z ruchem spółdzielczym — 
w kierunku rozbudowy tego ru
chu.

J. D-ko.

Jednajmy więcej członków!
„Dzień Spółdzielczości" — to 

przegląd sił ruchu spółdzielczego, 
wzmocnienie węzłów, łączących 
członków, a jednocześnie moment 
popularyzow ania aktualnych za 
gadnień i jednania nowych człon 
ków.

W okresie przedwojennym pio 
nierzy ruchu spółdzielczego szli 
do w arstw  pracujących z .hasłem  
Polski niepodległej — ludowej. 
Przez usamodzielnienie gospodar
cze i uświadomienie spółdzielcze 
war&tw robotniczych i ludowych 
— dążyli do stw orzenia niepodle 
głej Polski demokratycznej. Obec 
nie w wolnej Polsce spóldziel 
czość pragnie tchnąć w społecz

i

J
arrrrrn:

Bank „Społem" to organ rozwoju 
społecznych form gospodarstwa

OBYW ATELE!
zw racam y się do W as z okazji św ięta

EDW ARD SZYM AŃ SK I

Ś W I Ę T O
To nie nam śutięlo —  

spoczynek.
To tylko  chwila wytchnienia, 
spojrzenie dalej przed siebie, 
i ciaśniej zwarty krąg.
Gdzie niebo, od dym u sine, 
gdzie człowiek, a pod nim ziemia, 
m y świętą pieśń o chlebie 
śpiewamy w trudzie rąk.

Śpiewamy serc łomotem, 
śpiewamy śmiechem i słońcem.
A n i nam w pracy spocząć, 
ani nam przerwać pieśń.
Porywa naszą robotę 
życie, z  nami pędzące  —  

i  ogniem świeci oczom 
i wichrem bije w  pierś.

I  cóż nam na zawadzie?
Jakaż nas przemoc zgniecie?
Ziemia  —  nasz dom olbrzymi 
do przebudowy gotów.
Dziś
wpoprzek stań gromadzie 
wczorajszy, trupi świecie!
Na pogrzeb ci dzwonimy 
dzwonami kielni i młotów!

W przyszłość wyważyć bramy 
i zgięty grzbiet rozprężyć, 
wyrosnąć nam na glebie, 
a w błękit sięgnąć czołem!
Przed siebie,
w świat wołamy:
isć naprzód i zwyciężyć!
Podzielić m iędzy siebie 
nie nędzę, a szczęście 
społemI

I znowu, jak  corocznie,
Spółdzielczości.

Zwracam y się w chwili, gdy nad światem zaczęły się zbierać groź
ne chmury ostrych przeciw ieństw  między narodam i.

Brutalny egoizm, niepoham ow ana chciwość pcha wiele państw  
na drogę gw ałtów  nad słabszymi, na krw aw ą i ponurą drogę roz
praw  orężnych.

W yobrażają sobie one, że w morzu krwi można utopić nędzę wsi
i bezrobocie miast, że miecz wojny rozetnie węzeł zagadnień spo
łecznych i gospodarczych.

św ia t cały obok kryzysu gospodarczego przeżywa kryzys bez
pieczeństwa.

W tych w arunkach bezpieczeństwo Państw a, gw arantujące sw o
bodny rozwój i postęp całego narodu, obrona dopiero co odzyska
nej niepodległości stanow i dla Polski najw ażniejsze zagadnienie.

BEZPIECZEŃSTWO I NIEPODLEGŁOŚĆ PAŃSTWA OPIERA SIĘ 
NA ŚWIADOMOŚCI I OBYWATELSKIEJ POSTAWIE SZEROKICH 
MAS LUDU POLSKIEGO NA WSI 1 W MIEŚCIE.

Najlepszą drogą do tej świadomości obywatelskiej jest podnie
sienie dobrobytu 1 w zbudzenie poczucia samodzielności gospodar
czej i społecznej mas ludowych w Polsce.

Spółdzielczość jest organizacją gospodarczą tych mas, organiza
cją sam odzielną i sam orządną.

Dąży ona do popraw y ich nieznośnego położenia gospodarczego, 
do zorganizow ania gospodarki narodow ej w interesie olbrzymiej 
większości narodu.

W yrabia ona w swych członkach i działaczach poczucie odpo
wiedzialności obywatelskiej i czynny stosunek do spraw  publicz
nych.

Z lotnego piasku, jakim są niezorganizow ane m asy społeczne, 
tworzy tw ardą opokę scem entowanych w spólną ideą obywateli.

Potrafi postaw ić przy wspólnym w arsztacie pracy ludzi najróż
niejszych przekonań politycznych, w zgodnym wysiłku tworzących 
zręby nowej gospodarki społecznej, mogącej stanow ić trw ałą i sil
ną podstaw ę dla postępu narodu j potęgi moralnej i materialnej 
Państw a.

D latego też zw racam y się dziś do W as z silniejszym niż kiedy
kolwiek w ezwaniem :

DO SZEREGÓW ŚWIADOMYCH TWÓRCÓW PRZYSZŁOŚCI LU- 
DU I NARODU POLSKIEGO!

WSZYSCY DO SZEREGÓW SPÓŁDZIELCZYCH!
DO PRACY OBYWATELSKIEJ PRZY BUDOWIE NOWEJ GOS

PODARKI SPOŁECZNEJ!
Przez spółdzielczość tworzym y siłę gospodarczo-społeczną Pol

ski i hudujemy podstaw ę jej bezpieczeństwa.

CENTRALNY KOMITET DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI W POLSCE.

ność nowe życie, dać Jej nowe
formy gospodarcze.

Ruch spółdzielczy w  okresie o- 
statnich lat zrobił w Polsce — bez 
wątpienia — duże postępy. Prze
był szczęśliwie okres inflacji, prze 
brnął lata zaostrzonego kryzysu 
gospodarczego 1929 — 1934 r. 
Ostatnie 2 Zjazdy Centralne oraz 
liczne konferencje spółdzielcze wy  
kazały znaczny rozwój gosipodar 
czy w  spółdzielniach, które pod 
noszą swe obroty 1 rozszerzają 
swe agendy gospodarcze.

Spraw ozdania Centralnego 2w  
Sp. Spożywców „Społem " potw ier 
dzają to  sam o zjawisko. Obroty 
Związku podniosły się znacznie; 
w 1936 r. — w  1264 zrzeszonych 
spółdzielniach było 292.513 człon 
ków. Bilans Związku wykazał czy 
stą nadw yżkę — 434.000 zł.

Można śmiało powiedzieć, że 
spółdzielczość spożywców — ja 
ko całość — reprezentuje pow aż
ny udział w konsumeji całego kra 
ju. W 1936 r. sprzedaż w  Zw iąz
ku „Społem" stanow iła poważne 
odsetki spożycia w  Polsce. P rzy 
taczam y w ażniejsze:

zapałki — 16,2%'
sól —  9,6%i
ryż — 9,0%
herbata — 6,2%
cukier — 5,6%

W obec tych tak dodatnich re
zultatów strony gospodarczej —  
występuje jednak pewna dyspro
porcja między postępem gospo
darczym — a stosunkowo małą 
prężnością organizacyjną — pro
pagandową ruchu spółdzielczego. 

Uwidacznia się to przede w szyst
kim w  zagadnieniu przypływu 
członków. Jest on słaby.

Zagadnienie to wymaga głęb
szego zastanowienia. Tym bar
dziej, że nie tow arzyszy mu by
najmniej równe zobojętnienie w  
pokrewnych organizacjach prole
tariackich. W ruchu robotniczym 
politycznym lub zawodowym  na
stąpiło duże ożywienie w  latach: 
1935-1936, w idać tu stały  1 silny 
w zrost członków. T ak  np. zw ią

zek metalowców prawie podwoił 
liczbę członków. To samo można 
powiedzieć o  innych związkach, 
organizacjach robotniczych oświa 
towych ,jak TUR — o kołach m ło
dzieży robotniczej. Politycznie —  
masy wykazują również coraz 
większą aktywność.

Skąd zatem takie zobojętnienie 
mas, jeżeli chodzi o ruch spół
dzielczy? Narzuca się pytanie, 
czy nie należy szukać przyczyn 
w formach i metodach społeczno- 
wychowawczych, czy propagan
da odpowiada warunkom 1 obec
nemu nastawieniu psychicznemu 
mas?

Ruch spółdzielczy — jeżeli chce 
pozyskać członków I działać w  
klasie robotniczej —  musi przemy 
śleć ten problem, zgłębić go I pod 
jąć długofalową akcję —  zarówno  
ustną, jak i pisemną.

W  roku ubiegłym przyjęcie pro 
gramu gospodarczego I tez, wysu
niętych przez prezesa Związku, 
prof. M. Rapackiego, 1 zaakcep
towanych przez ruch spółdzielczo 
ści spożywców — było posunięciem 
ważnym I doniosłym — w  intere
sującej nas sprawie. Chodzi Jed
nak obecnie o czynną realizacją 
programu i skonsolidowanie spół 
dzielczości z ruchem robotniczym.

Muszą być przełamane pewne 
przesądy I uprzedzenia. Trzeba 
wszystkie, choćby najmniejsze ka 
myki usunąć z przedpola akcji 
Muszą zarówno spółdzielcy, jak 1 
działacze robotniczy szczerze  
przekonać się o swej wartoócĘ 
iy móc sprawę realnie pchnąć aa  
przód.

Przełamać tę obojętność I pew 
ną niechęć może tylko długotrwa 
ła akcja propagandowa w /g  pew  
nego planu — i podejście do ro
botnika szczere i konsekwentne. 
Musi to po pewnym czasie 
sprowadzić pożądaną zmianę i o- 
żywić ruch spółdzielczy przez na 
pływ doń nowych mas robotni
czych l pracowniczych.

Jan żertcowsld

Książeczka wkładowa Banku „SPOŁEM" 
powinna znaleźć się w ręku każdego robotnika 
i pracownika

Produkcja „SpotemSS

Łącznie z całą działalnością spół 
dzielni spożywców pracują i roz
wijają się fabryki prowadzone 
przez Związek Spółdzielni „Spo
łem". Większa — fabryka prze
tworów chemicznych w Kielcach,1 ze wszystkich idobyezy aocjal-

mogą być wzorem dla preemyihi 
kapitalistycznego pod względem 
traktowania robotników, którey 
we własnych fabrykach nie tylko 

mają zapewnione korzystaniaze

mniejsza fabryka wyrobów cukier
niczych i przetworów owocowych 
we Włocławku. Niezależnie od 
tych fabryk Związek prowadzi 
jeszcze młyn w Sokołowie.

Fabryki spółdzielcze to już. nie 
jakieś drobne zakłady, lecz — jak 
na nasze stosunki — dosyć duże 
przedsiębiorstwa, które obecnie 
zatrudniają razem ckoło 500 osób 

już wydatnie zaznaczają się na 
rynku handlowym w swoich bran 
żach.

Te spółdzielcze fabryki, choć 
może jeszcze nie mogą impono
wać swoimi obrotami, to jednak |

nych, jak pełne i płatne urlopy,
46-godzinny tydzień pracy, płaoe 
za święta, ale i  stawki płac wyś- 
sze, niż na danym rynku pracy
oraz rygorystyczne przestrzeganie 
higieny i bezpieczeństwa praey. 

Najlepszym dowodem zdrowycK 
stosunków jest fakt, iż w fabry
kach spółdzielczych „Społem" nig 
dy nie było wypadku strajków 
czy nawet poważniejszych niepo
rozumień, praca płynie spokojnie 
w zrozumieniu ważności celu tej 
pracy — dobra konsumenta — ro 
botnika czy chłopa.

Praca w  k oop eratyw ie  —  to n ie praca nad ludem , czy  dla  
ludu, a praca sam ego ludu.

R. M IELCZARSKI

1 0 -dniowy kurs spółdz. dla młodz. robotniczej
W dniach od 21 do 30 czerwca 

r b. we wsi Ustronie pod Zgie
rzem, w budynku letniskowym 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw
ców z Łodzi, odbędzie się 10-dnio- 
v y  kurs spółdzielczy dla młodzie
ży robotniczej.

Dojazd do stacji Grotniki na li
nii kolejowej Łódź —  Kutno. O- 
płata za cały pobyt 20 zł, dla bez
robotnych ustępstw a.

Zgłoszenia należy kierować do 
Związku „Społem", W arszaw a, ul. 
Grażyny 13.

Bank „Społem" to centralna kasa 
polskiego świata pracy



Dzień Dziecka
Robotnicze Towarzystwo Przy 

jaciół Dzieci organizuje we 
wszystkich ośrodkach swoich 
„Dzień Dziecka".

W tym roku na terenie W ar 
szawy zobaczymy połączone 
dnie uroczystości „Dnia Ko 
b ie t“ i „Dnia Dziecka", w jed
ną wielką Akademię, która mu 
si dać wyraz uczuć całej klasy 
robotniczej, że te dwie organi
zacje są całkowicie ze sobą ze
spolone.

Nie możemy walczyć osobno 
o prawa dla dziecka i o praw a 
dla kobiet.

Tak jak dziecko i m atka or
ganicznie są z sobą związane, 
tak  samo polepszenie doli dziec 
ka robotniczego zależne jest 
przede wszystkim od w arun
ków m aterialnych rodziców, a 
w szczególności m atk i

Robotnicy muszą przełam ać 
istniejącą w nich jeszcze dziw
ną oziębłość dla spraw dziec
ka i dbać o nie z należytym 
zrozumieniem i powagą.

Musimy zrozumieć, że, wal
cząc o Socjalizm i o lepsze ju
tro  świata pracy, musimy po
większać kadrv robotników u-

im p o n u ją ca  ilość
wygranych p a d ł a  w 38-ej Loterii w szczęśliwej kolekturze
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m. in.
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Warto więc spróbować szczęścia w kolekturze

1.500.000
Warto więc spróbować szczęścia ’

K A F T A L A
Katowice, ul. Qyrekcyjna 2

O  d  d  i  i  i  I  y r
t ó d t  - Bydgoszcz .  Gdynia - Chorzów I .  B ie lsk o

Losy Lej klasy 89-ej Loterii są już do nabycia. 
Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą.

Kałtai to synonim szczęścia.

0 działanie według wolt
Członkowie klasy pracującej 

powinni mieć świadomość, że każ
da złotówka, ulokowana w jakim
kolwiek banku lub kasie oszczęd
ności — wraca do czynnej roli w 
gospodarstwie i przyczynia się do 
rozbudowy: aibo prywatnej go
spodarki, prowadzonej w imię o- 
sobistego zysku, albo gospodarki 
społecznej, prowadzonej w imię 
potrzeby i dobra szerokich mas.

Albo więc podtrzymuje istnie
nie obecnego ustroju gospodarcze
go, albo ułatwia budowę tych 
form gospodarki, które są wyra
zem potrzeb i tęsknot świata pra
cy.

Spełnia tę drugą rolę, gdy ulo
kowana jest w Banku „Społem", 
posiadającym: siedzibę w Warsza
wie przy ul. Krakowskie Przedmie 
ście 16-18, Oddziai w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 102a i 80 zastępstw w 
różnych okolicach kraju (przy

wszystkich oddziałach i składni
cach Społem Związku Spółdzielni 
Spożywców Rz. P. i przy upoważ
nionych spółdzielniach).

Daje wkładcy pewność, bo bank 
„Społem" działa pod gwarancją 
wielomilionowego majątku pol
skiej spółdzielczości spożywców, 
daje też dostateczne oprocentowa
nie (5 do 6%) i — co najważniej
sza — daje zadowolenie, jeżeli 
wkładca pragnie rozbudowania go
spodarstwa społecznego i jeżeli 
chce do tej rozbudowy przyczy
niać się osobiście.

Każda więc złotówka — czy jako 
osobista oszczędność czy jako za
sób finansowy instytucji robotni
czej — powinna być ulokowana 
tam, gdzie obok gwarancji zwrotu 
istnieje gwarancja pewności zuży
cia jej na cele zgodne z programo
wymi dążeniami i wysiłkami mas 
pracujących.

Plany największe] Spółdzielni w Polsce
Największa spółdzielnia w Pol

sce —  Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w łod zi, opracowała 
plan rozwoju na przeciąg najbliż
szych trzech lat. Jako teren dzia
łania spółdzielnia zakreśliła sobie 
miasto Łódź i większe skupiska 
robotniczo .  pracownicze w po
wiecie łódzkim. Postanowiono 
przeprowadzić energiczną akcję 
zmierzającą do uaktywnienia 
członków martwych i jednania 
nowych.

Przewiduje się zdobycie 6.500 
nowych członków. Przewiduje się f 
również otwarcie nowych sklepów. *

tak że po okresie trzyletnim spół
dzielnia rozporządzać będzie 100 
sklepami. Wzrost obrotów ma do
prowadzić do ok. 10 milionów zł 
obrotu rocznego.

Plan przewiduje również wzmo
cnienie funduszów własnych, 
przez zwiększenie funduszów spo
łecznych o 200 tys. zł i udziałów
0 70 tys. zł.

Na rok 1937 spółdzielnia planu
je rozbudowę magazynu główne
go z przechowalnią warzyw i o- 
woców, budowę kwaszarni kapu
sty, rozlewni octu, palarni kawy
1 piekarni.

świadomionych, wyrobionych, 
dążących do celu jasną, w ytk
niętą drogę.

Obowiązkiem nas, rodziców, 
jest nietylko troska o pokarm  i 
ubranie dla dziecka, ale rów
nież o jego rozwój umysłowy, 
charakter, o przygotowanie ide 
ologiczne. Zainteresujmy się 
tym co dziecko robi po wyjściu 
ze szkoły, gdzie chodzi, jakie 
ma towarzystwo, bo to  wszyst 
ko właśnie kształtuje przyszłe 
go człowieka i — przyjaciela 
lub wroga klasy robotniczej.

W  zrozumieniu wielkości i waż 
ności tych spraw, powstało w 
r. 1919 Robotnicze Tow. Przy
jaciół Dzieci — którego zada
niem i celem jest wychowanie 
z dzieci robotniczych przysz
łych socjalistów i twórców no
wego życia.

Obowiązkiem wszystkich lu
dzi pracy i organizacji zawo
dowych jest pomaganie w róż
nej formie RTPD, aby mogło 
stworzyć warunki, w których 
najlepiej rozwija się dziecko.

Nie zapominajmy o tym. że 
dzieci są dalszymi budowniczy 
mi świata socjalistycznego.

Pamiętajmy tak ie  i o tym, 
że wrogie nam organizacje, z ca 
łą zachłannością wyciągają rę 
ce po dziecko, by zabić w nim 
pęd do wolności, swobody — 
aby zrobić z niego niewolnika 
dla kapitalizmu.

By temu zapobiec, twórzmy 
własne organizacje oświatowe, 
zapisujmy -się  na członków 
RTPD, przykładajmy wszyscy 
cegiełkę do budowy wielkiego 
gmachu przyszłości, jakim jest 
Socjalizm.

Melania Arciszewska
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Błędne koło gospodarki hitlerowskiej
Blaski i cienie produkcji — Gdzie slą podziały 3 miliony bezrobotnych ? — 
W powodzi papierowej. — „Samowystarczalność za lat... 50! — Ku dyktaturze

międzynarodowej fmansjery.
„Bałagan** gospodarczy, panują

cy w Hitlerii, nie jest tylko „wy my 
słem marksistów". Coraz więcej 
pojawia się prac i artykułów z 
pod piór ludzi dalekich od „mark

bezrobocia — trafimy na odwrot
ną stronę medalu.

„HITLEROWSKA ARYTME
TYKA"

R. 1932 był rokiem „dna kryzy-

i*

Przeznaczenie wskazuje k o l e k t u r ę  W o l a n o w a ,  
a zatem  spieszm y po losy I-ej kl.

mniej niż wówczas, więc dziś licz
ba bezrobotnych wynosić powin-

do WOLANOWA
W arszawa, Ł ó d ź ,  Pabianice, Łuck.

sizmu", stwierdzających roz- 
dźwięk między reklamą a życiem, 
między samochwalstwem liitlerow 
ców a osiągnięciami.

PRODUKCJA 
„Polityka Gospodarcza" w ar

tykule p. u  „Planowość w Niem
czech" p. Stanisława Glassa kre
śli zarys osiągnięć gospodarczych 
w „Trzeciej" Rzeszy.

W dziedzinie produkcji prze
mysłowej osiągnięcia są pokaźne. 
Nie wszędzie jednak przekroczo
no, a nawet nie wszędzie wyrówna 
no stan przedkryzysowy. Głównie 
w przemyśle żelazno - stalowym, 
samochodowym (związek ze zbro
jeniami!).

Jeśli jednak sięgnąć do sprawy

6u“. Rzesza liczyła 6 milionów 
bezrobotnych. W r. ub. rejestra
cja wykazała 1.600.000.

A zatem 4% miliona powinno 
było otrzymać zatrudnienie. Tym 
czasem wzrost zatrudnienia wyno 
si 2i/2 miliona robotników’ i 200 
tys. urzędników. Gdzie się podzia 
ły 2 miliony bezrobotnychP A 
gdzie jest 1 milion młodocianych, 
którzy podrośli do pracy? Nawet 
rozwój armii, która wchłonęła 
700 tysięcy lndzi, wszystkiego nie 
tłomaczy.

Autor przeprowadza następują
cy rachunek: w r. 1929 było w 
Rzeszy Niemieckiej 1.915 tysięcy 
bezrobotnych. Ponieważ dziś jest 
zatrudnionych o 800 tysięcy ludzi

na:
1,915 tysięcy -j- 800 tysięcy =  

2,715 tysięcy, do czego doliczyć 
trzeba 2—3 miliony „młodego 
narybku". Otrzymamy więc conaj 
niej 4 miliony 700 tysięcy.

I znow zachodzi pytanie: gdzie 
się podziało około 3 milionów 
bezrobotnych.

Autor słusznie stwierdza, że pro 
blem bezrobocia w Hitlerii uleg
nie raczej dalszemu zaostrzeniu 
wobec trudności pokrywania kosz 
tów zbrojeń.

PIRAMIDA WEKSLOWA
Niejednokrotnie już zwracano 

uwagę na rosnące lawinowo krót
koterminowe zadłużenie w Niem
czech. Warto jednak do tej spra
wy wrócić.

Na podstawie danych urzędo
wych, trudno zrozumieć, skąd 
Rzesza wzięła pieniądze na ogrom 
ne zbrojenia.

Tajemnica bowiem źródeł kre
dytowych kryje się w ogrom- 
nym wzroście portfeli wekslo
wych, reprezentujących w grun
cie rzeczy rosnące zadłużenie Pań 
stwa. Pozycja ta we wspomnia
nym okresie wzrosła z 7,3 na 14,4 
miliarda mk. Zresztą rozmiary 
istotnego wzrostu tego zadłużenia 
trudno stwierdzić, bo kryje się on 
również w redukcji dyskonta pry
watnego na rzecz publicznego.

Miliardowe sumy nie spoczy
wają w wekslach dyskontowanych, 
lecz znajdują się w rozrachunku 
między Rządem a przemysłem 
lub między przemysłowcami, al
bo spoczywają w portfelach kon
cernów.

Zadłużenie Państwa trudno jest 
ściśle wyrachować, bo „planowa" 
gospodarka Rzeszy obywa się... 
bez budżetu.

„SAMOWYSTARCZALNOŚĆ"
Plagą gospodarki niemieckiej 

jest „samowystarczalność". Kłopo 
tliwa, kosztowna i z  mizernym re 
zultatem.

Weźmy sprawę sztucznej benzy
ny. Rzesza zużywa 5 — 6 milio
nów tonn paliwa płynnego rocz
nie, z czego wytwarza 1,5 do 1,6 
miliona. Ponieważ w czasie woj
ny trzeba by 15 — 20 milionów 
ton, więc Niemcy byłyby

13,5 do 18,5 ton przywozić.
Albo też wydać 15 miliardów ma 

rek na budowę fabryk sztucznej 
benzyny i wtedy... zabrakłoby 
węgla, albowiem trzeb aby dla 
produkcji — 18,5 milionów ton 
paliwa — 74 miliony ton wę
gla. Dziś Rzesza wytwarza 45 
milionów ton ,/ęgla nadającego 
się do dystylacji. Trzebaby więc 
wydać jeszcze ok. 3 miliardów ma 
rek na rozbudowę kopalń węgla, 
a — obok tego pozabierać węgiel 
innym przemysłom. No i wogole
nie wiadomo, czy kopalnie nie
mieckie nadają się do takiej roz
budowy. A czym zapłacie za su
rowce przywożone na tę rozbudo
wę przemysłu chemicznego i wę
glowego? Nawet, jeśli tylko 10% 
wartości nakładów będą stanowić 
te surowce przywiezione — to i  
wtedy trzeba będzie wydać 1,8 
miliarda mk. W razie rozłożenia 
tego wydatku na 10 lat, powstanie 
wydatek równy 180 milionów, 
mniej więcej tyle, ile wynoń 
przywóz do Rzeczy ropy i pro
duktów naftowych.

A poza tym — produkcja sztucz 
nej benzyny jest kosztowna i  d e 
ficytowa.

Pracując w dotychczasowym 
tempie (w pierwszej „czterolat 
ce“ — produkcja 1K miliona ton 
syntetycznej benzyny rocznie za 
sumę i y 2 miliarda marek na bu
dowę fabryk) Rzesza w końcu 
1940 roku osiągnie 3 miliony t. 
Ł j. 15—20% zapotrzebowanie 
wojennego.

W produkcji sztucznego kau
czuku Rzesza pod koniec 1938 r. 
osiągnie 20% zapotrzebowania po 
kojowego i 5 — 6% przypuszczał 
nego w czasie wojny.

Urzeczywistnienie „samowystai" 
czalności" benzynowej wym<u&a< 
będzie pół wieku, kauczul cowej 
— życia dwóch pokoleń.

Jałcie jest wyjście a tych co in  
większych trudności, a tego błęd
nego koła rosnących kosztów i 
braku realnych możliwości ich li
kwidowania.

P. Glass powiada, że Rzesza ant 
lazła się na prostej drodze 
nieuniknionej dyktatury zagr~ 
nicznego kapitału finansowego* 
Świetne wyjście dla „socjalizmu 
i  do tego „narodowego",

\



Hitler dla czytelników polskich
Propaganda hitleryzmu i

P rzed  niedawnym czasem u k a 
zała  się bardzo ciekawa książka. 
Jej tytuł: „W ódz Niemiec", autor 
nazywa się Heinz A. Heinz. T łu
macz J. Janiewicz twierdzi, iż 
jest to autoryzow any przekład z 
angielskiego. Książkę wydała bar 
dzo pięknie kięgarnia A. A. Ditt- 
man w Bydgoszczy. Papier dosko
nały, druk również. Książkę upię
kszono 31 zdjęciami, pomiędzy 
którymi znajduje się szereg zdjęć 
kanclerza.
Przeszukaliśm y wydawnictwa bio- 
i bibliograficzne angielskie i oka
zało się, t t  takiej książki w  języku 
angielskim nie 'wydano, również i 
w ydaw nictw a te  nie wspom inają o 
takim autorze. Książka ta  nie jest 
wobec tego dziełem angielskim.

Mimo te drobne niedokładności, 
jest to książka bardzo ciekawa, 
zwłaszcza, że autor głosi: „po
święcam moim serdecznym przy
jaciołom polskim". W obec tego 
pytanie — kto zna pana Heinza 
A. Heinza?

Adolf Hitler jest już dzfsiaj po
stacią historyczną. W obec tego 
stosunek do niego może być po
zytywny, może być negatywny. 
N asz angielski rzekomo autor
wybrał jednak inną metodę:
„W ódz Niemiec* to  rzecz bez 
skazy w oczach maluczkich. Pełen 
cnót małomieszczańsklch radośnie 
uśmiechnięty i „na zdjęciach" i w 
tekście, czasem groźny, czasem
sentymentalny, zależnie od sytua
cji potrzeb p. Heinza A. Heinza.

Pan Heinz jest badaczem  sy
stematycznym. Praca jego o „w o
dzu Niemiec" nie jest bynajmniej 
kompilacją z dziesiątków w ydaw 
nictw podobnych. P an  Heinz A. 
Heinz badał żywot uwielbianego 
Fuhrera źródłowo. Jeździł po świe 
cie, odszukiwał ludzi, którzy „wo
dza" znali, spisywał wspomnienia 
ich i każe nam czytelnikom, wie
rzyć w Ich — szczerość 1 praw 
dziwość.

Dzięki temu dowiadujemy się, iż 
w  szkole:

„Herr Direbfcor spadał aa niego 
i Hitlera, Jak wós naładowany ce
głą”- (sfcr. SI).

za noszenie symbolu „Deutsch 
tum " bław atka (haber) za uchem. 
Mimo to „Adolf już w młodym 
wieku był obznajmiony z polityką 
Europy środkow ej na przestrzeni 
ubiegłego stulecia". Czy wobec te
go można sądzić iż:

„Jeszcze wówczas nie mając diwu 
dziestu lat, zdecydował już jak na
leży postąpić z tymi sprawami z 
każdą z oddzielna i z wszystkimi 

« razem «. które dzisiaj jako kan
clerz rozcina bez wielkiego zacho
du. Twarzą w twarz zetknął się 
komunizmem, marxizmem, żydow- 
stwem, kapitałem i pracą" (t. zn. 
1909 roku, mimo, iż ,młody Hi
tler nie dokonał jeszcze wtedy wy. 
boru swojej wiary politycznej" 
(sfcr. 39).

Widzimy, że chłopak był moro
wy. Ale Adolf swoje przekonania 
miał czego dowodem powiada 
nasz Anglik, że „wódz Niemiec" 
już w tedy twierdził:

„że ohydny kontrast między bo
gatymi a biednymi— przypisać na 
leży ,onanizmowi", radykalnemu 
kierunkowi (później sądził, że to

było celowe), kierującemu „prole
ta ria t na manowce" (str. 40). 
Adolf Hitler urodził się w A u

strii, m ieszkał dłuższy czas w 
Wiedniu, później przeniósł się do 
Monachium, i w  tych miastach 
.urobił sobie przekonania". Poglą 
dy te były niezmienne albowiem 

„Spoglądając na nie wstecz, Fii. 
hrer nigdy nie widział potrzeby 
zmiany wniosków do jakich do- 
szedł wówczas" (sfcr. 51).
Nasz autor dochodzi do w nios

ku, iż Hitler najwięcej nauczył się 
w W iedniu, trudno bowiem uznać 
za okres kształcenia się la ta  mo
nachijskie, gdzie miał „okazję za
praw iania swej dialektyki w  roz
maitych Volks- Cafe, albo w Hof- 
brhuhaus" (str. 60).

W  takich lokalach naw et ludzie 
genialni rzadko się kształcą.

Pan Heinz A. Heinz jest poszu
kiwaczem prawdy, niestrudzonym 
i znalazł towarzyszów broni Hi
tlera z okresu wojny. Rozmawiał z 
jednym z nich. Jest nim Herr W e- 
stenkirchner, który przebywał z 
nim w  szpitalu wojskowym:

„Starszy szeregowiec Adolf Hi
tler przyjechał z frontu z niewzru 
szonymi ideałami i pełen lojalności. 
Z najwyższej, ale niewypróbowanej 
odwagi na początku wojny, prze
szedł poprzez wstrząs, grozę i wy
czerpanie, aż do tchórzostwa, na
wet i strachu, ale to ostatnie zwal
czał i pnzekuł na wytrwały upór", 
(str. 84).
Nasz autor znalazł nieomylne 

świadectwo, iż Adolf Hitler jest 
człowiekiem ze stali. Nie było to 
rzeczą łatw ą, gdyż Frau Schwe- 
yer, u której Hitler mieszkał, zwie
rza się naszemu Anglikowi:

„Byłam pewna, że często nie 
miał co jeść, prócz tego co mu lu
dzie ta 1 owdzie dawali. To mnie 
naprowadziło na pomysł — głosi 
Fran Schweyer i posyłała mu „gar 
nuazek powideł, kiełbasy lub kilka 
Jabłek" (str. 145).
N atz Anglik zna jednak swych 

czytelników 1 wobec tego poszukał 
także 1 zwierzeń towarzyszy par- 
tajnych FOhrera. Zwierza mu się 
Herr S. A. Brlgadefflhrer, Jó
zef Berchtold, który jest człowie
kiem bardzo czynnym i „nigdy nie 
ma chwili czasu do stracenia" 
(str. 169).

Opowiadał p. Heinzowi pan bry 
gadier o pierwszym okresie ruchu 
hitlerowskiego, który skończył się 
„puczem" w  r. 1923 i zamknięciem 
„w odza" w więzieniu —  mimo, iż 
gen. Ludendorf „oświadczył swoją 
pełną sympatię dla akcji Hitlera", 
a Goering po puczu „miał takie 
bóle, że omal nie odchodził od zmy 
słów" (str. 187).

Po nieudałym puczu, Adolf H it
ler dostał pięć la t więzienia (od
siedział 15 miesięcy). Bodajby te
raz wszyscy więźniowie w  Niem
czech siedzieli w  takich czystoś- 
ciach. Cela miała dw a okna, spa
cer w  ogrodzie przez cały dzień,

wspólne obiady, nieograniczone 
widzenia i sto innych rozkoszy. 
Hitler jako człowiek genialny w 
więzieniu „był biegły w mechani- 
ce, zwłaszcza w m otorowej" (str. 
203) i spraw ow ał się tam „nieska
zitelnie" nietylko jeżeli idzie o 
w łasną osobę, ale i o kolegów 
więźniów (str. 217).

Idylla więzienna się skończyła, 
Hitler reorganizuje partię, przez 
kilka la t bez większego powo
dzenia. Jej faktyczny rozwój za
czyna się dopiero w r. 1929, a więc 
w okresie kryzysu gospodarczego. 
Był to okres burd nieustannych i 
aw antur hitlerowskich, kończących 
się bardzo często przelewem krwi. 
Nic dziwnego, przecież, że w  pier- 
wszych latach ruch hilerowski 
grupow ał straceńców wszelakiego 
rodzaju, wykolejeńców powojen
nych (Goring, Góbells) a wresz 
cie szumowiny społeczne. Karie
rowicze przyszli dopiero po roku 
1930. W śród tych ludzi znalazł się 
młody chłopak, inteligent, typowy 
wykolejeniec. Był to sutener, 
pijak i aw anturnik. W  czasie bur
dy z przyjaciółmi zawodowymi 
zotał zabity. Fakt ,iż W essel by? 
sutenerem, przyznaje naw et Hans 
Heinz Ewers, który o nim napisał 
powieść. Drobnomieszczańska du
szyczka naszego autora angiel' 
skiego jest jednak wstydliwa i 
pełna cnotek, wobec tego W essel 
— zdaniem jego —  ucieleśniał 
ideał praw ości i skromności, naj
wyższych wysiłków, obowiązko- 
wości i prostoty życia, jakie Hit
ler chciał w poić wszystkim swoim 
zwolennikom (str. 128).

Dzieje W essela są dzisiaj do
brze znane. Pogląd naszego auto
ra angielskiego, jest najlepszym 
dowodem zakłam ania jego pracy.

Adolf Hitler otrzymuje wreszcie 
dn. 30.1.1933 r. upragnioną w ła
dzę. Od tej chwili trzeba być o- 
strożnym! Anglik rozumie obo
wiązki grzeczności międzynarodo
wej i w stydliwe zakam arki histo
rii rządów Hitlera. Z tych pow o
dów tak  ostrożnie i nastrojowo 
opisane są dzieje Niemiec po po
żarze parlamentu i drakońskie re 
presje, jakie spadły na opozycję.

„W nocy z 27 na 28 lutego ro
lni 1933 komuniści podpalii Reich
stag. Kilka dni przed tym napad 
na podziemia Domu Karola Liebk- 
nechta w Berlinie, wyjawił mate, 
riały, które wykazały, że bolsze- 
wizm przygotowywał się do ofen- 
zywy w Niemczech. Kanclerz od
powiedział drakońskimi metodami, 
aby zapewnić bezpieczeństwo pań
stwu'*. Wieczorem tego dnia Hitler 
przemawiał przez radio. „Rezulta
tem jego mowy było odnowienie w 
każdym sercu pragnienia powo‘ 
dzenia, namiętnej woli wolności, 
zmysłu narodowego" (str. 238).

Niemcy uzbrajają się, ku przera
żeniu całego św iata. Ależ to nie

Pam iętaj!
Kolektura W ro c ław sk ieg o
Nasze adresy; T a r g o w a  5 7 f oddz, P I .
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otwiera w ro ta  
do s z c z ę ś c i a  
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miecka zabaw ka, szczególnie w 
dziedzinie lotnictwa, poprostu.. 

„Nadszedł czas na organizację lot
nictwa zarówno zwykłego, komu
nikacyjnego jak i , obronnego... 
(str. 242),
Albo wystąpienie Niemiec z Li

gi Narodów, które omal nie dopro
wadziło do wybuchu wojny św ia
towej. D robnostka o której nie 
w arto pisać a poza tym

„nie było właściwie powodu do 
tak wielkiego zdziwienia, jakie to 
wywołało w świecie,

AdoJf Hitler wyraził taki za. 
miar kilka miesięcy wcześniej" 
(str. 245)).
Trzeba było wreszcie usprawie 

dliwić zamordowanie własnych to
w arzyszów  partyjnych (Rohm, 
Ernest i t. d.) w dniu 30.VI.1934. 
Spraw a przykra, a przytem głoś
na. Nasz Anglik, sprytny chłopak 

z tej sytuacji znalazł wyjście: 
„Skoro uprzytomnimy sobie wy

padki 30 czerwca 1934 r., musimy 
przyznać, że nie jest zbyt wielką 
rzeczą śmierć garstki sabo
taży stów, jeżeli idzie o ratunek 
narodu, a  może i świata od morza 
krwi" (str. 273).
Reszta książki, z okresu po r. 

1933, to już idylla innego rodzaju. 
Hitler przedstaw iany jest jako do
bry „ojciec rodziny", pełen troski 
dla bezrobotnych, o dzieci, o m at
ki, o starców  i inwalidów. Trudno 
znaleźć lepszych świadków, jak 
dokumenty urzędowe. Sypią się 
wiec cyfry, miliony marek, m ają
ce dostarczyć dowodów błogosła 
w ieństwa Rządu Hitlera. Książka 
pisana w stylu idylicznym, nie mo 
że zboczyć z tej drogi ani na chwi 
lę, musi dać obraz (jakże nieudol
ny i zakłamany), raju panującego 
obecnie w Niemczech. Oto jeden z 
luźnych dowodów.*

„Najszczęśliwszymi świętami Bo 
tego Narodzenia ja/kle Niemcy ob
chodziły od długich lat, były świę
ta Bożego Narodzenia za kancler. 
sfcwa Hitlera" (sfcr. 251).
Hitler doszedł do władzy, socja

lizm zbankrutował, ale duchy za
mordowanych straszą władców 
dzisiejszych Niemiec w  Ich w spa
niałych willach (pokazano w  ksią
żce fotografie). Nic dziwnego, że 
ostatnie zdania tej niby angiel
skiej książki poświęcone są, socja
lizmowi:

„Socjalizm jako kierunek mię
dzynarodowy w praktyce zbankru
tował... Świat przekona się o tym 
wszystkim w swoim czasie... Póź
niejsze pokolenia będą uważały e- 
pokę socjalizmu marksistowskiego 
za okres przejściowy, z którego 
świat wyjdzie oczyszczony w pra
wdziwej i dobroczynnej koneepcji 
Adolfa Hitlera" (str. 183).
Brak miejsca nie pozwala nam 

na cytowanie bez końca tej zakła
manej książki, pisanej dla ciem
nego drobnomieszczaństwa. P ra
gnie ona świadomie dać filisterski 
portret „wodza Niemiec", przed
staw iając go jako męża pełnego 
cnotek w sposób, jaki pisano w 
czytankach wszystkich zaborców 
o „naszym cesarzu".

Oczywiście wolno i tak: Ale 
nas interesuje pytanie, kto odpo 
wiada za tę podejrzaną imprezę 
wydawniczą?

Al. Dek.
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Zerwać z obłuda-Góra kob ety!
Moda nie jest bynajmniej wynalaz

kiem płochych kobiet, ale wynika z 
głębokich przemian, które zachodzą 
w życiu społeczno - gospodarczym 
ludzkości.

Mało kto zdaje sobie sprawę, śe np. 
znaczne uproszczenie stroju zawdzię
cza się... automobilizmowl. Wprawdzie 
już okres po rewolucji francuskiej u- 
sunął brokat, ciężkie sukno i peruki 
i Ha chwilę zdołał wprowadzić na
wrót do piękna starogreckich szat, ale 
była to przejściowa próba zerwania z 
bezsensem krępującego ubioru. Przej 
ściowa próba dlatego, że brakowało 
podstawowego motoru — konieczności 
życiowej.

Dopiero rozwój automobilizmu wy. 
zwolił kobietę z niewoli sznurówek, 
trenów i cudacznych koafiur, na któ 
rych nosiło się jeszcze cudaczniejsze 
pudła - kapelusze. Dość przypomnieć, 
że choć już w 1828 roku znany był 
rodzaj tenisa, to jednak osoby, biorą
ce udział w grze były manekinami o 
ograniczonych ruchach, na które z 
trudem pozwalał nieodpowiedni strój.

Jeszcze w pierwszych latach obec
nego stulecia uważano za czyn nie
mal rewolucyjny, gdy jedna ze szkół 
żeńskich w Warszawie wprowadziła 
mundurki z krótkimi rękawami i bez 
kołnierzyków I

Obecnie dziwactwa przebrzmiały i 
jeżeli obserwujemy zmiany stroju 
(moda), dotyczą one tylko linii i barw, 
nie naruszając zasady, i ł  strój musi 
być wygodny i higieniczny.

To co w dzisiejszej modzie jest złe. 
go lub brzydkiego (ekstrawagancje), 
spada przede wsystkim na producen
tów materiałów i ubiorów, którzy nie 
cofają się przed oczywistą brzydotą, 
byle zarabiać na częstej zmianie ł pod
niecać gusta kapryśnych bogaczek.

Atoli coraz częściej obserwujemy, 
że dzisiejsza kobieta pracy narzuca 
producentom typ ubioru, niezbędnego 
w warunkach, w których się obraca, 
my. Praca w fabryce, biurze, środki 
lokomocji: metro (kolej podziemna), 
autobus, samolot i masowy udział ko
biet w sporcie — są dziś dyktatorami 
mody.

W wielu instytucjach o mieszanym 
personelu, nie pozwala się mężczyz
nom pracować bez marynarek (dla 
przyzwoitości!); w tych samych insty
tucjach brak, oddzielnych umywalni 
dla kobiet!

Obłuda występuje jeszcze ja
skrawiej, gdy zestawimy fakty: męż
czyzna wyleguje się na publicznej 
plaży prawie nagi, ale gdy idzie 
wieczorem na dancing z towarzyszką 
plażowania, ubiera się w ciężkie 
ubranie wieczorowe. Poci się wtedy 
tak samo, jak na plaży, lub więcej, 
ale musi być w pancerzu bezsen
sownego stroju. Czy to jest przy
zwoite? Czy to jest estetyczne?

Zerwać z pruderią na punkcie ubio 
ru — winno się stać hasłem męż
czyzn, których w tej dziedzinie tak 
znacznie wyprzedziły kobiety.

•••'i .

Niestety, wbrew wszelkiej logice, 
mężczyźni na punkcie ubioru okazali 
się reakcjonistami. Wziąwszy pierwo
wzór obecnie noszonych spodni od 
angielskich marynarzy, dodali do nich 
sz‘ywną koszulę i wywatowaną ma. 
rynarkę i na tym stanęli. Trudno 
przecież uważać za postęp w tej mie
rze usiłowanie jednostek zerwania z 
szablonem.

Sanatorium  „Karolin"
40 minut jazdy z Nowogrodzkiej 
do st. Otrębusy tram wajem  W ar

szaw a — Grodzisk.

WYPOCZYNEK —
L E CZ NI CT WO

dla nerwowo i fizycznie wyczer-. 
panych pracowników umysłowych. 

Poczta i telegraf Brwinów. 
Telef. Podm. 2 Brwinów 17. 
Inform acje: Karolin lub W ar

szaw a W ilcza 46 m. 2. Teł. 8-11-74

LEON TRAPIE

Lekarz dusz
Joanna w ychow yw ała się u 

dziadków, zamożnych i solidnych 
mieszczan z Brive. Panienka by
ła miła, ładna i posażna, miała 
więc dość starających się. W śród 
Sjiich wyróżniła nauczyciela, który 
Jpófnir- zaw ładnął całkowicie jej 
i«‘:rcem.

E:^ d y  młodzi zaręczyli się już, 
dz ; owie rzekli do wnuczki: 

’joasiu , jesteś dzieckiem mi
łości, tw oja m atka mieszka w Pa 
ryżu. Czy chcesz ją  zaprosić na 
twoje wesele?

— Bardzo proszę — odrzekła 
piłoda narzeczona, której serce 

•pełnione było szczęściem.
M atka dziewczęcia chciała 

rzywieźć też sw ego przyjaciela, 
którym od wielu lat była zwią- 

ana, ale dziadkow ie obaw iali się 
ałom iasteczkow ych plotek. Od

radzali córce, zw łaszcza źe nie 
byli chętni jej przyjacielowi, który 
był w ich mniemaniu tylko kome
diantem i to o średnim talencie.

M atka Joanny przyjechała tedy 
sam a do Brive na dw a tygodnie 
przed uroczystościam i ślubnymi. 
Była piękna, elegancka i wesoła, 
w yglądała na trzydzieści la t i mo 
gła raczej uchodzić za siostrę Jo 
anny.

Joanna zapałała dziecięcym za 
chwytem wobec matki, której do
tąd  nie znała. Mimo miłości do 
dziadków i narzeczonego, pierw- 
sze miejsce w swym serduszku 
dała odzyskanej matce.

W  wilię ślubu w ydarzyła się 
rzecz straszna: m atka Joanny u- 
ciekła z narzeczonym  sw ego dziec 
kat

Biedne oszukane dziewcze po

padło w ciężką chorobę. Gdy 
stan gorączkow y minął, przyszła 
rozpacz, której nic nie mogło u- 
koić, Joanna nie rozm awiała z ni
kim i odm aw iała przyjm owania 
posiłków.

Zrozpaczeni dziadkowie w zy
wali najznakomitszych lekarzy, ale 
tu chodziło nie o cielesną lecz o 
duchową pomoc. „Trzeba biedne 
mu dziecku przyw rócić w iarę w 
m atkę" — orzekli profesorzy. Ale 
listy do matki Joanny pozostaw a 
ły bez odpowiedzi. Od znajomych 
z Paryża dziadkow ie dowiedzieli 
się, że ich córka opuściła swego 
dotychczasow ego przyjaciela, któ 
ry równie głęboko przejął się tym 
ciosem.

Zrównani w  cierpieniu, dziad
kowie napisali do ak tora  o nie
szczęsnym losie swej wnuczki. 

Odpisał natychm iast:
„Za trzy dni przyjadę do Bri

ve, aby uleczyć chorą duszyczkę 
w aszej wnuczki. Ale proszę mnie 
przedstawić jako słynnego człon

ka Akademii".
W  dniu oczekiwanego przyjaz

du paryżanina, Joanna siedziała 
przy oknie, bezmyślnie patrząc 
przed siebie.

Aktor był zaw sze przekonany 
o swym talencie i sądził, że nadej 
dzie jeszcze chwila jego sławy. 
Ale po zdradzie ukochanej kobie
ty, stracił zupełnie w iarę w swój 
talent i zdolności. T eraz zebrał 
w szystkie siły, aby jeszcze raz, o- 
statni raz, zagrać najw iększą i bo 
daj najcięższą w swym życiu ro- 
lę.

...Do zacisznego pokoju, w  któ 
rym siedziała Joanna, dziadko
wie wprow adzili czarno ubrane
go pana o szlachetnych rysach 
tw arzy i siwiejących włosach.

Gość zwrócił się bezpośrednio 
do Joanny, usiłując zająć ją  roz
mową. Opowiedział, że przybył 
do Brive w poszukiwaniu kilku > 
ważnych historycznych dat. Stop 
niowo przeszedł na znany w  mia
steczku fakt tajem niczego zniknię

cia matki Joanny, a jemu w iado
my z relacji paryskich — gdzie 
mówi się, że postępek tej kobie
ty jest jeszcze jednym światłym 
przykładem oddanej miłości m a
cierzyńskiej.

— Kochane dziewczę, tw oja 
m atka postąpiła jak  męczennica 
— rzekł aktor. — Niezawodnym 
instynktem matki wyczuła, że wy 
brany jej córki jest mało w arto 
ściowym łow cą posagu, który 
zwiedzie niedoświadczoną dziew
czynę, aby ją  w krótce opuścić. 
Przekonała się jednak, że narze
czony nie zechce dobrowolnie o- 
puścić jej córki. W ów czas w  gło
wie matki pow stał plan, aby po
święcić się dla dobra swego dziec 
ka i uchronić je przed hańbą. Głę 
boki podziw należy się tej szla
chetnej, pełnej zaparcia się kobie 
cie!..

D ziadkowie w  zdumieniu przy
glądali się obcemu mężczyźnie, 
który tak  dobrze odegrał swą ro

lę, że niemal ich samych przeko
nał... Głęboki ból opuszczonego 
kochanka wyzwolił w nim wiel
kiego artystę.

Policzki Joanny płoną, w zdy
cha głębokoT”wzruszenie jej jest 
tak  wielkie, że nie może wypowie 
dzieć słowa. Z uśmiechem szczę
ścia w tula się w  oparcie fotela i 
jednym tchem wypija szklanecz
kę wina, podaną przez babkę.
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Joanna w krótce wyzdrow iała. 
M etoda lecznicza aktora dała 
świetne wyniki. Gdy wrócił do Pa 
ryża, prow adził dalej swą grę. Pi 
sał jmieniem matki w zruszające 
listy, które młodą dziewczynę o- 
caliły od melancholii.

Po roku Joanna zaręczyła się z 
przemiłym chłopcem o szlachet
nym charakterze i tym razem by
ła w  istocie szczęśliwą narzeczo
ną.

Tłum. K. L.
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Świat z tęczowej ułudy
Ciekawe kulisy życia zmarłego króla nafty

Zgon multimilionera amerykań
skiego, Johna D. Rockefellera, od
słonił niejedną tajemnicę z ostat
nich lat życia wielkiego bogacza. 
Gdy w roku ubiegłym, święcąc 97 
lede urodzin, Rockefeller zapew
niał swych współbiesiadników o 
spotkaniu się za 3 lata na obcho
dzie setnej rocznicy urodzin, mógł 
to uczynić w oparciu o orzeczenie 
specjalnej komisji zdrowia, która 
w ostatnich latach nie wypuszcza 
la milionera ze swej opieki.

Jak wszystkie przewidywania 
ludzkie, tak i to, oparte na orze
czeniu największych powag świa 
ta lekarskiego, okazało się mylne. 
Rockefeller umarł o dwa lata 
wcześniej. Osiągnięcie tak późnej 
starości jest zresztą zasługą „ko 
misji zdrowia", która otaczała 
starca nie tylko najtroskliwszą o- 
pieką lekarską, ale starała się od
dalić od niego wszelkie wzrusze
nia.

Rockefeller żył w  ostatnich la
tach w „świecie ułudy", poza rze
czywistością. Wszystkie wiadomo 
śd , przedostające się do samotni 
starca, podlegały śdslej cenzurze. 
Do wiadomości Rockefellera nie 
mogło przedostać się nic, coby 
zakłódć mogło jego spokój i rów 
nowagę psychiczną.

W tym świede złudy wszystko 
pozostało niezmienione. Osoby, 
które Rockefeller darzył swą przy 
jaźnią, żyły i cieszyły się najlep
szym zdrowiem. Starcowi oszczę
dzano przykrych wiadomośd o 
zgonie blteidch i drogich mu o- 
sób.

Gazeta, którą Rockefeller czyty 
wał codziennie, zawierała same 
przyjemne wiadomośd. Nie było 
w niej nic o krachach giełdowych,
0 kryzysie, o wojnie hiszpańskiej
1 zaburzeniach gospodarczych czy 
politycznych. A przecież była to 
gazeta, którą Rockefeller czyty
wał stale od dziesięciu la t

Dziwił się nieraz staruszek, ie  
ten świat tak dobrze znany mu z 
brutalnych walk, w których on 
sam kiedyś bral udział, łamiąc 
bezwzględnie wszystko, co sta
wało w poprzek jego dążeń do bo 
gactwa, tak dziwnie wy szlachet
niał, wysubtelnłal.

Dziwił się i deszyl.
Nie wiedział, że tchnący opty

mizmem egzemplarz gazety, był 
specjalnie preparowany dla niego 
— drukowany na tym samym pa
pierze, tymi samymi czcionkami i 
pod tą samą nazwą, z którą Roc
kefeller zżył się od dziesiątek lat. 
1 gdy miliony egzemplarzy tego 
dziennika krzyczały codziennie

czerwonym] tytułami o zburzeniu 
Guernica przez samoloty niemiec 
kie, o krwawych rzeziach w Hisz 
panii, załamaniach gospodarczych 
w Niemczech, o śmiałych, burzą
cych spokój milionerów, refor
mach Roosevelta — jedyny eg
zemplarz, przeznaczony dla Roc
kefellera, mówił o wspaniałym 
bankiecie wydanym przez 80-let-

niego Mr. Browna, który, dodaj
my nawiasem, od lat ziemię gry
zie, o niebywałym rozkwicie ży
cia gospodarczego, o wspania
łym rozwoju nauk, dzięki fundac
jom Rockefellera i t. p. śmierć 
przecięła nić tego żywota, w o- 
statnich latach z tęczowej ułudy 
utkaną.

Tajniki niemieckiego wywiadu
III Oddział Sztabu Generalnego i „Gestapo"

W ywiad niemiecki pracuje. P ra
cuje intensywnie. W Rosji, Fran
cji, Czechosłowacji, Anglii, Polsce, 
Rumunii, Szwajcarii, krajach bał
kańskich i bałtyckich, skandynaw
skich i naddunajskich. Jest w szę
dzie. Nawet w Japonii i Chinach, 
o raz  w Stanach Zjednoczonych i 
koloniach pracuje wywiad nie
miecki, okryty mrokiem tajemnicy.

Przy sztabie generalnym w Ber
linie funkcjinuje nadzwyczaj spra
wnie aparat, skromnie oznaczony 
rzymską III. Jest to trzeci oddział 
sztabu. Specjalnym zadaniem trze 
ciego oddziału jest zdobywać w ia
domości na głębokich tyłach 
państw  penetrowanych o ich si
łach zbrojnych, technice zbrojenia 
i przemyśle wojennym, położeniu

Wrogowie Ameryki Nr. 1

3 milionowa armia gangsterów
popełniła w cfggu roku 1.500.000 ciężkich zbrodni

W ostatnich czasach—jak  twier 
dzą dzienniki amerykańskie gang- 
steryzm, plaga społeczna Stanów 
Zjednoczonych zaczyna przybierać 
już łagodniejsze formy, tracąc na 
sile. Jak istotnie przedstawia się 
stan przestępczości w Ameryce, 
świadczą o tym rewelacyjne dane 
z publikacji szefa amerykańskiej 
policji związkowej Edgara Hoove- 
ra. W edług niego, w Stanach Zje
dnoczonych grasuje obecnie 
TRZY MILIONY GANGSTERÓW.

W  1935 r. popełniono w Amery
ce
1.445.531 CIĘŻKICH ZBRODNI, 

wśród tych ponad 12.000 mor 
derstw. W ynika z tego, że co 84 
mieszkaniec Stanów Zjednoczonych 
pada ofiarą morderstwa.

Również inne rodzaje zbrodnia
rzy dają się poważnie odczuć ame 
rykańskiemu społeczeństwu. Ani
jedno gospodarstwo domowe nie 
jest w stanie trwać i wegetować 
bez płacenia gangsterom stałego 
haraczu. Znakomicie zorganizową 
ny świat przestępczy nałożył swe
go rodzaju stałe opłaty, jakby po
datek na artykuły spożywcze, 
wszystkie produkty fabryczne i 
służbę domową. Według pobież
nych obliczeń, na jednego miesz
kańca Ameryki wypada
120 DOLARÓW ROCZNEJ OPŁA
TY NA RŻECZ ŚWIATA POD

ZIEMNEGO.
W  ten sposób Stany Zjednoczo

ne płacą rocznie
15 MILIARDÓW DOLARÓW .

na swoich przestępców. Dane te 
są raczej niższe, aniżeli w rzeczy
wistości, gdyż liczne opłaty na zor 
ganizowanych gangsterów  utajają

zainteresowani w obawie przed 
zemstą św iata podziemnego. Ilość 
zbrodniarzy małoletnich wzrasta 
również szybko i stale. Oblicza 
się, że na 3 miliony gangsterów 
przypada

20 PROCENT MAŁOLETNICH,
uczęszczających jeszcze do szko
ły i pozostających pod opieką do
mu rodzicielskiego.

Jest faktem autentycznym, zna
nym z licznych rozpraw sądowych 
oraz z kronik policyjnych, że mło

dociani przestępcy mają na sumie 
niu tysięce m orderstw , dziesiątki 
tysięcy włamań i napadów rabun
kowych, niezliczone kradzieże, 
zwłaszcza samochodów. Należy w 
tym wypadku w dużej mierze przy 
pisać winę rodzicom, którzy nie 
szczędzą ani kosztów, ani starań, 
aby jak  najprędzej uwolnić dzieci 
od odpowiedzialności i tym sposo
bem przywrócić je dawnmu środo
wisku. Rodzice posługują się po
mocą t. zw. „fixerów“, t. j. po 
kątnych adwokatów, którzy nie co

Wynalazcy i kapitaliści
Wynalazcy giną z nędzy, 

a kapitaliści zbierają miliardy
T aka już kolej losu, że wielcy 

wynalazcy umierają zwykle w nę
dzy, a na wynalazkach ich robią 
fortuny ci, którzy je  eksploatują.

Bywają jednak wyjątki z tej 
smutnej reguły i np. wielki Edison 
nigdy nie cierpiał niedostatku — 
wręcz przec:wnie, a jednak m ają
tek jego to była drobnostka w po
równaniu z potęgą wielkich kapi
tałów, które eksploatują dzisiaj je

go wszystkie wynalazki.
Ostatnio zestawiono statystycz

ne dane, z których wynika, że już 
tylko w obrębie Stanów Zjednoczo 
nych —  kapitały zaangażow ane w 
różnych przedsiębiorstwach prze
mysłu i handlu, które zaw dzięcza
ją swoje istnienie pracom sławne
go uczonego, wynoszą około 16 
miliardów dolarów. A na całym 
świecie?...

O

Na gruzach zburzonej Troi
żołnierz sta ł 3.119 fat na posterunku

o d k ł a d a j ą c a s y
3 9  Lot. Państw.  Spiesz się z nabyc iem losu, gdyż
tok, jak w poprzednich  loteriach,  losów może
z a b r a k n q ć  w n a s z e j  s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

A.WOUMKA
C e n t r a l a :  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  1 9  
Oddz i ał y w Warszawi e,  Wilnie I Krakowie.  Konto P K.0.71 92  

[ C i q g n i e n i e  r o z p o c z y n a  s i ę  2 2  c z e r w c a .
' Zamówi en i a  zami ej scowe  za ł at wi amy odwrotnie.

A R T R E T Y Z M
powstaje wskutek siej przemiany materii

Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwo, 
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, skłonność ao tycia, plamy i wyrzuty na skórze.

Choroby złej przemiany materii niszczą organizm i przyspieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
: nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na He 
złej przemiany materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żól 
taczce, otyłości, artretyzmie mają zastosowanie zioła „Cholekinaza“ fł. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina- 
za" H. NiemojewsMego, Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

Gdzie Skamander srebrzystą po
łyska falą, wznosi się wzgórze, dziś 
Hissarlik zwane, z którego legendą 
wieków osnute spoglądają na bły
szczącą w oddali taflę morza Egej 
skiego ruiny Troi zburzonej przez 
Greków, mszczących się za upro
wadzenie pięknej Heleny. W lecie 
ubiegłego roku w ydelegowana 
przez uniwersytet Cincinati (Ame
ryka Północna) ekspedycja arche
ologiczna, zajęła odgrzebywaniem 
grodziszcza Priama, natrafiła na 
szkielet wojownika trojańskiego, 
stojący przy spalonej bramie gro
du. Postawiony na straży bramy, 
trojanin, zginął z ręki jednego z 
wojowników greckich, którzy w 
słynnym koniu trojańskim w tar
gnęli podstępem do grodu Priama. 
Szkielet żołnierza, poległego na po 
sterunku przed 3119 laty, docho
wał się do dziś nieuszkodzony, w 
postawie stojącej, jakby po śmier
ci jeszcze chciał bronić dostępu do 
zwęglonej bramy.

Komisja archeologiczna wydo- 
la z pyłu wieków szereg przedmio 
tów, świadczących o wysokiej kul 
turze i bogactwie mieszkańców 
Troi. Między innymi znaleziono 
sznur przepięknych, w złoto opra
wionych, pereł. Obok, w popielis- 
ku leżała lanca jednego z wojow 
ników greckich. Jaki tam związek 
istnieje między lancą a sznurem 
pereł — niechaj ustali cierpliwa 
praca historyka", któremu ostatnie 
wykopaliska trojańskie dają  boga 
ty materiał do badania tych odle
głych wydarzeń, unieśmiertelnio
nych we wspaniałym eposie Home
ra. Jedno już dziś nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że w XII w. 
przed Chrystusem, na wzgórzu pa
nującym nad wybrzeżem Egejskim 
rozegrał się wielki dram at dziejo
wy, którego przebieg — w świe
tle najnowszych badań naukowych 
— pokrywa się z opisami Uliady.

Niepewne są losy Europy
Tak twierdzą przezorni bankierzy

Powieściopisarze angielscy jak 
np. W ells i Huxley roztaczają 
przed naszą w yobraźnią śmiałe 
perspektywy naszego doczesnego 
ju tra . Ich przewidywania jednak 
choćby najbardziej fantastyczne 
nie dorównywują rzeczywistości 
— a mianowicie w jednej z galerii 
sztuki w Londynie architekt Daily 
wystaw ił model willi, którą mu po 
leci! w ybudować pewien angielski 
bank:cr dosyć widocznie pesymi
stycznie zapatrujący się na losy 
Europy w najbliższej prz\szłości. 
Cały dom zbudowany pod powierz 
chnią ziemi, pokryty będzie jeszcze 
grubą w arstw ą betonu w celach 
ochronnych. Specjalna aparatura 
maszyn będzie dostarczała prądu 
do oświetlenia i

nie pow ietrza i jego tem peratura 
będą regulowane automatycznie za 
pomocą specjalnych aparatów. 
Gdyby mieszkańcom tej zakonspi
rowanej willi zechciało się rozko
szować pięknym widokiem będą 
mieli w tym celu skonstruowany 
ogromny peryskop. W tym luksu- 
wo urządzonym mieszkaniu brako
wałoby ju t  tylko arm at i garażu 
na tanki...

Gorzałkaw:ce-Zdrńj G. SI.
Kadoczynna solanka jodo -  bromowa. 
Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 
tyzm, otyłość, ischias, tabes, arterio, 
sklerozę, choroby kobiece, lim fa- 

. . tyzm, wole. Kuchnia dietetyczna,
w en ty lacji, c iśn ie  Tanie kuracje ryczałtowe.

fają się przed przekupstwem 1 po
gróżkami, aby tylko wykręcić od 
odpowiedzialności swoich młodo
cianych klientówł

Podkreślić należy jednak, że 
większość policjantów am erykań
skich, ponadto wszyscy ci, których 
zawód w ym aga walki z przestęp
stwem, jak  prokuratorzy, sędzio
wie, szeryfowie, detektywi i straż
nicy więzienni, nie cofają się przed 
niebezpieczeństwami walki ze
śwatem podziemnym, narażając nie 
jednokrotnie życie. Największą za 
sługę w tym kierunku ma organi
zacja amerykańskiej policji zw ią
zkowej t. zw.

„G-MENN",
której udało się unieszkodliwić naj 
niebezpieczniejsze bandy gangste
rów, ale także ich pomocników, u- 
krywających się w szeregach ad 
wokatów, bankowców i t. p. 
W śród trzech milionów zaw odo
wych przestępców w Ameryce 
znajduje się
12.610 MĘŻCZYZN I KOBIET, 
NALĄŻĄCYCH DO SZEREGÓW

„WROGÓW PAŃSTWA"
Są to zawodowi mordercy, po

dejmujący się każdej zbrodni za od 
powlednią opłatą, porywacze ludzi, 
bandy napastnicze, wyposażone w 
karabiny maszynowe, notoryczni 
mordercy policjantów i t. p. Nie 
w ahają się wykonać żadnej zbrod
ni, posługując się kulami dum 
dum, którymi strzelają często bez 
powodu, nie ostrzegając naw et 
przeciwnika. Wymieniony powyżej 
Edgar Hoover twierdzi, że jeżeli 
nie uda się na czas wytępić tych 
szkodników społecznych, stosując 
wszelkie stojące do dyspozycji 
środki i systemy, a przede w szyst
kim uw alniając policję, sądy od 
wpływów politycznych, w takim 
razie w najbliższej przyszłości gro 
żą Stanom Zjednoczonym ciężk:e 
przejścia wypaczonej jurysdykcji 
amerykańskiej.

wewnętrznym, drogach, przepra
wach rzecznych, środkach inżynie
ryjnych oraz o wielu, wielu spra
wach, napozór niemających nic 
wspóLnego z pracą szpiegowską. 
Do wykonania specjalnych zadań 
centrala wyw iadow cza rozporzą
dza potrójną siecią agentów : 1)
okresu pokoju, 2) czasu wojny, 3) 
i działalności dywersyjnej. Aby ak
cja dywersyjna dała dobre wyniki 
podczas wojny, już obecnie od
dział III organizuje „repetycje" w 
poszczególnych krajach. Łącznie z  
tą  strategiczną siecią szpiegow s
ką, centrala III oddziału wzdłuż po 
pogranicza rozmieściła gęstą sieć 
niepozornych instytucy] — agen
tur. Na wschodnich, obchodzących 
nas granicach, istnieją zorganizo
wane cztery komendatury wy
wiadowcze w Królewcu, Szczeci
nie, Berlinie i W rocławiu.

W yjątkow e znaczenie posiada 
kom endantura w Królewcu, skąd 
prowadzony jest wywiad na pobli- 
kie tereny Sowietów, Litwy i Pol
ski.

W Czechosłowacji prowadzi wy 
w iad kom endantura we W rocła
wiu. Z Monachium natom iast akcja 
wywiadowcza kierowana jest na 
Austrię, Szwajcarię i kraje naddu- 
najskie. Istnieją w trzocim wydzia
le niemieckiego sztabu generalne
go zasady, że agenci wzajemnie się 
nie znają za wyjątkiem kierowni
ków. Podobnie i sieci agencyjne 
pracują autonomicznie bez ściślej
szego wzajemnego kontaktu. P ra
ce wywiadu niemieckiego zmierza
ją  do ogarnięcia wpływami swymi 
centrów życia gospodarczego i mi 
litarnego, którymi są np. we Fran
cji: Paryż, Verdun, Tuluza, Nancy, 
Brest, M arsylia i t. d. Agenci nie
mieccy w państw ach ościennych— 
to przeważnie obywatele tycłi 
państw . W szyscy oni, zw łaszcza 
wojenni, w  miarę możliwości zao« 
patrzeni są w apara ty  radiowe n a 
dawczo • odbiorcze. Agenci nie
mieccy poza granicam i Rzeszy dzic 
lą się na: agentów — rezydentów, 
t. J. tych, którzy działają w pew
nych ośrodkach na miejscu: agen
tów obserw^^ów; agentów uś
wiadamiających, przeważnie dzia
łających w ośrodkach mniejszo
ściowych ; agentów werbujących 
kandydatów na pracowników wy
wiadu i agentów  kierujących akcją. 
W pewnych pracach III wydziału 
pom aga mu jeszcze „Gestapo" (taj 
na policja polityczna), wyposażona 
w olbrzymie środki organizacyjne 
i techniczne.

Otyłość i jej  skutki  
zwalcza  s k u te c z n ie  kurac ja  w

-I

Skoczył do krateru wulkanu
ale p rzestraszył się płonących czeluści 

1 w yszedł żywy
Japończyk Okai, młody 25-letni 

kupiec, mieszkaniec małego mia
steczka w pobliżu Tokio, jest za
pewne jedynym Japończykiem, któ 
ry wyszedł żywy z krateru wulkanu 
Hihara, nazwanego „kraterem sa
mobójców". Jak wiadomo, liczba 
samobójstw, popełnianych co ro
ku przez rzucanie się do krateru 
wulkanu, wynosi przeciętnie 50. 
W  roku ubiegłym zantoowano na
w et 72 wypadki. Kupiec Okai pod 
wpływem depresji psychicznej, wy 
wołanej postępującą u niego g ru 
źlicą, postanowił pójść śladem 0 - 
fiar wulkanu H ihara i udał się w 
tym celu na wyspę Oshima. Teren 
wyspy wulkanu, a zwłaszcza oko
lice krateru, obstawione są liczny
mi posterunkami policyjnymi, któ
re zatrzym ują każdego podejrza
nego o zamiary samobójcze. Okai 
zdołał przedrzeć się przez poste
runki policyjne i dotrzeć do k ra
teru, spowitego w gęste dymy, wy 
dobyw ając się z czeluści w ulka
nu. Okai skoczył w ognistą prze
paść. Los chciał jednak inaczej. 
Niedoszły sam obójca, przeleciaw

szy kilka metrów, lądował na w y
stępie skalnym, znajdującym się 
tuż nad otworem krateru. Na w i
dok płomieni, buchających z cze
luści góry i gazów gorącwych, w  
Okaim odezwała się nagle chęć do 
życia. Z największym wysiłkiem, 
po 3-godzinnej wspinaczce po stro  
mej wewnętrznej ścianie krateru, 
Okai wydostał się na wierzch, 
gdzie przychwycili go policjanci. 
Nieszczęśliwego, wyczerpanego z 
sił, przewieziono do położonego u 
podnóża góry szpitala, gdzie pod
dano go przesłuchaniu. Okai mu
siał złożyć przyrzeczenie, że nigdy 
nie będzie próbow ał odebrać sobie 
życia. W zam ian za to zwrócono 
mu wolność. Będzie żył, jak długo 
pozwolą mu na to prątki rozw ija
jącej się gruźlicy płuc.

FOTO - a p a r a t y
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O R I S
Warszawa, Marszałkowska 125, 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowa,
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Komisja kosztów utrzymania nieczynna od 5-ciu miesięcy bo

a n wm
Od pięciu miesięcy Komisja do 

b ad a n ia  kosz tów  u trzym ania ,  is t
n ie jąca  p rzy  Głównym Urzędzie 
Stał. w  stolicy je s t  unieruchmio- 
n a .  Stan ten budzi różnorodne ko 
m entarze w  św iecie pracow ni
czym, w  zw iązku z faktem , że  a- 
kurat teraz w skaźniki k osztów  u- 
tfzym ania wykazujące stały w zrost 
budzą zrozum iałe zainteresow a
nie. Niestety  żadne  posiedzenie 
nie mogło do jść  do skutku  i w o 
bec tego G łów ny U rząd  S ta tys ty 
czny ogłasza  wyniki w łasnych  o- 
tfłiczeń, k tórych  społeczeństwo nie 
m a możności skontro low ać.

Cała s p ra w a  jest  tym dziwniej

sza, że posiedzenia  nie dochodzą 
do skutku  z  pow odu nieobecności 
przedstaw icieli m inisterstw . W
składzie- Komisji zas iada ją  miano 
wicie p rzedstawicie le  Ministerium 
Opieki Społecznej, p rzedstaw icie l 
Ministerum Przemysłu i Handlu, 
M inisterium Skarbu, Ministerium 
Rolnictwa o raz  przedstaw ic ie l Ko 
m isar ia tu  Rządu, bez obecności 
których posiedzenie n ie jest pra
w om ocne. Jakkolw iek  w ięc  przed 
stawiciele organizacji p ra c o w n i
ków  um ysłowych i robotn ików  
p rzy b y w a ją  n a  posiedzenie —  Ko 
misja je s t  unieruchom iona blisko 
5 miesięcy.

Palestyna na wulkanie
Grozi wybuch nowego powstania Arabów

W  w yw iadz ie  udzielonym przed  
s taw icielom  p rasy  am erykańskiej,  
dr. Izzat T annous ,  członek a r a b 
skiej komisji na rodow ej ,  o św ia d 
czył, że o ile im igracja  ż y d ó w  do 
P ale s tyny  nie ustanie natychm iast,  
to  należy się spodz iew ać  p o w s ta 

nia A rabów  o  wiele ostrzejszego, 
niż w szys tk ie  poprzednie  roz ru 
chy. Zdaniem  jego, Pales tyna ,  acz 
n a  pozór  spokojna ,  je s t  w  istocie 
ukry tym  w ulkanem , który  w  każ
dej chwili w ybuchnąć  może.

1
płynie na krze lodowe] w kierunku południowym

W edług ostatnich doniesień ze  stacji na biegunie północnym , o- 
trzym anych w  M oskwie, kra lod ow a , na której znajduje się  obóz  
ekspedycji, płynie nadal w  kłerun ku południowym  i zbliżyła się już 
do 80° 54 szerokości północnej. Kra, która mierzy 2 km. długości 
i szerokości zosta ła  w  w iększej części zajęta przez lotnisko, w y 
budow ane przez członków  ekspedycji, —  o  powierzchni 1 km. kw. 
Obecnie nieprzenikniona m gła spow iła  okolice bieguna. Temperatura 
spadła do —  20°.

1. iii li Donu i  thtt mmlii
do faszystowskiego „Fron tu"  renega ta  Doriota

S tanow cza  1 ka tegoryczna  u- 
chw ała  rad y  naczelnej francuskiej 
partii społecznej (partii płk. de la 
Rocque), od rzucająca  definitywnie 
ofertę renega ta  D orio ta  p rzy 
s tąpienia do faszystow skiego  
„frontu wolności", w yw oła ła  w iel
kie w rażenie  na  p raw icy  francus
kiej. R ada naczelna partii spo łe
cznej, o b rad u ją ca  pod kierownic
tw em  płk. de la  Rocque um otyw o-

Zakończenie s tra jku
w  H o l l y w o o d

Strajk pracowników technicz
nych am erykańskich w ytw órni fil 
m ow ych, który trwał 42 dni, za 
kończył się w  piątek.

w ała  sw oją  decyzję tym, że nie 
chce się w iązać  z daw nym i ele
mentami praw icowym i, które d o 
tychczas zgłosiły sw ój akces do 
„frontu wolności". Płk. la Rocque 
słusznie rozumuje, że związek 
z p raw icą  m oże do reszty  p o g rze
b ać  i skom prom itow ać jego i tak  
znacznie osłabioną partię.

Na froncie baskijskim
STRACONE SAMOLOTY 

POW STAŃCZE  
Ogniem karabinów m aszyno

wych w ojska rządowe, strąciły sa  
tnolot pow stańczy pod Lurgorri 
nad odcinku Amurio, drugi zaś w 
pobliżu w zgórza Gorbea na odcin  
ku Bernetin.

Wiadomości Potskf*
OKROPNY WYPADEK ŚMIERCI.

W  Starachow icach, w  m ieszka
niu w łasnym , spalił się inż. Krzy- 
rzocha. P rzyczyną tragicznego 
w y p ad k u  było nieostrożne ob ch o 
dzenie się z grzejnikiem elektrycz
nym.

W YBUCH ZBIORNIKA Z BENZY
NA NA DWORCU W  BRODACH.

N a terenie dw orca  tow arow ego  
w  Brodach eksp lodow ał zbiornik 
z benzyną, należący do Finkelstei- 
na. W  w ypadku  został ciężko p o 
parzony  robotnik  Konczukier, k tó 
rego przewieziono do szpitala.

OFIARA HAZARDU.
W  urzędzie ska rbow ym  w  S a r 

nach w ykry to  nadużycia, których 
dopuścił się pobo rca  podatkow y, 
A rkadiusz Czapski. Czapski p rzy 
w łaszczył sobie na  szkodę skarbu 
p a ń s tw a  kw otę  3694 zł. 50 gr., fał
szując, celem ukrycia defraudacji , 
w tórniki kw itów  skarbow ych. Po 
u jawnieniu nadużyć Czapski, przy 
pom ocy rodziny, wpłacił  3 tys. zł. 
na  poczet zdefraudow anej kwoty. 
P oborca  przyznał się do naduży 
cia, m o tyw ując  tym, że zos ta ł opa 
n ow any  przez dem ona hazardu. 
Jego  par tne ram i byli: Mojżesz
Aks i Kazimierz Kuklinowski. U- 
rząd  p rokura torsk i  pociągną ł całą 
tró jkę  do odpowiedzialności.

M am y nadzieję, że s tan  ten u le
gnie w reszc ie  zm ianie i że z u w a 
gi n a  znaczenie obliczeń Komisji 
na  tle s ta le  w zras ta jące j  d rożyz
ny, poszczególne ministeria d a 
dzą  odpow iednie  instrukcje swoim 
przedstawicie lom  tak, aby  Komi
sja m ogła wreszcie rozpocząć nor 
m alną pracę.

Tajemnicze zabójstwo na morzu
We Francji zamordowano Z dziennikarzy antyfaszystowskich

W e Francji w  lesie w  okolicy  
B agnoles de Orne znaleziono zw ło  
ki zam ordowanych dwuch W ło
chów  braci Roselli, dziennikarzy, 
antyfaszystow skich. Obaj bracia 
w ystąpili w  sw oim  czasie z w ło
skiej partii socjalistycznej i zało
żyli „narodową frakcję socjalisty
czną". D o Francji przybyli oni w

Niebywałe wypadki w Związku Sowieckim

I i i t e i s l i  i 1 m i a ł ó w  s t e f  tu i ś s i m
za szpiegostwo

Oficjalny komunikat o procesie  i wyroku
Agencja T ass komunikuje: W  piątek odbyła się w  M oskwie 

pod przewodnictwem  Ulrycha, przy drzwiach zam kniętych, sesja  
kolegium  w ojskow ego najw yższego  sądu ZSSR w  składzie: zastęp, 
ca komisarza obrony, naczelnik sił powietrznych Ałkanis, m arszałek 
Budiennyj, marszałek Blucher, naczelnik sztabu generalnego Sza- 
posznikow , dow ódca białoruskiego okręgu w ojennego Bielów , do
w ódca leningradzkiego okręgu w ojennego Dybienko, dow ódca pół
nocno - kaukaskiego okręgu w ojenn ego  Kaszirow i dow ódca 6 kaw a
leryjskiego kozackiego korpusu im. Stalina —  Goriaczow.

Na podstaw ie ustaw y z dn. 1 lutego 1934 r.,
WSZYSTKICH OSKARŻONYCH MIANOWICIE TUCHACZEW- 

SKIEGO, JAKIRA, UBOREWICZA, KORKA, IDEMANA, WILDMA- 
NA, PRIMAKOWA I PUTNĘ SKAZANO NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ 
ROZSTRZELANIE Z POZBAWIENIEM STOPNI WOJSKOWYCH, 
PRAW OBYWATELSKICH I KONFISKATĘ MAJĄTKU. W SZY
SCY OSKARŻENI PRZYZNALI SIĘ DO WINY.

K A Ż D Y  M A  D O Ś Ć  Z Ł E J  D O L I
Czy nie dokuczył każdemu dotychczasowy niedo
statek? Jeden uśmiech szczęścia może wszystko zmie
nić. Wygrana na loterii to oczekiwany uśmiech 
szczęścia. Nie należy zwlekać z kupnem losu lote
ryjnego, gdyż już wkrótce rozpocznie się ciągnięnie. 
Wszyscy mają równe szanse!

Kolektura

J .  Dzierżanowski
Nowy Świat 64, Freta 5.

Reprezentacja Bilbao w Warszawie
Nasza rozmowa z Baskami

BOHATERSKI CZYN POLSKIEGO 
MARYNARZA.

D w aj młodzi harcerze polscy z 
Sopot: Stefan B uchną i Henryk 
Steinke w ybran i  się na  p rze jażdż
kę żag low ym  kajakiem z Sopotów  
do Gdyni. Niedaleko O rłowa ze r
w ał się wicher  i w ysoka  fala z a to 
piła kajak. O baj chłopcy zaczęli 
płynąć ku wybrzeżu. Po przebyciu 
1 kilometra, w  ciężkiej w alce z fa 
lą, zaczęli trac ić  siły. Rozpaczliwe 
ich wysiłki w idza ło  z brzegu klku 
robotników, lecz nikt nie przyszedł 
im z pom ocą, gdyż robotney nie 
umieli pływać.

Dopiero bezrobo tny  m arynarz  
polski, M arek Zyber, w raca jący  z 
Gdańska, zobaczyw szy  w alkę 
chłopców z żywiołem, rzucił się 
szybko w  kierunku robitków. 
Chłopcy —  ja k  to często b y w a  — 
trzym ając  się kurczowo m a ry n a 
rza, ciągnęli go na  dno. Dzielny 
ra tow nik  dał sobie jednak  radę z 
dw om a chłopcami i, chwyciwszy 
s ta rszego  harce rza  (który tym cza
sem zemdlał) za pas, płynął dalej,  
podczas  gdy  drugi harcerz, t rzy 
m ając  się nogi m arynarza ,  płynął 
za  nim.

najta ńfza  szkoła  sam ochodow a

PRYLIHIKI
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W  piątek przybyła do W arszawy  
z Katowic drużyna reprezentacyj
na Basków , która miała rozegrać 
w niedzielę m ecz w  W arszaw ie z 
nieoficjalną reprezentacją Polski.

Goście baskijscy są  bardzo za
dowoleni z przyjęcia ich w  Kato
wicach i określają stosunek do 
nich ludności Katowic jako bardzo 
serdeczny.

O grze reprezentacji śląskiej są 
dobrego zdania, zw łaszcza podoba  
im się atak graczy polskich, z któ 
rymi rozgrywają mecz.

Co się tyczy planów na przy
szłość —  nie mają jeszcze okre
ślonych zamierzeń i nie w iedzą  

dokąd pojadą z W arszaw y, cze
kają bowiem  na polecenie z H isz
panii.

„—  Jesteśm y żołnierzami kraju 
Basków , który broni się przed in 
wazją i w  każdej chwili, m ożemy 
być odwołani do naszej ojczyz
ny".

W iększość z nich w alczyła już 
na froncie.

Kraj Basków  —  ośw iadczają  
dalej— broni się przed inwazją, jak 
kolwiek pragnieniem jego jest pra 
cow ać w pokoju dla dobra ludno
ści". Kraj ten, przeważnie rolni
czy, posiada pod w zględem  rolni
czym sam ow ystarczalność. Poza- 
tem B askow ia odgryw a dużą rolę 
w życiu przem ysłowym  Hiszpanii 
posiada wreszcie kopalnie św iet
nej rudy żelaznej, nadającej się 
dla przemysłu wojennego. P osia
da rów nież kraj Basków  rozwinię 
tą metalurgię przetwórczą, oraz 
szereg drobniejszych gałęzi prze
mysłu dla w łasnych potrzeb.

Kraj Basków  m oże służyć przy
kładem demokratyzmu i toleran
cji wszelkich idej.

—  Jesteśm y —  powiadają B as
kow ie —  w w iększości katolikami, 
którzy łączą się z duchem głęboko  
demokratycznym. W . A.

Likwidacja Towarzystwa Ubezpiecz. „P rzyszłość"

Co sie stanie z pracownikami?
W edług naszych informacyj 

T ow . Ubezp. „Przyszłość" ma ulec 
w krótkim czasie likwidacji. Ubez 
pieczenia tego T ow arzystw a ma 
przejąć podobno do dalszego pro 
w adzenia Pocztow a Kasa O szczę
dności.

N iewiadom o natom iast jaki b ę
dzie los 60-iu pracowników za
trudnionych w  tym T ow arzy
stw ie. Związek Pracowników U- 
bezpieczeniow ych interweniował 

już w  tej sprawie zarówno w  D y
rekcji T ow . „Przyszłość" jak i w

Dyrekcji PKO. Związek dom aga  
się, zgodnie ze zwyczajem  panują 
cym w tej gałęzi pracy, w ypłace
nia ewent. zredukowanym  praco
wnikom  odpraw w  w ysokości je
dnom iesięcznym  poborów za  każ
dy rok pracy. Strony uchylają się 
jednak od ostatecznej odpowiedzi, 
w obec czego Związek skierował 
sprawę do Inspekcji Pracy. 
Krótko m ówiąc zanosi się na no
w y zatarg analogiczny do niedaw  
nego zatargu w  T ow . „Europa".

imoji i umkoqe mile

18

r. 1929 i założyli dziennik antyfa
szystow ski. Jeden z nich został pro 
fesorem ekonomii politycznej w  
Genewie, poza tym był członkiem  
włoskiej Ligi obrony praw czło
wieka.

Policja prowadzi dochodzenia, 
poszukując spraw ców  morder
stwa.

*
* *

P ra sa  pa ryska  z ogrom nym  z a 
interesowaniem om aw ia  ta jem ni
czą zbrodnię, popełnioną na  o k rę 
cie „Raul— Soares" ,  który  w  bie
żącym tygodniu  przybył do portu 
w  Hawrze. Na okręcie tym zaginął 
w  osta tn im  dniu podróży  jeden z 
pasażerów  27-letni Brazylijczyk 
dr. Pedro  Peroni, uda jący  się jako 
delegat skau tów  brazylijskich na 
kongres  m iędzynarodow y do Har- 
lemu. Dr. P edro  podróżow ał w  to 
w arzystw ie  przyjaciela ks. Daeia- 
niego, k tóry  jechał z Brazylii do

W a rsza w y ,  gdzie jakoby  miał o- 
dziedziczyć spadek  3-milionowy. 
W ładze  śledcze, które podjęły d o 
chodzenia w  spraw ie  ta jem nicze
go zaginięcia dr. Peroniego, p rzy
pom inającego  zupełnie tajemnicze 
zaginięcie n a  morzu ak to ra  angiel 
skiego Vospera, zwróciły swoje 
dochodzenia w  kierunku dokto ra  i 
rzekomego księcia Dadianiego, po 
de jrzew ając  go, że zepchnął Bra- 
zylijczyka do morza. Podejrzenia 
te zostały w zm ocnione przez ta je 
mnicze zniknięcie z okrętu  w  cza
sie posto ju  tego okrętu  w Hew- 
rze. D adaniego, k tóry się na 
wszelki w ypadek  ulotnił.

P ra sa  francuska  w y ra ża  pode j
rzenie, że całe opow iadan ie  o spad 
ku w arszaw sk im  Dadian iego  było 
tylko hochstap lers tw em  i że poży 
czywszy pieniędzy od  Peroniego 
przed przybyciem do b rzegów  Eu 
ropy pos ta ra ł  się go pozbyć.

Znowu „samolot widmo
Nad północną Finlandią ukazał 

się znow u „sam olo t  - w id m o "  Sa 
m olot po okrążeniu  części te ry to 
rium Finlandii,  zm uszony  zosta ł 
do  w y ląd o w a n ia  w  norw eskie j

m iejscowości Kyrkenas. Pilota , 
nie m ającego  p r a w a  lotu nad  o b 
cym terytorium , a re sz tow ano .  0 -  
kazał się nim szewdzki kapitan 
Ahrenberg. Samolot zatrzym ano.

Wybuch w pralni
15-letnia dziewczynka w płomieniach

W  W arsza w ie ,  p rzy  ul. Emilii 
P la te r  5, w  suterenie, m ieszczą
cej pralnię chemiczną i bielizny 
p. f. „E leonora"  (właścicielka E- 
Ieonora Z a d ro ż n a ) ,  posługaczka ,  
15-letnia Felicja Izdebska, (C zer
n iakow ska  76 ) ,  w  czasie  ro zp a la 
nia ogn ia  w  piecu kuchennym, 
sp o w o d o w ała  wybuch . Płomienie 
w  jednej chwili objęły na  Izdeb 
skiej cienką sukienkę i bieliznę. 
Nieszczęśliwa dz iew czynka w ybie  
gła z su tereny  n a  podw órze.  Na
krzyk palącej się, nadbieg ł d o 
zorca  domu, k tóry  m a teracem  i 
chodnikiem ugasił  płomienie, z ry 
w a ją c  strzępki sukni i bielizny.

Dzielnicowy 11-go kom., Czerwiń 
ski, o k ry w szy  ofiarę w y p ad k u  
prześcieradłem, przewiózł tak sów  
ką do szpita la  Dz. Jezus. T a m  le
karz  s tw ierdz ił  poparzen ie  II i III 
s topnia  klatki piersiowej, b rzucha 
i rąk. W sk u tek  w ybuchu ,  zostały 
w yb ite  4 szyby w  oknie, oraz zer 
w a n y  ty n k  p rzy  suficie. D ochodzę 
nie ustaliło, że w łaścicielka pral
ni, n a  godzinę p rzed  w ypadk iem  
prała  w  benzynie suknie. P ra w d o  
podobn ie w ięc  w ybuch  n as tąp ił 
w sku tek  nag rom adzonych  gazów  
benzynowych.

Stan  Izdebskiej jes t  b. ciężki.

PINGWIN
U fiadomości ^ p o r ław s
Dzisiejsze imprezy Tenis
spor*ow«ł

NA PROW INCJI:
W Łodzi — mecz bokserski IKP— 

Gwiazda (W arszawa).
W Starachowicach — _ mecz p ił

karski Szeged F. C. (Budapeszt) 
Starachowice.

W Ostrowiu — mecz waterpolo 
o mistrzostwo Polski KZO — M aka. 
bi (Kraków).

W Katowicach — wyścig kolarski 
o mostrzostwo Polski na 150 kim.

W Wielkich Hajdukach — mecz 
piłkarski Ruch — Polonia z Karwi-
ny.

W Bielsku — eliminacyjny mecz 
waterpolo o utrzym anie się w Lidze 
pomiędzy W arszawską Legią a  Ha- 
koahem.

W Krakowie — jubileuszowe za
wody lekkoatletyczne Cracovii oraz 
mecz tenisowy o mistrzostwo Pol
ski AZS (Kraków) —  W. L. T. K. 
(Warszawa).

W poznaniu — zakończenie mię
dzynarodowego czwórmeczu piłkar
skiego z udziałem Lipskiej Fortuny, 
Ł. K. S'., Wisły i W arty.

Kolarstwo
STAHL W YGRYWA WYŚCIG  

150 OKRĄŻEŃ ZA MOTORAMI.

N a Dynasach wobec 5000 widzów 
rozegrany został wyścig 150 okrążeń 
to ru  (57,7 km.) przy udbziale 8 za
wodników. W ynik biegu: 1) Stahl 
(Prowadzi Podgórski) 1:00:38, 2) 
N apierała (prow. Ham an) o 2,5 okr. 
w tyle, 3) La Fourniere (F rancja) 

Ponadto odbył się mecz z trzech 
startów  w ygrany przez parę polską 
(Michalak — Starzyńśki), k tóra do 
ścignęła parę francuską (La F our
niere i Nicollet) po 13,5 okr. w cza
sie 7:25. P ara  austriacka (M ehr — 
Strohm eyer) odpadła.

IEDRZEIOWSKA |E ST  |UŻ 
W FINALE.

W czwartek w dalszym ciągu mi. 
strzostw  tenisowych hrabstw a Kan
tu  Jędrzejow ska rozegrała spotka
nie z doskonałą tenisistką angielską 
H arw ey , bijąc ją  w dwuch krótkich 
setach 6:2, 6:3.

W piątek w półfinale Polka wy. 
g ra ła  z Angielką Lyle 6:1, 6:1.

L e k k o a h e ij^ ę a
START SZABO ZOSTAŁ 

ODWOŁANY.
Zapowiedziany w Polsce dwukrot. 

ny s ta r t doskonałego średniodystan- 
sówca węgierskiego Szabo został w 
czwartek telegraficznie odwołany. 
Szabo, jak  wiadomo, imał startow ać 
w Polsce w dn. 13 b. m. w K rako
wie n a  jubileuszowych zawodach 
Cracovii, następnie w dn. 16 b. m. 
na zawodach we Lwowie, przy czym 
w obu wypadkach zmierzyć się miał 
z Kucharskim.

Pitka nożna
WŁOCHY BIJĄ AMERYKE 

12:10.
W N. Yorku wobec 60 tysięcy wi

dzów rozegrany został mecz bokser, 
ski pomiędzy reprezentacją Ameryki 
(am atorską) a reprezentacją Włoch. 
Duży sukces odnieśli Włosi, bijąc A. 
merykę 12:10. Ogółem rozegrano 11 
spotkań, w tym  po dwa w wadze mu 
szej, lekkiej i średniej.
BRADDOCK ZDYSKWALIFIKO

WANY PRZEZ EUROPEJSKĄ  
FEDERACJĘ BOKSERSKĄ. 

Międzynarodowa Europejska F e
deracja Bokserska uchwaliła w zwią 
zku z nie stawieniem się Braddocka 
n a  rneoz ze Schmełingiem odebrać 
Braddockowi ty tu ł m istrza świata. 
Należy podkreślić, że uchwała ta  dla 
Amerylń nie ma żadnego znaczenia, 
gdyż Am erykańska Federacja Bok
serska nie uznaje Europejskiej Fe. 
deracji i nie przywiązuje żadnej wa 
gi do je j uchwał.
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Powidz procesów politycznych
w Bielsku

(kor. w?.)
W« wrześniu 1936 r. rozpoczęła 

*łę seria spraw karnych, wytoczo
nych członkom klasowych Związ
ków w związku z przeprowadzo
nymi strajkami okupacyjnymi.

Akty oskarżenia określały strajk 
okupacyjny jako występek z art. 
251 k. k., który brzmi: „Kto prze
mocą lub groźbą bezprawną zmu- 
sza inną osobę do działania, zno
szenia rab zaniechania".

Obrońcy oskarżonych tow. tow. 
dr. Gross i dr. Gliicksman podno 
sili w swych obronach, że do straj. 
ku okupacyjnego nie może mieć 
zastosowania przepis art. 251 k.k., 
gdyż między strajkami okupacyj
nymi a strajkami starego typu 
zachodzi jedynie różnica formal
na, a nie istotna; strajk sam, w 
znaczeniu prawa koalicji jest kon
stytucyjnie zagwarantowaną for
mą walki o postulaty pracownicze. 
Uzasadniona obawa przed utratą 
warsztatu pracy — oto geneza 
strajku okupacyjnego. Zniknie ta 
aktualna forma strajku z chwilą, 
gdy wygaśnie jej źródło.

Mimo to zapadające wyroki by
ły zasądzające.

Przeciwko tym wyrokom wnie
sione zostały odwołania.

Jak doszło do rozprawy? Zanim 
omówimy odwołania, warto parę 
słów poświęcić tym, którzy wnic- 
ŚH oskarżenia. Spotykamy tu do
brane towarzystwo: firma Niemo- 
jewski, firma Biester, firma Lenko 
i... Narodowy Związek Robotniczy 
(„Polska Praca"). Ci ostatni skar
żą się w doniesieniach, iż mężowie 
zaufania klas. Zw. Zawodowych 
groźbą lub przemocą usiłowali 
zmusić ich do przystąp ien ia  do 
klas. Zw. Zawodowego. Wymie
nione zaś firmy donosiły, że ro
botnicy — o zgrozo! — przystąpili 
■io strajku okupacyjnego, a wie
dziano, że to „wiatr ze wschodu 
wiejący" (firma Niemojewski), 
skoro robotnicy... domagają się 
uznania delegatów robotniczych!

•  •
*

W a rto  l ó w n le i zaznaczyć, że 
gdy klasowcy pozostawali w straj
ku okupacyjnym w firmie „B le
s te r"  w sukurs p, Biesterowi przy
szli endecy, którzy zorganizowali 
n ap aść  na strajkujących. W czasie 
s tra jk u  okupacyjnego w firm ie 
„Lenko" z o-dsieczą znów p o . 
śpieszyli endecy, którzy raz 
w raz  wydawali odezwy, kie 
ro w a tff  przeciw ko strajkom , a 
po zakończeniu — kw iatam i obda* 
czyli egzeku to ra , inż. Grilna.

ROZPRAWY APELACYJNE
Dnia 26 m aja  r. b. odbyły ^się 

p rzed  Sądem O kręgow ym  w '?• 
szynie, jak o  apelacyjnym , ro zp ra 
wy odwoławcze.

Prokurator dom agał się za . 
s trzen ia  kary. zaś obrońcy w y . • 
ku un iew inniającego.

S ąd  A pelacyjny zatw ierdził 
w praw dzie wy.-ok ó ąd u  1 instancji, 
jednakże  nie p -.\-  eiił zapa tryw a 
n ia tego  S ądu , ż:

1) s tra jk  . kepacy jny  sam  przez 
się, gdy  po lega w yłącznie na b ie r
nym zachow aniu  sit s tra jku jących , 
stanow i w ystępek  z art. K. K.

2) iż w  w ysuw anych żądan iach  
robotniczych n - i r ;  dopatrzyć się 
isto ty  w ym uszeń ?

S ąd  A pelacyjny p rzy ją ł n a to 
m iast, że oskarżeni dopuścili się 
działań  przestępnych, uniem ożli
w iając  przyw óz m ó w c a ,  wywóz 
tow arów  i t. p.

O brona zgJosiła kasac ję , w ycho

dząc z założenia, że każdem u o- 
skarżonem u z osobna należy udo 
w odnić nie tylko uczestnictw o w 
jakichkolw iek a z a ła n ia c h , lecz 
nad to  stosow anie przem ocy lub 
groźby.

Z w ielkiego cyklu procesów  po 
litycznych wym ieniliśm y tylko kil
ka. D alsze z t c t n u  firm y „Len 
ko" są  w toku. O nich napiszem y 
wkrótce.

Endecy ze swymi doniesieniam i, 
że „g ro źb ą  lub przem ocą zm usza
no ;ch do p rzystąp ien ia  do k la so 
wych Z w iązków " p rzepad li sro-
motnie tych sp raw ach  z a p a 
dły w yroki uw aln ia jące , gdyż S ąd  
stw ierdził, iż nasi delegaci w erbo 
w ali członków tylko środkam i do 
puszczalnym i.

M Y D L A  do golenia M A R C E L ,  K R E M Y  do golenia J U N I O R  
ułatw iają i uprzyjemniają golenie, dają obfity nieschnący krem. Prze. 

wyfezaja najbardziej reklamowane mydła zagraniczne. 
MARCEL, WARSZAWA.

Dział rozrywek umysłowych

K ostium ów  I Sukien 
W arszawa, W ielka 2  I. piętro JOZEF SKWARA

Koncerty sym foniane na Wawelu

ZADANIE Nr. 38
Łamigłówna matematyczna. Pewien 

chłop umierając zostawił swoim trzem 
synom 15 krów, zalecając, aby synowie 
podzielili je między sobą w następują
cy sposób. Najstarszy syn miał dostać 
%, średni 8yn — a najmłodszy l/2 
ogolnej ilości krów.

Ten, który mądrze podzielił krowy 
między jego synów miał dostać jedną 
krowę.

Długo kłócili się synowie o podział 
dziedzictwa. W tem zobaczyli, że koło 
ich chałupy idzie sąsiad, prowadząc na 
sznurze krowę. Poprosili go, aby im 
pomógł. Dowcipny kmiotek szybko do
konał podziału, zabrał sobie jedną kro
wę i zadowolony poszedł do domu.

W jaki sposób dokonał podziału?
Nagroda: książka.

ZADANIE Nr. 39
A rytm u ■ logo gryf 

uł. E. Winawer. Otwock

W powyższą figurę wpisać pionowo 9 
słów o podanym znaczeniu. Litery w 
kratkach oznaczonych odczytane w po
danej kolejności dadzą rozwiązanie, 
które można nadesłać bez wyrazów po
mocniczych.

ZN A C ZEN IE W YRAZÓW :
1. Nauka o zasadach moralności.
2. Mityczna bogini sztuk pięknych.
3. Rzeka w Polsce.
4. Gaz niezbędny do oddychania.
5. U sp o so b ien ie , n as tró j.
6. Zgromadzenie polityczne.
7. Jednostka prądu elektrycznego.
8. Stolica apostolska.
9. Odpis z oryginału.

N a g ro d a : m iesięczna p ren u m era ta
„ R o b o tn ik a " .

*
Rozwiązanie zadań z uh. N-ru: Zad. 

Nr. 36 — czytaj tylko „Robotnika". 
Zad. Nr. 37 — Kwiaciarka, nauczyciel
ka, praczka.

Nagrody wylosowali: książkę — Kse
nia Hryszkicwiezowa, Wilno, ul. S. S. 
Miłosierdzia 16a m. 1. Prenumeratę 
„Robotnika** Tadeusz Burczyn, Kielce, 
Sienkiewicza 36, I I  piętro.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
E. W. Otwock. Zadania zatrzym uje

m y. Znaczenia wyrazów  m ożna n ie  po
dawać.

A. O. Lód:. Zadanie zatrzymujemy.
***

Rozwiązania zadań z tego N-ru na
leży nadsyłać do dnia 17.VI na adres 
naszej warszawskiej Redakcji (Warec
ka 7).

Gdy zeszłego roku  rzucono iv 
czasie „Dni K rakow a“ m yśl urzą
dzenia koncertów  na W awelu na- 
pewno nie przypuszczano , że sta
ną się one za lążkiem  festiw ali m u  
zycznych skupiających uwagę nie 
ty lko  Polski, ale i zagranicy.

Na pozór zdaw ałoby się, że kon
cert wawelski —  to ty lko  problem  
efek tow nej ram y, m ającej służyć  
do uplastycznienia p rodukcji m u
zycznych. A jed n a k  dla o lbrzy
m ie j w iększości słuchaczy nie po
siadających trudnej um iejętności 
koncentracji na sztuce tak ab
strakcyjnej ja k  m uzyka  —  stano
w i sala koncertowa i zespół wra
żeń  w izualnych czynn ik  em ocjo
nalny pierw szorzędnej wagi.

C zyż więc z  p u n k tu  „ słuchania“ 
szerokich mas m oże istnieć wybór 
szczęśliwszy nad dziedzin iec  wa- 
welski?

Prastare m ity  i m iniona w iel
kość historii, zaklęte  w kszta łty  
zawsze na nowo wzruszające 
sw ym  p ięknem , owiane serdecz
n ym  sentym entem  pokoleń  —  
tworzą k lim a t nw wysłowione j po 
e ty  czności. Rzeczyw istość staje
się tu  sym bolem , sym bol rzeczy
wistością.

Gdzież jszcze może się słuchacz 
tak pławić w p iękn ie  sz tu k i , 
gdzież jeszcze m oże m uzyka  tak  
łatwo, tak poprostu  wywiązać się 
ze swej szczy tnej m isji społecz
nej: uwznioślenia uczuć?

I  dlatego w łaśnie mogą się kon
certy wawelskie stać p u n k tem  
zw rotnym  w  nasze i ku ltu rze  m u
zycznej, mogą stworzyć nowe rze
sze melomanów', nową trad \c ję  
dobrej m u zyk i i... dobrych słu
chaczów.

Obydwa tegoroczne festiwale  j 
poświęcono wyłącznie m uzyce po i  1 
sk iej. I

Pierwszy z  w yją tk iem  roman
tycznej uw ertury „W  Tatrach“ 
W ł. Żeleńskiego przyniósł nam  
kom pozytorów  współczesnych: 
M orawskiego, Szołowskiego, E- 
kierta  j  w ielkiego „odnowiciela“ 
naszej m u zyk i K A R O LA  SZ Y M A  
N O W SK IEG O .

R óżny zatem poziom  talentów, 
inspiracji, różne indywidualności 
i tem peram enty  artystyczne.

Eugeniusz M orawski, bliski 
„głośnemu" ekspresjonizm ow i nie  
m ieckiem u w yróżnia się e fek tow 
ną. chociaż nie pozbawioną banal
ności ko lorystyką  instrum entacji 
i doskonałym  opanowaniem  środ

ków  technicznych.
A n to n i Szo łow ski w swej uw er

turze koncertow ej, o fakturze w y
bitn ie m odernistycznej w ykazał 
św ietne w yczucie ry tm ik i i nowo
czesne j  harm onizacji.

Jan E kier, jako  krakow ianin i 
niedaicny laureat konkursu szo- 
penoteskiego, w zbudził oczywi
ście szczególne zainteresowanie  
publiczności krakow skiej; zdobył 
te ż  swą Suitą  góralską, w k tó re j 
n ie ty lko  um ieję tn ie  przetw orzył 
ale i oddał żywiołowość i tęsknicę  
„nuty" góralskiej, —  zasłużony 
sukces.

Na koniec II Sym fonia  Szym a
nowskiego, porywająca swym cu
dow nym  tem atem  początkow ym , 
wspaniała w końcowej, wirtuo- 
zotesko rozbudowanej fudze.

N astępny koncert przyniósł nam  
zawsze jednako  p iękn e  i zawsze 
na nowo em anujące w szystkie na
stroje p o lsk ie j p ieśni m elodie mo 
n iuszkow skie: A rje  —  fragm enty  
sym foniczne  —  partie chóralne.

W ykonanie E w y Bandroivskiej- 
T ur skiej, Janusza Popławskiego i 
Aleksandra M ichałowskiego re
prezentacyjne, —  chóry przygoto  
wane przez profesora Adam a K op  
cińskiego nader solidnie, —  or
kiestra warszawska Polskiego R a
dia jeszcze raz potw ierdziła op i
n ię najlepszego polskiego zespołu  
sym fonicznego.

Dyrygowali Grzegorz F itelberg  
i M ieczysław M ierzejew ski —  nie  
zawodnie .

J. S.

safooy o
ffid fog  Mjnewstych ba
ła ś  naukowych, wielo 
chorńb powsto|o t  tako- 
left pochodzących i t  
schorzałych rąbów I jamy 

I- ...............ustnej.
O S S A N "  z przepito

Pasta do zębów

•»  ro Zapałowłcza usuwa 
to niebezpieczeństwa 

przei swe otfkałafąco 
w łafclw oid , wybiela zę
by i umacnia dziąsło.

Prokurent kopalni
pow iesił się w raz  z żoną

W. nocy w e w łasnym  m ieszka
niu w  S ierszy  (krakow skie) popeł
nili sam obójstw o  przez pow iesze
nie: A dam  H orow icz, p roku ren t 
S ierszańskich  Z akładów  G órni
czych w raz  z sw oją żoną E lżbietą.

Lekarz okręgow y, dr. Schm idt z 
Sierszy, stw ierdz ił zgon o b o jg a  
m ałżonków .

H orow iczow ie pozostaw ili kilka 
listów , w  których p odają  p rzyczy
nę sw ego desperack iego  kroku. 
Zm arli trag iczną  śm iercią p o zo s ta 
wili 2-ch synów : 12 i 17-letniego 
o raz córkę, liczącą la t 14.

Na m iejsce w ypadku przybyli z 
C hrzanow a z ram ienia tam te jszego  
sądu g rodzkiego: sędzia  śledczy, 
kom endant P. P. pow . ch rzan o w 
skiego, kom isarz W alte r w raz  z 
kierow nikiem  W ydz. Śledcz. D zier 
żyńskim  dla przeprow adzen ia  d o 
chodzeń.

W ieść  o sam obójstw ie  H orow i- 
czów  w yw ołała w  całym  pow iecie 
bardzo  duże w rażenie.

H orow iczow ie byli o sta tn io  w 
K rakow ie u sw ej córki, uczęszcza
jąc  ei do gim nazium . W idocznie 
nosili się już w ów czas z m yśią o 
sam obójstw ie i chcieli pożegnać 
się z córką.

Sfacit radiowy
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Z akłady Radiotechniczne „DE2tT“ — Z. DĄBROWSKI, W arszaw a, Nowy Św iat 21 m. 27

E. C. Bentley i H. W. Allen 61

ŚMIERĆ FILANTROPA
fprzekład z angielskiego £f. K o p e ió w n y )

— Porządna robota — pomyślał — strata czasu -  - 
ale robota porządna. Ach tak, oto jest nazwa, k tó 
rej tak długo szukał w pamięci-.. Odcisk palca wska • 
żującego na żyletce, a na nim — ostrożnie przeliczył 
znaki, przy pomocy cieniutkiego ostrza ołówka — 
siedemnaście linij! Zupełnie przeciętny okaz; w ko 
lekcji, jaką posiada, jest wiele takich! Ale w niezi
dentyfikowanym odcisku palca jest jeszcze coś spe 
cjalnego — mała biała kreska, oddzielająca cztery 
linie zaraz na lewo od punktu rozdziału. Blizna od 
zranienia? Nie, nie ma żadnego śladu w liniach 
palca. Jakżeż to się nazywa? Trent zaczął prze 
rzucać szybko swoje dawne fotografie. Tak, już ma 
tę nazwę!

W tym momencie zaklął i do głowy napłynęła mu 
fala krwi, — gdy stał, patrząc z konsternacją na foto 
grafię, która dostarczyła mu poszukiwanej nazwy — 
małego, niewinnego słówka!! Chwycił fotografię, 
którą otrzymał z policji — i trzymając obie odbitki 
v/ trzęsących się rękach — porównywał je szczegół 
po szczególe. Nie mogło być co do tego żadnej kw e
stii, żadnej wątpliwości! Były to dwa odciski pal
ców wskazujących zupełnie identyczne — do naj 
drobniejszego szczegółu, uwidocznionego przy pro 
cesie powiększania.

Trent zwrócił się ku odciskowi palca grubego na 
swej dawnej fotografii — i znowu p o ró w n a ł  oba zdję 
cia. I te  odciski były  również identyczne — oczy
wiście!

Trent upadł na krzesło i otarł z czoła kropelki 
potu. Miał uczucie, że znajduje się we władzy ma
jaczenia sennego. To szaleństwo! — to nic ma naj
mniejszego sensu! Ale nie śni przecież — ma przed 
sobą nagie fakty. Usiłował położyć kres szalejące
mu naporowi myśli — wszak ma przed sobą fakty!

A więc taka była odpowiedź, udzielona mu przez 
doświadczenie na decyzję, której trzymał się do tej 
chwili tak uporczywie;—na decyzję, aby nie mieć nic 
więcej do czynienia z tajemnicami zbrodni! Jego 
osobiste stosunki ze starym Jakubem Randolphem 
skusiły go do szukania informacji na temat przebie 
gu oficjalnego śledztwa. Potem odkrycie, iż dawny 
i bliski przyjaciel został zamieszany w tę sprawę, 
wzbudziło w nim pełne przejęcia i niepokoju zainte
resowanie. Ale teraz ta oszałamiająca komplikacja, 
ten bezpośredni dowód, iż nastąpiło coś znacznie 
gorszego, aniżeli akt zemsty ze strony człowieka, 
niezrównoważonego umysłowo — stało się dla nie
go wyzwaniem, aby wysilił całą swą zręczność i ima- 
ginację, jaką poświęcał poprzednio tego rodzaju pro-, 
blemom- Mógł tylko przyjąć wyzwanie i — na swój 
sposób w miarę możności — starać się dotrzeć do 
prawdy w tej zdumiewającej sprawie!

Najbardziej bezpośrednią i szybką drogą do teg- 
celu byłoby osobiste zwrócenia się do Bryana Fair. 
mana, aby zgodził się przedstawić możliwie z naj
większymi szczegółami wszystko, co zdarzyło się, 
oraz co widział lub słyszał tamtego krytycznego wie. 
czora na placu Newbury. Zeznanie jego — rzecz jas- 
na — zrobione było celowo w sposób tak ogólniko
wy i pozbawiony danych informacyjnych, jak tego wy* 
magał cel, który Fairman sobie postawił. Ale Trent 
zrozumiał odrazu, że tego rodzaju apel do Bryana 
byłby zupełnie bezcelowy. Nawet, gdyby stan jego 
pozwalał mu na odpowiadanie na pytania, miał p ra

wo postępować zgodnie z powziętym postanowię 
niem, — a nie był człowiekiem, który dalby się z łat
wością przekonać — nawet przez swego najbliższe 
go przyjaciela — że powinien postępować inacze; 
Fairman jednak był chory i nie można się było do 
niego dostać; — nawet policji nie woino było go ba 
dać — a człowiekowi, który zgłosiłby się tylko, jako 
przyjaciel oskarżonego, na pewno nie danoby po
zwolenia na rozmawianie z nim w jego obecnym sta 
nie.

Wydało się Trentowi, że ma przed sobą otwartą 
jedną drogę śledztwa, nie pozbawioną widoków po 
wodzenia. Wstrząśnięty był odrazu — bardziej, niż 
wydawał się wstrząśnięty inspektor Bligh — infor
macją policji w Dieppe, że zupełnie nie była ona 
w stanie ustalić, w jakim celu cudzoziemiec, „souf- 
frant et un peu toque", udał się do pewnej dzielnicy 
miasta — i tam zdawał się czegoś szukać.

Jak powiedzieliśmy już, Trent znał dość dobrze 
Francję. Mieszkał tam przez dwa lata, przeważnie 
w Paryżu, a przy innych okazjach zwiedził wiele 
miasteczek i wiosek francuskich. Zdawał sobie spra 
wę, że każdy lokalny urząd policyjny we Francji uwa
ża za swój obowiązek, umotywowany względami pu 
blicznymi, pewną znajomość prywatnych spraw każ 
dej rodziny — i że zazwyczaj udaje mu się to osią
gnąć — tak, że w razie potrzeby rozporządza nie 
zbędnymi faktami. Fairman — bez względu ne 
stan swego umysłu — musiał mieć jakiś cel, udają*, 
się prosto, po przyjeździe z Anglii, do pewnej okre 
ślonej dzielnicy w Dieppe, gdzie szukał czegoś, cze
go — jak stwierdzono — nie udało mu się znaleźć. 
A według słów Bligha, policja w Dieppe nie mogła zu
pełnie wytłumaczyć, czym powodowane było postę
powanie Fairmana, chociaż przeprowadziła wszelkie 
możliwe badania w tej sprawie.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
O godz. 8.4ó — pogadanka:

„Współdziałanie na wsi" — wygł. 
inż. Z. Chmielecki. O (rodź. 9 tran s
misja z Liskowa. 0  gjdz. 13.15 
przem. prof. M. Rapackiego. 

WESOŁA NIEDZIELA 
Niedziela przyniesie audycje pogo

dne i nastrojowe, pieśni i żartobliwe 
piosenki. *

Koncert południowy 0  .-k. I'. K. 
godz. ł‘2.03 pod dyr. M. llierzejew- 

s&ego, zorganizowany pod hasłem 
„Uroda lasu w* muzyce" opiewać bę
dzie piękno, urok i tajemniczość 
leśnej przyrody. Jako solistka bę
dzie śpiewała W anda Łomiska. Roz
rywkowy charakter nosić będzie tak
że koncert o godz. 13.U , transnvto- 
wany z Poznania, w wya. Ork. Róz
gi.-ini Poznańskiej pod dyr. i .  Ko
walika, męskiego kw artetu wokalne
go i  solistów.

Punktem szczytowym jednak bę
dzie o godz. 18.00 transm isja „Pod- 
w.ecozrku przy mikrofonie* z Doli
ny Szwajcarskiej, k tóry w pełni 
utrzym a tradycję doskonałych roz
rywkowych audycyj niedzielnych, n a
dawanych w sezonie zimowym z 
„Bristolu". Udział w  „Podwieczor
ku’1 wezmą, obok MAfoj Orkiestry 
pod dyr. Z. Górz7ńrki«.T> Rentgen, 
L. Szretterówna, M. Grąbczewski, 
Chmurkowska i Chór Juranda.

O godz. 21.00 nada Lwów miłą i 
pełną humoru audycję Zofiii N a
wrockiej p. t. „Nieznany przecho
dzień".

Radio warsza wskie
NIEDZIELA, 13 czerwca

8.00 Pieśń.. 8.03 Dzień, poranny.
8.15 Aud. dla wsi. 9.00 Regionalna 
transm isja z Liskowa. Sprawozdaw
ca A. Bohdziewicz. 11.30 Piękne glo
sy (płyty). 11.57 Hejnał. 12.03 U ro
da lasu w muzyce — koncert. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Konc. roz 
rywkowy ,z Poznania). 14.40 Wszyst 
kiego po trochu — aud. dla dzieci.
15.00 Aud. dla wsi. 16.00 Dzień pieśni 
z Leszna puzn. 16.30 Nowe płyty.
17.00 Słuchowisko p. t. „Jako zbój
nik Smaś pojednał się z Panem Bo
giem". Tetm ajera. 17.30 Reportaż 
z życia. 18.00 Podwieczorek przy mi
krofonie 20.00 Walce S traussa (pły- 
tv). 22.00 Tr. z Poznania czwórmeczu 
piłkarskiego „W arty". 20.35 Progr.
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dz.en. wiecz. 21.00 Lekka audycja 
słowno - muzyczna ze Lwowa. 21.40 
Tr. meczu piłkarskiego Legia — 
Baskowie. 21.56 Wiad. sportowe.
22.00 Koncert solistów (z Torunia).
22.50 Ostatnie wiad. i dzień, wiecz. 

WARSZAWA U. 15.00 Sławne
wirtuozki (płyty). 16.00 Zespół salo
nowy* P. Rynasa. 22.00 Wiad. spor
towe. 22.05 Muz. tan (płyty). 

PONIEDZIAŁEK, 14 czerwca 
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. dla pobo
rowych. 7.35 Muz. (p ły ty). 8.00 Auo. 
dla szkół. 11.30 Aud. dla szkół. 12.00 
Hejnał. 12.03 Dzień, połudn. 12.15 
„Wycieczki" — pog. 12.25 Płyty.
12.40 Audycja, poświęcona rzemio
słu ślusarskiemu. 15.45 W7iad. gosp.
16.00 Najnowsze wynalazki. 16.15 
Konc. rozrywkowy z Katowic. 16.45 
500 la t polskiej gościnności — fe 
lieton St. Wasylewskiego. 17.00 
Koncert Chóru „Lutnia". 17.25 Dwu- 
fortepianowa muzyka francuska.
17.50 Cieszynianka — pog. 18.00 
Skrzynka techniczna. 18.10 Program.
18.15 Płyty. 18.50 Pog. akt. 19.00
19.00 Aud. strzelecka. 19.40 „P ły
wanie" — pog. 19.50 Wiad. sporto
we. 20.00 Koncert rozrywkowy. 
W przerwie ok. godz. 20.45 Dzien
nik wieczorny. 21.45 „Ta trzecia" — 
humoreska H. Sienkiewicza (1).
22.00 Koncert wieczorny. 22.50
Ostatnie wiad. dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Konc. roz
rywkowy (płyty). 14.00 Parę infor
macji. 14.06 A rtu r Rubinstein (p ły
ty). 15.00 Pog. akt. 15.10 Życie kul
turalne stolicy. 15.15 Mus. lekka
(płyty). 22.00 Wiad. sportowe. 22.05 
Muz. lekka (płyty). 23.00 Impresjo
nizm literacki — szkic dr. T. Mako
wieckiego. 23.15 Muz. tan , (płyty). 
TORUŃ



str. 10 f l R O B O T N M ' NR. 1 7 2

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Spiesz s ię , bo m o że  być za  p óźn o , kup lo s

w  K O L E K T U R Z E

Franciszki URSTEIN
C H Ł O D N A  2 8  (sklep)

aoBsaai

Robotnicy piekarscy w Rembertowie
w walce strajkowej

(K or. w łasna).

Robotnicy piekarscy w Rem 
bertow ie w 193." roku  zorganizo
wali się w związku zawodowym. 
Z arab iali poprzednio  do 20 zł. 
tygodniowo za 12 — 16 godzin 
pracy nocnej na dobę, pracując 
7 dni w tygodniu. Robotnicy po 
zorganizow aniu się zatrudn ili bez 
robotnych, dzieląc się p racą po 
2 — 4 dn i w tygodniu. Z arab iają  
od 15 do 30 zł. tygodniowo, ale 
p racu ją  wszyscy.

W 1935 r. przedsiębiorcy fo r
m alnej umowy podpisać nie 
chcieli, lecz przyrzekli wypełnić 
um ówione w arunki.

O statnio na czele przedsiębior
ców stanęła p. Goc, właścicielka 
p iek arn i „Nowoczesnej4* w Rem 
bertow ie, ul. Żw irki 27. Przedsię
biorcy tak  się zorganizowali, że 
kiedy robotnicy ogłosili bojkot

fdtOi

piekarn i p. Gocowej, ponieważ 
nie chciała zatrudniać robo tn i
ków związkowych, żaden przed
siębiorca n ie  chciał wstawić p ie
czywa na gospody p. Gocowej.

Związek przei.iósł spraw ę na 
teren  Inspekcji Pracy, lecz i tam  
porozum ienia nie osiągnięto. Dla 
wszystkich robotników  stało się 
w tedy zupełnie jasnem , że przed 
siębiorcy chcą rozbić ich organi
zację, by przywrócić dawne wa
ru n k i pracy.

Zm uszeni byli przeto chwycić 
się ostatecznej b ron i, t. j. stra jku  
—i w dn iu  11 b. m. przystąpili 

do s tra jk u  „polskiego” . R obotni
cy pozostaną w p iekarn iach  do
póty, dopóki przedsiębiorcy nie 
uw zględnią ich dusznych postu
latów ; dopóki nie podpiszą um o
wy zbiorowej.

t i

Groźny pożar
przy ul. Ceglanej

t*

Po ośmiu tygodniach okupacji 
zakładu strajk  zakończono. W pią
tek dnia 11 b. m. odbyła się kon
ferencja w inspektoracie pracy IX 
obwodu, pod przewodnictwem |» 
insp. Frelkowej.

W  wyniku przeprowadzonej trzy 
godzinnej konferencji, p. Rochman 
podpisał układ umowy zbiorowej 
ze Związkiem, taki, jaki Związek 
Chemigrafów posiada ze S tow a
rzyszeniem Zakładów Graficz
nych.

Pozatym dwaj pracownicy otrzy
mali podwyżki. Za strajk zostanie 
zapłacone.

Dzięki wytrwałości pracow ni
ków, przy poparciu Związku Che-

grafów i Zawodowego Związku 
Pracowników Drukarskich, praco
wnicy odnieśli zasłużone zwycięs
two.

C o głowa to ro z u m -p o w ia d ć  
[ przysłowie

A ja mu chętnie w miejscu tym 
[ przywtórzę

Uec2 fen, moim zdaniem , ma 
[ rozum w swej głowie,

Kto los w L A N G E R A  nabył 
^ kolek turze .. .

Spieszcie  w ięc  po  los I k lasy  do 
szczęśliw ej k o lek tu ry  

J U L I A N A  L A N G E R A
gdzie padt M I L I O N  w 3 3  Lot.,

a osta tn io  6 w ygranych  po
Zł. 1 0 0 . 0 0 0 ,  3  po 5 0 . 0 0 0

i w ie le  innych .
W a r s z a w a ,  M a rs z a ł k o w s k a  1 2 1 ,  
Dw orzec  b ł ó w n y  I ś r e d n i c o w y ,  

W o lsk a  13,  T a r g o w a  46.
Poznań, Mielżyńskiego 21 

konto P.K.U. 1667.

‘MAtTUhLUBElSKI*
« f  koiada przkzyjzczamca

DLA 'D OR OS HYCHiDZIECl  
DZIADA S K U T E C Z r t / e  

i  D A G O D n / ę ;

tV  P O JE D Y N C ZYC H PU D etEC ZH AC R  2 nAPVEMuDRA$Tin-luąELJHj<

Z ekranu

Przy ul. Ogrodowej 16, w miesz
kaniu Klary Rotblatowej, na I pię
trze wynikł nagle gw ałtow ny po
żar. Płomienie rozszerzyły się na 
pokój stołowy i przedpokój, uda
remniając wyjście z pokoju sublo- 
katorkom : 23-letniej Dorze Huwe- 
sównie i 24-letniej Reginie Sędzie- 
jewskiej. Na ratunek rzucił się bę
dący wówczas w mieszkaniu 24-1. 
Szaja Bezpoposznik (Sierakowskie
go 7), który, nie zważając na pło
mienie, w yratow ał sublokatorki.

Przybył IV oddział straży ognio

wej. Strażacy pożar, po dw ugo
dzinnej blisko akcji, ugasili Spali- 

się urządzenie pokoju stołowe
go, podsufitka i drzwi. Do am bu
latorium Pogotowia zgłosili się na 
opatrunek: Rotblatowa, subloka
torki i dzielny młodzieniec. Do
znali poparzenia tw arzy, rąk lub 
nóg. Najbardziej poparzoną Huwe- 
sównę, po opatrunku, przewiezio
no do szpitala na Czystem. Jak się 
zdaje, w mieszkaniu syn Rotblato
wej przechowywał taśmy filmowe,

NA URLOPY W A L I Z Y ,  K U F R Y ,  N E S E S E R Y  
PLEDY, TOREBKI DAMSKIE podróżne

B - C I A  i J C i i i J j J & | y j  B i e l a ń s k a  6
" " " " "  B l U g l l i  i l W l S n l  CENY SPECJALNIE ZNIŻONE

99 Dzień Dziecka”
W dniu 13 czerwca, o godz. 12 

w południe, w teatrze „Ateneum" 
odbędzie się Akademia „Dzień 
Dziecka", organizow ana przez 
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci, w 
połączeniu z „Dniem Kobiet".

ATLANTIC — „BRUTAL".

W spaniały mocny film , pozostawia
jący niezatarte wspom nienie. To n ie tu- 
zinkowy ckliwy rom ans, jakiem i tak nas 
częstują szczodrze zwłaszcza w sezonie 
ogórkowym, to obraz piękny, głęboki 
pod względem ujęcia dramatycznego. 
Znakom ity w form ie wyjątkowo głębo
ki, jeśli chodzi o myśl przewodnią. 
Bohater film u jest m etalowcem, akcja 
toczy się w m iasteczku, którego życie 
koncentruje się wokół huty. Myślą prze 
wodnią sztuki jes t: najpiękniejszym
jest zawód metalowca.

Myśl tę wypowiada bohater film u 
k ilkakrotnie  myśl tę propagują sceny 
dowodzące n ie  tylko niezw ykłej zręcz- j 
ności i siły pracowników huty, ale i 
sceny w których m ały sierota po m eta
lowcu śni i marzy by iść śladam i swego 
ojca.

Ręka utalentowanego reżysera stwo
rzyła z wnętrza huty obraz piekła; sce
ny porywają zarówno swą żywiołowoś
cią jak i niedującą się przezwyciężyć 
grozą.

Jak  bywa zazwyczaj w film ach ame
rykańskich groza i dramatyczność p rze
plecione są subtelnym  hum orem  i sce
nam i pełnym i niefrasobliwości.

Całość wyjątkowo, k tórą szczerze m o
żemy wszystkim polecić, a tym zwłasz. 
cza, którym  zawód metalowca jest b li
ski specjalnie.

Nad program  ładna groteska ko loro
wa. lka.

C o  g r a ^ ą  w  u e a t r a c ł i ?
kę‘‘. Nadto o 4-ej popołudniu specjal
nie dla młodzieży i mieszkańców pe
ryferii dana będzie popołudniówka.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
rewia „Słońce w Cyruliku" z H. O r
donówną Lawińskim i Zniczem na 
czele zespołu.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Em il1'.

1EATR „WIELKA REW IA" (Ka 
rowa 18). Codziennie komedia mu
zyczna p. t. „Podwójne życie panny 
Leny".

TEATR LUDOWY (Obożna 1/3) 
Codziennie „Wesele Kujawskie".

TETR 8.15: Daje codziennie ,vspa- 
niała operetkę „W iktoria i je j hu 
zar".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19). Do 27 b. m.Sr* 
sztuka Czechowa „W ujaszek W an;a‘

TEATR W IELKI - OPERA dziś o- 
pera komiczna „Orfeusza w Piekle" 
Offenbacha.

TEATR NARODOWY: g ra  codzien 
nic komedię Shaw‘a „Korsarz i La
dy".

TEATR POLSKI: g ra  sztukę A. 
Nowaczyńskiego „Cezar i Człowiek".

TEATR NOWY: dziś komedia
„Wolna Kobieta" Salacrou.

TEATR MAŁY: Gra nową kome
dię A. Cwojdzińskiego p. t. „Freuda 
Teoria Snów".

TEATR LETNI: dziś am erykański 
komedia muzyczna „Król Włóczę
gów".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko
media J .  Berra i L. Vemeunila p. t. 
„Mecenas Bolbec i jego mąż".

TEATR MALICKIEJ daje dziś o 8 
wiecz. „Małą K itty  i wielką polity-

odbędzie się w niedzielę dn. 13 
czerwca b. r. o godz. 11 rano w  
sali teatru „A teneum “ ul. Czer
wonego K rzyża 20.

Przem awiać będą: tow. D. Kłu- 
szyńsha i tow. Z . Zaremba. Po 
przem ów ieniach ędbędzie  się 
część artystyczna.

Kronika Organizacyjna
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

W. O. K. R. P.P.S. odbędzie się W 
poni edziałek dn. 14 b. m. o godz. 
6.30 p. p. ul. Długa 21, wraz z de
legatkami Dzielnic.

Z. N. M. S. Zebranie plenarne 
Z.N.M.S. odbędzie się dn. 14 b. m. 
(poniedziałek) o godz. 20 z referatem  
tow. J . Maliniaka. Ważne sprawy 
organizacyjne. Obecność członków 
obowiązkowa.

Pobór
W poniedziałek, 14 b. m., w ko

lejnym dniu poboru w Warszawie 
mężczyzn ur. w r. 1916 winni zgłosić 
się przy ul. Szerokiej 5 poborowi 
zamieszkali w V komisariacie P. P., 
nazwiska których rozpoczynają się 
od litery Z i zam. w XII kom. P. P., 
nazwiska których rozpoczynają się 
od liter G i Ł — w komisji poboro
wej nr. 2 i zam. w X kom. P. P. na
zwiska których rozpoczynają się od 
liter N, P i S.

OGUNiEilE
na konne wozy w cenach konku

rencyjnych firma

6 U M 0 P 0 L
ul. Nalewki 43, tel. 11-14-54.

Akademicy - socjaliści (ZNMS.) 
urządzają we środę dn. 16 b. m. trzy 
godzinną przejażdżkę statkiem po 
Wiśle.

Odjazd z przystani „Vistula" o g. 
18.30. Dancing i bufet na pokładzie.

Bilety w cenie 1 zł. do nabycia w 
OKR. PPS. Długa 21, w adm inistra
cji „Robotnika" W arecka 7, w lokalu 
ZNMS. Aleje Jerozolimskie 36 m. 4-a 
i w dniu wyjazdu na przystani.

Nasza Rubryka
Poszukuję pracy, zdolna koszular- 

ka, umiejąca drobiazgi. Posiadam 
dobre kwalifikacje. Łaskawe zgłosze
nia pod: godz. 8—20, tel. 8-53-15.

Poszukuję pracy w charakterze 
portiera, ekspedienta, a najchętniej 
do pomocy w bibliotece łub księgar
ni. Cieszę się bardzo dobrą opinią. 
Mam lat 32, żonę i dziecko. U przej
mie proszę zgłaszać pod Nr. tel.: 
8,53-15.

Udział w Akademii biorą dzie
ci z Ognisk RTPD.

Dzieci Czerwoni Harcerze za 
praszają swoich małych przyja
ciół.

W stęp na Akademię bezpłatny.

ill">»

Zbiórki kobiet odbędą się na 
dzielnicach w godz. 9 do 10 rano. 
Pochody kobiece wyruszą z trzech 
punktów : ul. Wolska 44, B ruko
wa 35 i W arecka 7 i udadzą się 
na A kadem ię C entralną do ,.Ate-

Dziś spełnij swój obowiązek—nie odkła* 
daj na

Kup los I-ej klasy w kolekturze Jutro
H. LICHTENSTEIN -  CZERWIŃSKA I 5 - k a
M arsza łk o w sk a  148, Konto P . K . O .  29326

3 bezpłane plaże
Areszt za Kąpiel w niedozwolonych miejscach
W sobotę, 12 b. m. nastąpiło 

otwarcie trzech dzikich plaż, celem 
umożliwienia korzystania z kąpieli 
i plażowania niezamożnym miesz
kańcom W arszaw y. Plaże położo
ne są na Kępie Potockiej powyżej 
mostu kolejowego, na Golędzino- 
wie i na Siekierkach powyżej mo
stu kolejowego, na Golędzinowie 
i na Siekierkach powyżej mostu 
czerniakowskiego, t. j. w miej
scach w których normalnie noto
wany jest największy napływ ką
piących się.

W  związku z uruchomieniem 
tych plaż starosta Iszora zarzą

dził wzmożenie kontroli celem po- 
ciągania do odpowiedzialności o- 
sób, kąpiących się w miejscach nie 
dozwolonych, którzy będą karani 
bezwzględnym aresztem.

BIURO TECHNICZNE I FABRYKA POMP

99 Smok”
Aleksander  PASZEWIK

WARSZAWA 
Sklep Kopernika 42 telefon 271-73 

Fabryka; Leszno 70, telefon 11-26-10

Zamach samobójczy 
pary małżeńskiej

Na szosie Lubelskiej, między A- 
ninem a Marysinem W awerskim, 
znaleziono w lesie otrutych subli- 
matem: 26-letnią W andę i 56-1. 
męża jej, Zbigniewa Daszynów 
(Sienna 9-). Małżonkowie, za współ 
ną zgodą, targnęli się na życie,

lecz przyczyny, sam obójstwa nie 
chcieli podać. Desperatów prze
wieziono do 17 komis., gdzie le
karz Pogotowia udzielił pomocy, 
po czym ofary dram atu umiesz
czono w szpitalu Dz. Jezus.

Samobójstwo
właścic ie la  sklepu

Nocy ub. o godz. 1 w nocy przy! 
ul. M arszałkowskiej 40, w miesz
kaniu przy sklepie z przyborami 
elektrotechnicznymi i radiowymi, 
popełnił samobójstwo, powiesiw
szy się na przewodzie elektrycz
nym, umocowanym na wieszaku, 
36-letni Tadeusz Suknerowski. Le
karz pogotowia prywatnego stwier 
dził śmierć. Przyczyna sam obój
stwa — jak zeznaje rodzina—kry
tyczne warunki finansowe.

T ra g e d ia  nauczycielki
W bocznej alei parku Ujazdow

skiego otruła się sencją octową 
38-letnia Jadw iga Futermanowa 
(Nowolipie 48), nauczycielka. Po
gotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Dz. Jezus.

S p ó r  o m a k e
dawnego  p r z e m a ł u

Stowarzyszenie właścicieli p ie
karń  R. P . złożyło w M in. Spraw 
W ewnętrznych m em oriał prze
ciwko restrykcjom  stosowanym 
przez władze adm inistracyjne na 
tle zm iany norm  przem iału  zbo
ża. P iekarze tłum aczą, ic  zapasy 
m ąki wyższego gatunku używane 
są wyłącznie do w ypieku chleba 
pszenno-żytniego tak  z w. luksuso
wego, którego w ypiek jest dozwo
lony.

W obec powyższego piekarze za
b iegają o uchyelnie term inów  o- 
graniczających wypiek chleba z 
posiadanych zapasów m ąki wyż
szego przem iału. (P ID .).

ROBOTNIK, który uległ wypad
kowi, prosi o jakąkolwiek pracę lżej
szą: jako portier, woźny, windziarz. 
Znajduje się w tragicznej sytuacji.

OGŁOSZENIA DROBNE
D ykty, fom iery, Listwy Stefan Cho- 

romański. Źórawia 26, telefon 
9-10-47.

ROWERY balonowe 85
D o g o d n e  w a r u n k i .  

„ B r e m - t o n "  Marszałkowska 137.
Podw órze.

D cw ery  balonowe, szo- Ofl zło
i ł  sowe, gwarantowane od IW tych, 
oraz wszelkieczęści najtaniej „Energia", 
Nalewki 21, podwórze.

T Ę P I E N I E  R O B A C T W A
dezynfekc|e mieizkań, dokładne, bezwzględnie skuteczne, wy
szkolonym personelem, przeprowadza w Warszawie i na pro
wincji Spółdzielnia Sanitarna Zrzeszenia Oficerów Rezerwy

Warszawa, Mokotowska 49, Tel. 9-11-00

Co w y ś w ie t la ją  K ina?
ADRIA: „Bez świadków".

APOLLO: „Kłopoty sportowca"
ANTINEA: „Kapitan Blood" z Bu

ster Keaton.
AMOR: „Roberta" i „Audiencja w 

Iszlu”
ACRON: „Gra o kobietę".
AS: „Bez nazwiska" z Jackie Coope- 

r‘em.
ATLANTIC: „Brutal".
BAŁTYK: „Zbuntowana".
BIS: „Bounty i Harmonia".
CZARY: „Robin Hood" i „Eldora

do" i „Karnawał miłości".
CAPITOL: „Kariera panny Joanny" 

i „Północ woła".
CASINO: „Ty co w Ostrej Bramie*
COLOSSEUM: „Zabiłem" reż.

Sternberga.
ELITE: „W blasku usłońca" z Janem 

Kieprą i „Promenada miłości".
EUROPA: „Sam Dodsworth".
FAMA: „Szampański walc" i „Mę

żowie do wyboru".
FILHARMONIA: „Narzeczona z Wie 

dnia" z Martą Eggerth.
FORUM: „Rok 2.000" i „Mali boha

terowie".
FLORIDA: „Oraczona" i „Melodie

wielkiego miasta".
GDYNIA: „Awantury amerykańskie" 

i „Miasto Anatol".
GLORIA: „Piekielny wąwóz" i ,U-

lani, ulani chłopcy malowani"
HOLLYWOOD: „Czardasz, °kaj,

miłość".
HELIOS: „Noc w operze", Bohater

7 TPYJłRII*'
ITALIA: „Walc królewski".
IMPERIAL: „Srebrna torpeda".
KOM ET.4 : „Piętro wyżej" i dodatki.

-  KS KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Miłość, Humor! Piosenka! — kró
lują obok Eugeniusza Bodo i Hele
ny Grossówny w arcykomedii po

myłek i nieprawdopodobnych
wydarzeń

m i n i
<<

MAJESTIC: „Ucieczka Targana".

M A JE S T IC  wpo.o b . 5

W nledz. i Święta pocz. 12

TARZJ
PAF

7 5  Dr- 1 zł.
BALKON PARTER

Jo iw o l. od 12 lot

MUCHA: „Grzesznik mimo woli". 
M IEJSKI: ,Cały Paryż śpiewa".

MIEJSKIr S S S
Cały Paryż śpiewa

w edł ,  o p e r e t k i  „ P o c z t y l io n  z  L o n ju -  
m e a u " ,  r e t .  K a ro l  Lam ac .

W ro l a c h  g łd w n . :  WILLY EICHBER6ER 
LUCY ŁNGLISCH. LEO SLEZAK.
Bilety ulg. za wy), premier, 

sobót i świąt I miejsca 5 0  gr.

LOS: „Bohaterska brygada" i „Sre
brne ostrogi*.

MASKA: „Kobieta bez maski" ’ „Po
tępieniec".

MAKS: „San Francisco".
MEWA: „Króiowa Dżungli" t .G a

mach w kasynie".

NOWA TOMBOLA: „Pan z  miliona- 
mi" i „Pan Twardowski".

PRASKIE OKO: „Moja gwiazdecz
ka" i „Pięcioraczki".

PAN: „Dorożkarz nr. 13“.
PETIT IRIAN ON: „Blond Carmen", 

z M. Eggerth i ,Papa się żeni".
POPULARNY: „Zapomniane twa

rze" i rewia.
PROMIEŃ: „Mały buntownik" i

„Sztandar wolności".
PRAGA: „Miłość Beethovena" i ty

godniki.
RAJ: „Kapitan Blood".
RIALTO: „Hollywood".
RENA: „Pieśń miłości" i „Fatalna

papierośnica*.
RIVIERA (Leszno 2) „Trędowata* 

i dodatki.
ROMA: „Dr.ikie ścieżki".
ROXY: „Hr. Monte Christo" i „R0. 

binson Pistanek".
SOKÓŁ: „Walc dla ciebie" i „Cyrk 

na okrecie".
SORRENTO: „Czerwony sułtan"

i „Wesołe szaleństwo".
STYLOWY: „Darmozjad".
ŚWIAT: „Rok 2.000".
ŚWIATOWID: „Ostatni Mohikanin".
SFINKS: „Zabronione szczęście' z

M ary Oberon.
ŚWIT: „Dzisiejsze czasy" z Chapli

nem.
STUDIO: „Zwyciężyły kobiety'*,
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Nocny patrol".

UNIA: „Ich troje" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: L U D W I K  W 1 N T E R O K . Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, W a r e c k a  7 .


